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W8 Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną dw u k rotn ą dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięez. 2  K. 5 0  14 
kwart. 7 K. 5 0  h.

s 2-krot. 3 K. k.
wysyłką 9  K. — h.
pocsrtow. 3 0  k. «. hrocznie 3 0  K. — h.

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 hal*
Hedakcya, Administraoya,I)ruk&mia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.
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Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 30 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 b. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.
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Szerokie a szkodliwe zamysły.
I. Kilka dni temu „Czas* wyraźnie stwierdził 

w imieniu swego stronnictwa, że wobec „radykali­
zmu, dominującego w społeczeństwie ruskiem" obec­
nie „niema usposobienia do wprowadzenia w czyn 
szerokich (?) zamysłów" i wobec agitacyi ruskiej 
stoi w zwartym szeregu „całe, jednomyślne społe­
czeństwo polskie".

Istotnie można powiedzieć, że w sprawie ru­
skiej c;łe społeczeństwo, o ile świadomość narodo­
wą posiada, jest we wszystkich swoich warstwach, 
we wszystkich obozach jednoinyślnem. Nieliczne wy­
jątki tylko potwierdzają regułę, tylko uwydatniają 
tę jednomyślność.

Nie wszyscy jednak ci, którzy się uważają za 
przedstawicieli społeczeństwa lub którzy chcą być 
wyrazicielami jego opinii, są z tem społeczeństwem 
i jego opinią jednomyślni.

Oto np. „Przegląd" lwowski, który w poradzo­
nym sobie zakresie działania jest poniekąd filią 
„ Czasu“ i stronnictwa krakowskiego na Galicyę 
wschodnią, chociaż to „pora nieodpowiednia* wystę­
puje z „szerokim zamysłem* nowego kompro­
misu polsko-ruskiego, polegającego na wzajemnej 
wyrozumiałości.

„Przegląd" wzywa nawet posłów sejmowych, 
żeby się zbliżyli do kolegów ruskich i zapropono­
wali im „jakiś modus vivendi", a w zakończeniu 
artykułu wprost już radzi, „ażeby inicyatywę w tej 
mierze wziął klub konserwatywny krakowski", który 
„obiektywniej patrzy na stosunki polsko-ruskie", dla­
tego zapewne, że ich nie zna.

Kaidy zgodzi się na założenie, $ którego 
- -wychodzi, że „dwie narodowości, żyjące
P°d jednym dachem, związane z sobą ściśle wę­
złami pokrewieństwa i wzajemnych codziennych in­
teresów", nie mogą, nie powinny żyć długo w nie­
zgodzie, a tembardziej w zaciętej walce, która obie 
strony na straty naraża.

I  ii a to zgoda, że jakiegoś „modus vivendi“ 
szukać trzeba, ale niema zgody na to, że najlepszym 
sposobem uregulowania stosunków jes t polityka 
ustępstw z naszej Strony i sthrań o wytworzenie 
umiarkowanego stronnictwa ruskiego.

Taką politykę prowadził i takie stronnictwo 
Wytworzył hr. Kazimierz Badeni, jak zaznacza „Prze­
gląd". Dziś zbieramy owoce tej polityki.

I  historya i doświadczenie lat ostatnich nas 
uczą, że polityka ustępstw w stosunku do Rusinów 
i dla nas i dla nich dawała najgorsze skutki. Poli­
tyka ustępstw z natury swej zawsze jest niebezpie­
czną. Może być ona stosowana do narodu politycznie 
i kulturalnie wyrobionego, ale nie do społeczeństwa, 
którego aspiracye i żądania są nie wytworem real-

Z A W IS Z A  C Z A R N Y
DRAMAT

Juliusza S łow ack iego .
(Ciąg dalszy).

LAUltA.
Gdyby więc tu rycerz świetny 
Sławą... stanął zablądzony,
A prosiła obrony
Przeciw zdradzie jakiej... ciemnej...
Nie mówiąc myśli tajemnej 
Która mię do prośby skłania,
To on.—

ZAWISZA.
Miałby ci do dania 
Obronę...

LAURA, 
bobrze... obaczę

ciebie tem nie zahaczę 
nie zatrzymam.

Za w i s z a .
czasu... 

gylko mi nie dawaj atłasu 
* Pościel... i róż na węzgłowfe 

Ani n- rosoie brylantów 
Rn fn Z°Dych bażantów, 

me na moje zdrowie

nych potrzeb, ale wytworem naiwnych złudzeń i buj­
nej, dzikiej fautazyi, nie znającej miary i granic. 
Oto jeden, ale wymowny przykład. Rusini walczą 
o nowe gimnazyum. „Swoboda", organ ich komitetu 
narodowego, oświadcza teraz, że gimnazya są wła­
ściwie niepotrzebne. „Ruskie gimnazya będą nam 
dawać w takiej ilości, która nam nie pozwoli zru- 
szczyć urzędów, a szkoły, które nie zniszczą na­
szych miast, nie są potrzebne ludowi ruskiemu".

Czy z taką fantazyą i z takiemi żądaniami 
możliwy jest już nie kompromis, ale jakiś „modus 
vivendi"? Na to „Przegląd* odpowiada, że wśród 
posłów ruskich są ludzie z natury umiarkowani i do 
zgody z Polakami skłonni, że są inni, „którzy po­
mimo pozorów radykalnych w gruncie rzeczy radziby 
się nagiąć do taktyki umiarkowanej", bo są patryo- 
tami istotnymi, bo dosyć mają pąjdokratyzmu i de- 
monstracyj. Słowem, jest „materyał na wskrzeszenie 
stronnictwa", które istniało, ale jakoś się rozbiło.

Szkoda, że „Przegląd" nie powiada, w jaki spo­
sób i dlaczego rozbiło się stronnictwa, bo to właśnie 
rzuciłoby światło na całą sprawę.

P. Badeni stworzył nowe stronnictwo umiarko­
wane, które z łaski Polaków dostało kilka mandatów 
do Sejmu i Rady Państwa, ale w społeczeństwie ru- 
skiem żadnego wpływu nie miało. Dla zjednania 
protegowanemu stronnictwu tego wpływu, Polacy ro­
bili różne ustępstwa Rusinom. Nic to jednak nie 
pomagało. Opozycya ruska rosła i stawała się coraz 
zawziętszą, a ugodowcy ruscy, chociaż bezsilni wo­
bec własnego społeczeństwa, stawali się coraz na- 
tarezywszymi i nawet córa z zuchwalszymi wobec 
Polaków. Wreszcie, gdy Polakom sprzykrzyli się ci 
kosztowni i ■ bezużyteczni sojusznicy, Igodowey ruscy 
przeszli bez wahania pod komendę żywiołów skraj­
nych.

Niewątpliwie dla stworzenia takiego stronni­
ctwa umiarkowanego znajdzie się zawsze „materyał" 
w społeczeństwie rusidem, byleby były pieniądze t  
wpływy do szafowania.

Nie przeczymy zresztą, że znajdą się w spo­
łeczeństwie ruskiein chociaż w małej liczbie i po­
ważniejsze i uczciwsze żywioły do stworzenia stron­
nictwa umiarkowanego. Czytaliśmy nawet memoryał 
w tej sprawie opracowany przez Rusina, który 
jednak zgodnie z panującą w społeczeństwie naszem 
opinią twierdzi, że jedynie stanowcza i energiczna 
polityka z naszej strony, dążąca do wzmocnienia 
żywiołu polskiego w Galicyi wschodniej, przekonać 
może dowodnie zapaleńców ruskich, że ich marzenia 
o podziale kraju i zniszczeniu wschodniej jego czę­
ści nie dadzą się urzeczywistnić i że tylko w zgo- 
dnem pożyciu i współdziałaniu z Polakami znaleźć 
mogą zaspokojenie słusznych swych potrzeb naro­
dowych.

W dzisiejszym nastroju inteligencyi ruskiej 
żadne stronnictwo umiarkowane nie zyska wśród 
niej powagi i wpływu. Może ono przyjmować zobo­
wiązania wobec Polaków, ale żadnego z nich nie 
dotrzyma. Stosunki czeskie dają nam doskonały 
przykład.

Staroczesi zawarli ugodę z Niemcami, ale wte­
dy miejsce ich zajęli Młodoczesi i przekreślili wszyst­
kie warunjd ugody. Stało się tak w społeczeń­
stwie politycznie wyrobionem, uznającem potrzebę 
jakiegoś „modus vivendi“ pomiędzy ludnością czeską 
i niemiecką. Teinbardziej stałoby się to u nas. Ru­
sinów nie przejednałyby nowe mandaty, które im 
„Przegląd" łaskawie ofiaruje w tych okręgach, gdzie 
kandydaci polscy przechodzą niewielką większo­
ścią, nie wiedząc, czy nie chcąc wiedzieć, że są to 
zazwyczaj te okręgi właśnie, gdzie wśród ludu wiej­
skiego istnieje silna mniejszość polska. Nie rozumie­
my, dla czego Polak, wśród ludu ruskiego zrodzony 
i wychowany, znający jego potrzeby i stosunki miej­
scowe, nie może być równie dobrym tego ludu przed­
stawicielem, a nawet lepszym niż jakiś przybłęda 
adwokat lub słynny ze zdzierstwa pop ruski. Twier­
dzenie, że z walki między kandydatem polskim 
a ruskim korzysta socyalista (!) lub radykał — wy­
głoszono tak... od śliny, bo takiego wypadku nie 
byfo i być nie inoźe.

Rusini umiarkowani wezmą nowe mandaty, 
gimnazyum w Stanisławowie, może i w Samborze, 
klasy równoległe w Stryju i Drohobyczu i t. d., a po­
tem stosunki wrócą do dzisiejszego stanu zawziętej 
agitacyi i walki.

Umiarkowani, chociażby szczerze chcieli, nic 
na to nie poradzą. P Barwióski, „wielki człowiek 
przed p. Gołuchowskim", jak powiada ironicznie „Ha- 
łyezanin", jest baruzo „małym człowiekiem" w Ga­
licyi i nie może powstrzymać studentów swojej par- 
tyi od wyprawiania głupich i brutalnych awantur.

Inni nie będą od Barwińskiego więksi i mo­
cniejsi, mogą być tylko chytrzejsi w zdobywaniu od 
nas ustępstw. W dzisiejszych stosunkach jest może 
materyał, ale niema gruntu dla stronnictwa umiar­
kowanego ruskiego. Kompromisy zawiera się z tymi, 
którzy mają jeżeli nie równą, to jakąśkolwiek siłę’ 
którzy mogą dać rękojmię, że dotrzymają umowy.

O inuycli argumentach „Przeglądu" pomówimy
jutro.

O spuściznę po drze Rezku.
W ie d e ń , 22 października. 

(A) Coraz częściej i gęściej krążą pogłoski, 
że dr. Koerber chciałby obsadzić wakujące po drze 
Rezku stanowisko ministra-rodaka.

Z jakich pobudek dr. Rezek w początkach
Te rzeczy... ja  chcę życia przedłużyć 
I  żyć póki można zdrowo.

LAURA.
Czemże Ci mam Panie służyć?

ZAWISZA.
Z serca sercem...

LAURA.
Czy połową...

ZAWISZA.
Całym służ.

LAURA.
Jakże się to całym służy?*)

ZAWISZA.
Powiem Ci — jest na wschodzie wiestka... że się w róży 
Kocha słowik... tę piosnkę śpiewa mój Manduła — 
Nuta jakaś piosenki posępna i czuła,
Która mi często do snu smętne oczy mróży.
Otoź mi ten Manduła całem sercem służy 
Z całej pamięci swojej wydobywa dźwięku 

często sobie zaśnie z swym torbanem w reku 
i  jeszcze przez sen jakieś piosenki bandurzy... 
Widziałem go ze we śnie paluszkami rusza

* ch“ at jessoze piosenki dośpiewać 
Tak ze choć śpi to me śpi milująca dusza;
Ten chłopiec całem sercem służy... ja  się gniewać 
Nie m ogę- źe posługi oddaje nieduże,

•) Ta część dyalogu jest waryantem poprzeduiei
sceny powitania.

Bo nic nie umie tylko grać na tej bandurze 
Ale gra z serca...

LAURA.
Więc to Turczyn... ten Manduła r 

ZAWISZA.
A któżby to był?...

LAURA.
Nie wiem...

ZAWISZA.
Spotkałem chłopczynę 
Źe pracował gorzej muła 
Kopiąc pod Kamieńcem glinę 
Niewolnik... wojenny braniec 
A chudy... jak szkielet... i siny...
Szczęściem że mi pan Szafraniec 
Na wykupienie chłopczyny 
Potrzebne cztery cekiny 
Które mu oddałem w czasie 
Pożyczył — tem ja  okrutny 
Los jemu, panno, osłodził 
Myśląc, że mi się odpasie;
Lecz mi chłopczyua coś smutny 
Jakby się do smutków narodził.
Pomimo pielęgnowania 
Nie odkwita... co się tyczy 
Zaś tego co nosi nazwania,
Zda mi się że jest pełne słodyczy 
I  w oczy pięknością kole.*.
Bo kupiwszy to pacholę 
Aby mi się nie popsuło 
Ja k  drugL.. zostawszy frantem,
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lipca r. b. zażądał dymisyi? O tem dr. Koerber 
w mowie z d. 23 września milczał starannie, podo­
bnie, jak milczała prasa inspirowana w dniach prze­
silenia lipcowego. Pomimo owego milczenia przecież 
przedarło się do wiadomości publicznej sporo szcze­
gółów, oświetlających powody polityczne, które skło­
niły dra Rezka do porzucenia gabinetu centrali­
stycznego.

Po posiedzeniu Izby poselskiej w d. 23 czerw­
ca stało się widocznem, że Czesi będą obstruowali 
każde przedłożenie rządowe. Położenie gabinetu 
w parlamencie stało się beznadziejnem. Czesi dawa­
li do zrozumienia, że nie przepuszczą ani ugody, 
ani taryfy celnej. A że misya dra Koerbera, dana 
mu przez koronę, zasadzała się na parlamentarnem 
załatwieniu ugody, przeto nawa gabinetu osiadła, 
na piaskach. Trzeba było pomyśleć o ratunku. Dr. 
Koerber chciał zyskać nowy dowód zaufania monar­
szego, aby na jesieni z wyrestaurowaną powagą wy­
stąpić wobec parlamentu. Za powód dymisyi wybrał 
więc nie trudności wewnętrzne austryackie, lecz po­
budkę zewnętrzną: cofnięcie na Węgrzech uchwalo­
nego w nocy z 19 na 20 lutego przez parlament 
austryacki podwyższonego kontyngentu rekrutów.

Dnia 26 czerwca odbyła się rada ministrów, na 
której dr. Koerber zaproponował kolegom zbiorowe 
podanie się do dymisyi z powodu ustępstw, poro­
bionych przez hr. Khuena opozycyi węgierskiej. Wów­
czas to przyszło między ministrami do starcia, któ­
rego ostrze skierowało się przeciwko prezesowi ga­
binetu. Minister skarbu, dr. Bohm-Bawerk zarzucił 
drowi Koerberowi samowolne wtrącanie się do czyn­
ności urzędowych innych ministeryów. Z jeszcze do­
tkliwszą, bo zasadniczą krytyką całego systemu dra 
Koerbera wystąpił dr. Rezek. Wykazał, że zasada 
nierobienia ani jednego kroku bez zezwolenia Niem­
ców, musiała doprowadzić do zastoju całkowitego 
działalności rządowej.

Taka zasada, taki wpływ Niemców na prze­
bieg spraw państwowych musi utrzymywać ludność 
czeską w stanie ciągłego rozdrażnienia i zaniepoko­
jenia. Byłoby wielkim błędem niepowodzenie gabine­
tu w polityce wewnętrznej austryackiej przysłaniać 
wypadkiem zewnętrznym, jakim jest cofnięcie pod­
wyższonego kontyngentu rekrutów na Węgrzech. On, 
dr. Rezek starał się usilnie o umożliwienie „modus 
yiyendi" między klubem czeskim i rządem. Chciał, 
aby klub czeski, zamiast obstrukcji, ograniczył się 
do opozycyi. Przeszkodził mu w owych zabiegach 
sam dr. Koerber, który nawet cienia obietnicy, że 
z czasem powstanie uniwersytet czeski na Mora­
wach, nie chciał ogłosić w „Wiener Ztg.u bez ze­
zwolenia Niemców. Dlatego też on, dr. Rezek musi 
niezależnie od zbiorowej prośby całego gabinetu 
o dymisyę poprosić korony o uwolnienie, jeżeli na­
ród czeski me otrzyma szeregu rękojmi, które przy­
czyniłyby się do jego uspokojenia.

Prośbę o dymisyę całego gabinetu dr. Koerber 
wręczył monarsze w sobotę dnia 27 czerwca o go­
dzinie 8 rano. Prośbę o dymisyę, wniesioną przez 
dr. Rezka, jak się zdaje, zatrzymał parę dni, aby 
namawiać kolegę do pozostania na stanowisku. 
Wreszcie przecież, gdy dr. Rezek obstawał przy raz 
powziętym zamiarze, dr. Koerber musiał jego prośbę 
przedłożyć monarsze. Tak więc istuiały równolegle 
obok siebie dwa przesilenia: całego gabinetu i czę­
ściowe, specyalnie czeskie. Pierwsze przesilenie za­
łatwił monarcha pismem odręcznem z dnia 7 iipca 
b* r., nakazując dr. Koerberowi i jego kolegom po­
zostać na stanowisku. Dymisya dr. Rezka ukazała

się w kilka dni później. Urzędowa „Wiener Ztg.“ 
z dnia 12 lipca b. r. ogłosiła pismo cesarskie, dato­
wane pod dniem 10 lipca, przyjmujące dymisyę dr. 
Rezka ze stanowiska „mojego ministra" i zastrze­
gające jego powtórne użycie w służbie państwowej. 
Takie zastrzeżenie wyposażyło dr. Rezka w pełną 
pensyę ministra (20.000 kor. rocznie) bez dodatku 
aktywalnego.

Ze wszystkich komentarzy, które poświęcono 
powodom ustąpienia dr. Rezka, przytoczę jeden, 
który dzisiaj będzie posiadał najżywotniejsze zna­
czenie polityczne. Dziennik staroczeski w Bernie 
na Morawach „Moravska Orlice" ogłosił w dniu 6 
lipca artykuł, zawierający następujące uwagi: „Koła 
decydujące powinnyby się żywo zainteresować po- 
nownem umożliwieniem posłom czeskim pracy pozy­
tywnej i unikać popychania ich znowu do użycia 
środków jak najskrajniejszych. Dlatego możemy cze­
kać spokojnie zakończenia przesilenia, możemy spo­
kojnie patrzyć na to, co po owem zakończeniu na­
stąpi. Boć przecież czyuniki decydujące muszą
niebawem jak najgorliwiej zakrzątnąć się około po­
zyskania posłów czeskich, celem współdziałania 
w załatwieniu konieczności państwowych albo przy­
najmniej pozwolenia na ich załatwienie. Czy Czesi 
ograniczą się tylko do opozycyi, zależy to od czyn­
ników decydujących, od ich umiejętności przewidy­
wania i od środków, jakich użyją. Po zajściu zna­
nych wypadków jest rzeczą zrozumiałą, że trzeba 
będzie użyć środków sowitszych, niż niedawno przy 
odrzucenia minimum żądań czeskich. Dr. Rezek
ustępuje, ponieważ właśnie odrzucono owo minimum. 
Teraz trzeba będzie „nolens yolens" dać Czechom 
daleko więcej".

> Tyle w lipcu „Morayska Orlice". Jest to organ 
dr. Żaczka. Jego też cytowano wówczas Jako inspi­
ratora owego artykułu. Dzisiaj, gdy dr. Żaczka wy­
mieniają jako następcę dr. Rezka, warto przy­
pomnieć, jak przed trzema miesiącami drugi wice­
prezes Izby poselskiej pojmował obowiązki tudzież 
zadanie... nowego czeskiego ministra-rodaka.

S o c y a liś c i n a  wsi.
W Czernichowie od pewnego czasu uderza ży­

cie żywszem tętnem. Wyłącznie staraniem wszyst­
kich profesorów i urzędników tamtejszej szkoły rol­
niczej powstało przed trzema laty Koło Towarzystwa 
Szkoły ludowej i założyło bezpłatną wypożyczalnię 
publiczną. Jak  założenie tej wypożyczalni było na 
czasie, mówią cyfry. W minionym roku 207 rodzin
włościańskich przeczytało 1035 tomów. Nadto ubie­
głej zimy prof. Małsburgf przewodniczący Kola T. 
S. L. wspólnie z włościanami urządził dwa przed­
stawienia teatralne. Role aktorów objęli wyłącznie 
włościanie obojga płci, dekoracyi zaś dostarczyła 
dyr. Sikorska, Przedstawienie to spotkało uznanie 
i miały być zbliżającej się zimy nowe próby podję­
te. Ks. Jelonek, kapelan szkoły roluiczej, zawiązał 
w tym roku Kółko rolnicze. Poprzednio istniejące 
rozeszło się dawniej i pozostał po niem tylko bazar 
Kółka rolniczego o zamkniętej ściśle liczbie współ­
właścicieli. Profesorowie i urzędnicy szkoły rolniczej 
przystąpili gremialnie do nowo utworzonego Kółka, 
choć ono, nie prowadząc, nawet sklepu żadnego, ża­
dnej im samym korzyść7 przynieść nie może, nadto 
dostarczają oni bezpłatnie dzienników do otwartej 
przy Kółku tem czytelni ludowej.

Już od jesieni 1900 istniało grono towarzy­
skie w Czernichowie, które swymi funduszami robiło

Ponieważ był mendykantem 
Więc nazwałem go Mandułą. 

LAURA
Śmiech mię i płacz razem dusi...

ZAWISZA.
A tobie jak  chrzestne nazwanie?

LAURA.
Laura...

ZAWISZA.
Ławra.

LAURA.
Laura Panie...

ZAWISZA.
A Ławra, Ławra być musi 
Po polsku Ławra...

LAURA.
Jeżeli

Ty mię tak nazwał... u siebie 
To zapewne mię i w niebie 
Tak nazywają anieli...

ZAWISZA.
Pochlebiasz mi...?

LAURA.
Tak... otwarcie.

ZAWISZA.
W tem łatwo można przeskrobać.

LAURA.
Chciałabym ci się podobać.

ZAWISZA.
Po co...

LAURA.
Tak...

ZAWISZA.
Słodkie są barcie
To też niedźwiedź... na pnie włazi 
I  myśli... że to są miody 
Dla jego właśnie ochłody 
Zrobione na.kształt małmazyi 
Z róż... i z różnych kwiatów polnych 
Robione... cudowne wina...
Otóż barć to jest dziewczyna...
A my serc wielkich i wolnych 
Rycerze... to także niedźwiedzie 
Gotowi... myśleć... że dla nas 
Jest każdy kwiat i ananas...

LAURA.
Powiedz mi, cóż ciebie uwiedzie?

ZAWISZA.
Charakter.

LAURA.
Jak i?

ZAWISZA.
Serdeczny.

próby wprowadzenia tu przemysłu domowego. Przy­
chód (przeważnie ze składek) wynosił 2.000 koron, 
które zużyto na sprowadzenie fachowych włościań­
skich instruktorów dla wyuczenia szycia, koronkar­
stwa i wyplatania słomkowych kapeluszy. Około 80 
młodzieży wiejskiej skorzystało z tej nauki. Nadto 
staraniem tej samej grupy ludzi rozwinęły się dwa 
inne rodzaje przemysłu domowego.

Dyrektorowa Sikorska kieruje tkalnią kilimków, 
a p. A. Piętkowa prowadzi hafciarnię. Oba przedsię­
biorstwa nie na zysk, ale dla dostarczenia miejsco­
wej ludności pracy prowadzone, pozyskują uznanie 
i znachodzą zbyt dla swych wyrobów. Na czele tu­
tejszej kasy Raiffaisenowskiej stoi lekarz zakładowy 
dr. G. Malinowski, a kasa ta osiągnęła najwyższą cy­
frę wkładek w całej Galicyi, bo sumę 243.194 kor. 
(„Słowo Polskie" nr. 463). Gdy powódź nawiedziła 
Czernichów w d. 12 lipca b. r., z pierwszą wydatną 
pomocą pospieszyli miejscowej ludności profesorowie 
tutejszej szkoły, a następnie jako delegaci Rady po­
wiatowej zajęli się rozdziałem wsparć w naturze 
i w pieniądzach: Dyr. Sikorski w Czernichowie, prof. 
Wojciechowski w Czernichówku, ks. kan. Jelonek 
w Kłokoczynie, dr. Surzycki w Russosicach prof. 
Malsburg w Kamieniu i prof. Dziania w Wołowi- 
cach.

Stosunek pomiędzy profesorami i urzędnikami 
a ludem wiejskim układał się normalnie. Dwu wło­
ścian : Paweł Cichoń i Franciszek Michno wpisali
się do T. S. L., a nadto Michno wszedł do Wydzia­
łu tegoż towarzystwa.

W komitetach zawiązanych dla uśmierzenia 
klęski powodziowej pracowaliśmy zgodnie i wraz 
z włościanami ubolewaliśmy nad częstymi pożarami 
i powtarzającemi się z dnia na ddeń burdami uli- 
cznemi. Naraz zjawił się z własnej woli obrońca 
ludów T. R. w Czernichowie. Współpracownik „Na­
przodu" na stalowym rumaku... z potężnej skały 
wapiennej spuścił się pomiędzy „dość porządne i 
schludne domki czernichowskich włościan-proletaryu- 
szy", by bryzuąć jadem społecznej nienawiści i ukuć 
artykuł pełen Kłamstw, p. t. „Pożary w Czernicho­
wie" („Naprzód Nr. 270 b. r.). Interwiew miał T. 
R. ponoś z kilkoma nauczycielami ludowymi (jest 
ich wogóle tu tylko dwu i kierownik szkoły ludowej 
p. Góratowski tego T. R. wcale nie widział), profe­
sorami szkoły rolniczej (???) żandarmami, podwójcim 
i p. St. Maczkiem, komendantem straży ogniowej.

T. R. wbrew temu, że dyr. Sikorski w dniu 30 
września br. zanim jeszcze nawet żandarmerya sta­
wiła się przy pożarze w komplecie, przerwawszy wy­
kłady, wysłał wszystkich uczniów do pożaru, dając 
im dwie sikawki (więcej niema) i parę koni do wo­
żenia wody, kłamliwie i fałszywie drukuje .w „Na­
przodzie", „że dopiero na żądame^aiidarrneryi dał 
zakład jedną parę koni i pozwolił uczniom wziąć 
udział w akcyi ratunkowej, lecz sikawki zakładowej 
użyć nie pozwolono". Przemilcza dalej, ten znako­
mity reporter-agitator, że prof. Kuschće, Dziaina, 
Różański i lekarz Malinowski wraz z uczniami, aż 
do stłumienia pożaru pracowali, gdy młodzi ludzie, 
nie mający nic wspólnego, ani ze szkołą rolniczą, 
ani z Bazarem Kółka rolniczego z papierosami 
w ustach, bezczynni przepatrywali się pożarowi. Zre­
sztą tylu anonimowych informatorów podał T. R., iż 
wypada go zapytać, czy rzeczywiście słyszał o bra­
ku czytelni w Czernichowie? I  czy sam temu wie­
rzy, że ogół profesorów, należąc czynnie do wyżej 
wspomnianych oświatowych instytucyj, może być zda­
nia, że odczytów nie trzeba, „bo te lud psują" i że 
ci profesorowie „chłopem i robotnikiem gardzą, do-

LAURA.
Dobrze... lecz ja  dziewka pusta 
Chciałabym znać twoje gusta... 
(Przypuszczę szturm obosieczny...) 
panie ja jestem wesoła 
Śmiech mi lada co wywoła 
Niema w tem jak sądzę grzechu... 
Lecz jeżeli się boisz śmiechu 
01 Panie uczynię sprzeczność 
I  z moją wesołą naturą,
Śmiać się nie będę przez grzeczność, 
Stanę się dziką, ponurą #
Dopiero... gdy wiatr zawieje^
Co stąd precz wyniesie ciebie,
To się głośne roześmieję 
A smutku larwę pogrzebię 
Pod burzą i pod gwiazdą poranną.

ZAWISZA.
Śmiej się sobie moja Panno
Śmiej się — mnie śmiech nie dotyka.

LAURA.
Lecz Panie, ja  od słowika 
Smutniejszą jestem wieczorem — 
Jeźli się z czarnym kolorem 
Twej zbroi smutek nie godzi 
Jeśli tobie. Panie szkodzi 
Nie będę ci smutkiem natrętną..*
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hrego słowa nie mają, z gminą wieczną wojnę pro- 
wadzą?*4 A czyś ci sami profesorowie nie brali chę­
tnego towarzyskiego udziału w zabawach urządzo­
nych przez włościan n: p. balach strażackich i rze­
mieślniczych? Czy tym udziałem dali dowód swej 
niechęci, pogardy i „odstraszającego się obchodzenia 
z ludem?4* Nie wie też T. R. nic o tern, że tutej­
sza kasa Raiffeisena dala w kwietniu b. r. na napra­
wę pożarnych rekwizytów 50 kor. i p. Maczek nie 
potrzebował tak znowu być ofiarnym z własnej kie­
szeni, jak się „Naprzodowi" zdaje. Jeżeli pan, panie 
T. R. tak śmiało prawdzie plujesz w oczy, przytocz 
fak ty !

Mieszkam rok piąty w Czernichowie, w życiu 
publicznem i publicystyce biorę od lat kilkunastu 
żywy udział, o ile mi na to zawodowe zajęcia po­
zwalają i mając za sobą lata doświadczeń, twierdzę, 
ż) słowo „kłamstwo** za słabą i za bladą jest odpo­
wiedzią na te niecne brednie. Wspomniany p. Ró­
żański jest właśnie owym „egzaminowanym instru­
ktorem dla straży pożarnych, który, wedle „Naprzo­
du" — »ani razu do pożaru nie przyszedł". Wieś 
cała poświadczy, że przy każdym pożarze bierze on 
zawsze bardzo czynny udział, a nadto umiejętnie 
wspiera kierowanie akcyę ratunkową.

Artykuł „Pożary czernichowskie", umieszczony 
w numerze 270 „Naprzodu**, nie byłby wywołał tej 
polemiki. Przyzwyczajeni do etyki najmłodszych so- 
cyalnych demokratów, bylibyśmy go przyjęli zasłu- 
żonem, pogardliwem milćzeniem. Do Czernichowa nie 
zjeżdżalibyśmy chwilowo na „stalowym rumaku", 
lecz skuci losem naszym z losem tej gminy, nadal 
spełnialibyśmy nasze obowiązki obywatelskie, nio 
rozpisując się o nich. Mielibyśmy dla włościan sto­
kroć lepsze wyrazy od tych, którymi na nas T. R. 
(dlaczego nie całe imie i nazwisko, lecz tylko napół 
anonimowe inicyały ?) plunął z Krakowa. W numerze 
274 „Naprzodu** pojawiła się znów rzekomo kore­
spondencja „obywateli" (nie towarzyszy) czernichow­
skich. Że usmażono ten pasztet w redakcyi na pod­
stawie zebranych bałamutnie informacyj z wysoko­
ści siodła „stalowego rumaka**, dowodzi fakt, że 

| z autora monografii o Koperniku, prof. tutejszej 
szkoły i Uniwersytetu Jagiellońskiego, Birkenmaje- 
ra, zrobiono lekarza I I  to lekarza, wedle „Naprzo­
du**, ogólnie w Czernichowie szanowanego.

Gdyby redaktorowie „Naprzodu** czytali byli 
w r. 1900 „Nową Reformę4* i posiadali pamięć, któ­
ra specyalnie wyrabia się u zawodowych dziennika­
rzy, byliby mogli nawet podać, że ten ogólny sza­
cunek parobcy tutejsi okazali prof. Birkenmajerowi 
wówczas prfcez kilkakrotny napad na jego mieszka- 
n>® i obsypcie  go ordynarnemi wyzwiskami. W dal- 

ciąga powtarzano w nr. 274 „Naprzodu** znów 
kłamstwa'' ór wrogiem naszem stanowisku wobec 
oświaty ludowej i straży pożarnej. Powyżej wypo­
wiedziane zdania zbiły chyba ponadto te fałsze ten­
dencyjne. Orgie zaś pijackie usiłowano w tej notat­
ce sprytnie zwalić na obcych przejezdnych. Spis je ­
dnak notowanych przez żandarmeryę indywidyow, 
którzy niemal noc w noc niepokoili Czernichów, jest 
nam znany. Młodych tych ludzi nie chcemy jednak 
Piętnować drukowaniem ich nazwisk, są to wyłącz­
nie tutejsi rodacy, przechodnich i przyjezdnych mię­
dzy ńiemi zgoła niema! Ta sama żandarmerya, któ­
ra ma spis owych awanturników, podała sądowi po­
wiatowemu w Liszkach podejrzanych o podpalenia 
i wykryła, że pożar u Wójcikowoj wznieciły nie 
dzieci, lecz mściwy i zwyrodniały wyrostek. Docho­
dzenia zaś co do dwóch ostatnich pożarów nie są 
jeszcze wcale ukończone. Skoro T. R. informował 
się u żaudarmeryi i in., mógł się był łatwo o tern 
dowiedzieć, że do Rady gminnej nie należy żaden 
z profesorów, że nie brali oni wcale udziału w osta­
tnich gminnych wyborach, a więc tem samem nie 
1R°gli z pierwszego koła „przeforsować" obecnego 
analfabetę wójta na radnego. Nadto przy sposo­
bności niech się dowie redakcya „Naprzodu", że 
wójta wybiera nie gmina bezpośrednio, lecz Rada 
gminna.

Na wszelkie inwektywy ku mej osobie skiero­
wane wobec „Naprzodu", nigdy nio będę reagował, 
a autorem notatek w „Czasie" i „Słowie Polskiera** 
jestem ja : podpisany! Celem mym było wykazanie, 
że w 270 i 274 numerze „Naprzodu** wydrukowano 
stek kłamstw. Uczyniono to bądź dla zdobycia po­
sady wójta w Czernichowie dla któregoś z towarzy- 
S?J ,  bądź dla rozpoczęcia na nowo partyjnej roboty, 
Hdź wreszcie z zemsty, za utraconą tu znaczną 

głosów przy ostatnich wyborach do parlamentu 
? kuryi. W zaślepieniu zapomniano nawet o tein, 

ani szkoła rolnicza jako zakład naukowy w Czer- 
jUyhowie, ani jej pracownicy nie mają nawet sposo­
bności do wchodzenia w kolizyę z gminą i jej mie­
szańcam i. W obłudnej obronie rzekomo uciśnionych, 

arzono szkołę i usiłowano jej organy podać 
hogardę publiczną. Nie wygasł jednak po wsiach 

a tv°wy chłopski rozum", liczy on niedotrzymane, 
ohi .ai?bwie czynione przed wyborami z V. kuryi 
]/.J ■ 06 i praca socyalistów na wsi może się spot- 

. ^ ró tc e  nietylko z brakiem uznania, lecz z żą- 
leni Uczynienia obrachunku!

^fcernichów 7 października 1903.
Prof. LESZEK MARY A DZIAMA.
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Przegląd prasy.
=  W artykule redakcyjnym ze Lwowa nade­

słanym, „Nowa Reforma" czyni bardzo trafne uwa­
gi z powodu uchwały Koła sejmowego, która „wywo­
łała w mieście żywe poruszenie i powiem otwarcie, 
zadowolenie".

„Od niepamiętnych czasów — ciąguie dalej 
autor —  zdobyła się zuowu ta reprezeutacya pol­
skich interesów w Sejmie i parlamencie, na tou 
stanowczy i ostry. W tym wypadku nabiera uchwa­
ła Koła tera większego znaczenia, że jest  oua od­
powiedzią ua prowokacyjne stanowisko rządu iR u- 
siuów. Rządu, bo przecież rząd wiedeński wbrew 
ustawie, przyzuającej Sejmowi prawo wyrokowa­
nia o potrzebie otwierania szkół średnich w kra­
ju  —  chyłkiem uiejako obszedł kompeteucyę Sej­
mu w sprawie gimuazyum ruskiego w Stanisła­
wowie i wstawił na nie w projekt budżetu odpowie­
dnią kwotę. Prowokacyjnie zachowali się także 
Rusini, zwracając się w tej Bprawie wpierw do 
rządu centralnego, zauim porozumieli się z Sej­
mem. W ten sposób żadeu kraj, żadua reprezeu­
tacya narodowa, nie pozwoliłaby na praw swoich 
deptauie. Dziś zacznie uam p. Koerber zakładać 
szkoły ruskie, jutro, jego następca, uszczęśliwi 
nas szkołami niemieckiemu i cała nasza autonomia 
szkolua najważniejsza jej zasada, leguie pod obu­
chem ceutralizmu. Należało więc rządowi dać n a ­
uczkę i zawołać: „ H a u d s  o ff**, a równocześnie 
przypomuieć posłom ruskim, żeSejm nie jeBt zn o ­
wu od parady4*.
=  „Nowa Reforma" bardzo słusznie napada 

na opieszałość naszych posłów sejmowych, na którą 
zwracaliśmy już i my uwagę i przeciw której wy­
stępował również „Kuryer Lwowski**. „Posiedzenia 
— powiada organ krakowski — zaczynają się około 
11, a już koło pierwszej Sejm bywa zdekompleto­
wany. Podobnież rzecz się ma w komisyach i tam 
trudno o komplet, a jeszcze trudniej o referat. Ko- 
misya szkolna nie zbierała się z powodu braku 
prezydyum. Ks. Czartoryski zachorował, a wicepre­
zes lir. A. Tarnowski najspokojniej wyjechał sobie do 
Krakowa.

„W Besyi bieżącej —  dodaje „Nowa Refor­
ma" —  niedbalstwo to, wyrażające się w bezro­
bociu sejmowem, mieć będzie tem większe zna­
czenie i na tem większe kraj narazi straty, że 
sesya ta, jak się dowiadujemy, nie będzie odro­
czona, lecz będzie zamknięta. Całą masę spraw 
będzie się zatem musiało traktować ua nowo.

A czasu w tej sesyi na załatwienie wszy­
stkich spraw, powiedzmy otwarcie, było poddo- 
statkiem**.
=  Przed kilku miesiącami moskaiofile z pe­

tersburskiego „Kraju", czyli, grzeczniej mówiąc, 
t. zw. ugodowcy, wydali paszkwil Scriptora p. t.: 
„Nasze stronnictwa skrajne". Autor z wielką praco­
witością, a większą jeszcze niesumiennością nagro­
madził i poustawiał mnóstwo cytat z pism socyali- 
stycznych i „wszechpolskich" i w ten sposób stwo­
rzył dzieło, które za nader pożyteczne uznały prze- 
dewszystkiem  władze rosyjskie, i dla tego, pomimo 
formalnego zakazu cenzury, protegują jej szerzenie 
w Królestwie. Ciężka armata Scriptora, tak ciężka, 
że aż nudna, z uznaniem powitana została przez 
wszelkiego rodzaju „ugodowców" wo wszystkich za­
borach, wychwalali oni to dzieło i zamykali oczy na 
niesumienność całej roboty, wykazanej dosadnie choć 
krótko w „Przeglądzie wszechpolskim", a obszerniej 
w bardzo dobrym artykule ostatniego zeszytu „Te­
ki". Pochwaliły z pewnemi formalnemi zastrzeżenia­
mi pisma socyalistyczne. Jakkolwiek z punktu wi­
dzenia etycznego takie chwalenie rzeczy, której nie­
sumienność jest oczywistą, zasługuje bezwarunkowo 
na potępienie, ugodowców i socyalistów zrozumieć 
można. P. Scriptor należy sam do ugodowców 
i w interesie swego stronnictwa dzieło swoje pisał, 
socyaiistom zaś wielce pochlebił. I  tej nawet mizer­
nej „okoliczności łagodzącej" nie można przyznać 
pismom, które chcą uchodzić za wierne tradycyi 
patryotycznej, a mimo to chwalą dzieło Scriptora li 
tylko ze względu małostkowych zawiści wydawniczych, 
czy też osobistych.

Takie postępowanie jest wprost haniebne 
i z przykrością zaznaczyć musimy, że wczorajszy 
„Dziennik Polski** nie tylko zsolidaryzował się 
z polskimi moskalofilami, ale ośmielił się jeszcze 
przy tej sposobności zbezcześcić pamięć wielkich 
zmarłych twierdzeniem, że jest ich spadkobiercą. 
Postępowanie takie jest wprost haniebne. Nie bę­
dziemy powtarzali wszystkich oświadczeń tego pi­
sma i cytowanych rozstrzelonym drukiem słów 
Scriptora, każdem z nich redakcya spoliczkowała 
się moralnie i na zaznaczeniu tego faktu poprze­
stajemy.

=  Niesumienność w prasie naszej przybiera 
wciąż większe rozmiary. Dochodzi do tego, że 
nawet w sprawach faktycznych nie można polegać 
na relaeyach pism. Jeżeli się odbyło jakieś zgro­
madzenie publiczne, ęo można się założyć, iż każde 
pismo iuaczej przedstawi nastrój większości zgroma­
dzonych. Ba, nawet brzmieuie uchwalonej rezolucyi 
ulega tendencyjnym zmianom. Gdzieindziej uciekają

się do tego tylko pewnego rodzaju pisma, u nad 
najpoważniejsze nawet dzienniki nie gardzą tą bro­
nią, lub przynajmniej nie umieją wymódz na swoich 
współpracownikach poszanowania najeleraentarniej- 
szych zasad etyki zawodowej. Przysłano nam wła­
śnie wycinek z nr. 239 „Czasu", zawierający spra-\ 
wozdanie z ostatniego wiecu akademickiego we Lwo^ 
wie i oto, jak podano tana brzmienie drugiej rezo- 
lucyi wiecu:

„II. Akcya akademików ruskich na polskim 
uuiwersytecie lwowskim jest tylko ozęśoią ekster­
minacyjnych dążności obecnej ruskiej polityki, do 
zupełnego wyparcia Polski z Galicyi wschodniej, 
dążności, nie znających ustępstw. Dlatego zastrze­
ga się młodzież przed ustępczą polityką niektó­
rych czynników polskich, z a d a n i e m  j e j  j e s t  
n a d t o  j e s z c z e  c z u w a ć  (?) także i w sp ra ­
wie uniwersytetu, aby obietuice rządu nie utrwa­
lały'Rusiuów w icli zaborczych zamachach.** 
Prawdziwy te k s t  uchwały, zamieszczonej 

w nr. 488 naszego p ism a/ opiewa:
„II. Akcya akademików ruskich na polskim 

Uniwersytecie, lwowskim jes t  tylko częścią ogól­
nej eksterminacyjnej dążności obecnej ruskiej 
polityki do zupełnego wyparcia Polski z tak zw. 
Galicyi wschodniej, dążności nie znającej ustępstw. 
Wobec tego zastrzega się młodzież przed ustępczą 
polityką niektórych czynuików polskich, k t ó - ;  
r y c h  z a d a n i e m  j e s t  n a d t o  c z u w a ć  
i w sprawie uniwersyteckiej, aby obietnice rządu, 
przenoszące dzisiejsze uniwersyteckie potrzeby 
i siły ruskie, nie utrwalały Rusinów w ich zabor­
czych zamachach**.
Z porównania podkreślonych ustępów wido- 

cznem jest, jak drobne z pozoru opuszczenie zmie­
nia zasadniczo myśl uchwały. Według relacyi „Cza- 
su“ młodzież przypisuje sobie zadanie czuwania, 
tymczasem uchwała mówi o zadaniu „niektórych czyn­
ników polskich".

=  Im więcej jest się zmuszonym czytać pism 
ruskich, tem większe zbiera obrzydzenie, takie tam 
wszystko kłamliwe, a głupie. Wielką sławą cieszy 
się w kołach narodowieckich p. „Sembratowycz", 
ujadający na Polaków w pismach niemieckich. I  oto 
pan ten w ostatnim numerze „Ruthenische Revue“ 
pisze dosłownie:

„Jak wiadomo, pracuje się nerwowo nad 
kolouizacyą Galicyi wschodniej chłopami polskimi. 
Powołuje się do życia banki parcelacyjne i „Ost- 
markvereine“ (?) — kolonizuje się gwałtem, nie­
kiedy nawet z pomocą żaudarmeryi".
Ustęp ten nie tylko jest kłamstwem, ale 

wprost niedorzecznością. Co rna znaczyć kolonizacya 
przy pomocy gwałtu i z pośrednictwem żandarmów? 
czy odbiera się gwałtem ziemię od polskich „obszar­
ników" Galicyi wschodniej, czy też „gwałtem" spro­
wadza się Mazurów z zachodniej części kraju? Sam 
autor zapewne nie umiałby na to pytanie odpowie­
dzieć, chodzi mu tylko o zrobienie wrażenia na czy­
telniku niemieckim, który może nie wpadnie na te 
pytania. Czy autor nie za wielo jednak liczy na na­
iwność ludzką?

— „Hajdamaki" p. Petryckiego nie chcą niko­
mu ustąpić w niedorzecznych projektach. W ostatnim 
numerze zamieściło to pismo krótką odezwę p. t. 
„Alea jacta est“, w której powiada:

„Kiedy walka, to walka, kiedy bić, to tam, 
gdzie boli, szukać najsłabszej pachwiny wroga. 
„Floryanka", krakowskie Tow. ubezpieczeń, to 
najdroższe dziecię Lachów, kto nas zmusi, aże­
byśmy je wzmacniali swymi pieniędzmi?! Nie ma- 
my wprawdzie swojej as9kuracyi na życie, „Dui- 
ster" zaś jest tylko reprezentacją „Floryanki", 
ale są przecież Towarzystwa niemieckie. Od dzi­
siaj nie powinno Tow. krakowskie dostać ani je ­
dnego ruskiego ubezpieczenia na życie, a nawet 
już ubezpieczeni, jeśli tylko mogą, niech się wy­
cofają.

„Cukier przeworski niech będzie dla nas niby 
trucizną. Ze wszystkich lackich kas, banków i Kas 
oszczędności odebrać pieniądze. Wogóle pokazać 
należy, że „hajdamacka dzicz** walczy po hajda- 
macku“.
Żywioł polski w Galicyi jest materyalnie za­

sobniejszym od ruskiego, żaden więc bojkot ruski 
nie przyniósłby mu szkody, natomiast ogromną klę­
ską dla żywiołu ruskiego byłby bojkot polski. Wobec 
tego wystąpienie „Hajdamaków" jest głupie, a o ile 
mogłoby wywołać odwet ze strony Polaków, wprost 
zbrodnią wobec ludu ruskiego. Ale, mieliśmy spo­
sobność wykazać to już nieraz, interesy ludu panów 
hajdamaków w gruncie rzeczy wcale nie obchodzą.

Z krainy nafty.
B o ry s ła w , 20 października.

(Sprawy gminne).
(,JK .) Już drugi czy trzeci raz nie może się 

odbyć posiedzenie Rady gminnej z powodu braku 
kompletu. Dotąd nowa Rada gminna t y l k o  r a z  
j e d y n y  odbyła posiedzenie, a to z powodu memo- 
ryału asesora inż. Werbera, dyrektora kopalni wo­
sku Banku galicyjskiego. Memoryał ten, opisujący

r  F a fo ry Ł ta  a s f a l t u  i  p ap y diactiowej 4151 poleca płyty izolacyjne różnej grubości, asfalt gorący
W JŁ in T im iA M A  do fundam entów i osuszania wilgotnych ścian w po-

Ł W u i  MlJ i  wW  i n ż y n i e r a  mieszkaniach, papę dachową udoskonaloną, wykonywa
w© Lwowie — ulica Świętego Maroina 1. 29 we Lwowie pokrycia dachowe i reperacye tychże.
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niesłychane stosunki komunikacyjne w Borysławie, 
został ongi zamieszczony vv „Słowie Polskiem" i Ra­
da gminna zebrała się tyiko w tym celu, aby zapy­
tać p. Werbera, skąd korespondent „Słowa polsk." 
otrzymał tak dokładne informacye, a nadto skłonić 
p. Werbera, aby cofnął, względnie sprostował nie­
które „niewłaściwe* wyrażenia, zawarte w memo- 
ryale.

Skończyło się na tem, że zacni rajcowie nie 
dowiedzieli się (bo nie mogli się o tem od p. W er­
bera dowiedzieć) o źródle informacyi korespondenta, 
ale na drogi borysławskie zaczęto przecież zwracać 
trochę uwagi i przecież są lepsze, niż dawniej. Mi­
mo to, stan ich jest okropny. Zwłaszcza teraz, wobec 
trwającej od kilku dni ulewy i śnieżycy, przedsta­
wiają jedno morze błota. A już n. p. droga na Wo- 
lankę jest poprostu igraszką z życiem.

Zaś o dorożkach borysławskich mowy być nie 
może, bo jest to instytucya, jakiej drugiej chyba na 
świecie niema. Istna maffia! Jestto ściśle złączona 
hołota ostatniego rzędu, która bez śladu gminnej 
kontroli, bez taksy, beż koncesyi, bez jakichkolwiek 
obowiązków, postępuje jak jej się podoba, dotrzy­
muje lub nie dotrzymuje umowy, nakłada na pasa­
żerów dowolne kontrybucye i — jednem słowem — 
tyranizuje potulną nafciarską publiczność, która 
z utęsknieniem wspomina u „Mamci'1 gumiradlery 
wiedeńskie, dryndy warszawskie, kabryolety pary­
skie i kaby londyńskie, ale bałagułom borysławskim 
daje się obdzierać ze skóry i tylko.., wymyśla...
0  jakiemś jednolitem działaniu, o zmuszeniu gminy 
do uregulowania sprawy dorożkarskiej — niema mo­
wy. Zorganizować nafciarzy do wspólnej akcyi pu­
blicznej — do tego musi się uarodzić nowy nad- 
nafciarz.

Gdyby jednak Rada gminna odbywała posie­
dzenia i gdyby o ich przebiegu publika tutejsza do­
wiadywała się, możeby przecież dało się coś zrobić.
1 widocznie wie o tem i obawia się tego zacna 
szajka, bo ani rusz nie chce dopuścić do kompletu. 
Zaś w łonie Rady gminnej zaszły ciekawe zmiany. 
Powstały trzy frakeye: Drobna lecz energiczna opo- 
zycya z dyrektorami Werberem i Długoszem ną 
(* eie, stronnictwo burmistrza Korniiabera, skłonne 
wreszcie do pewnych ustępstw, byle zrehabilitować 
się w opinii publicznej — i wcale znaczna frakeya 
naszego dobrego znajomego Lipy Szutzmanna, który 
po sześciotygodniowym pobycie w śledczym areszcie 
Samborskim zaczesał pejsy za uszy i wyjechał na 
odpoczynek do Abazyi, gdzie rozmyśla nad odbiciem 
gotówki, wydanej na pozwolenie wyjazdu ze Sambo­
ra i nad nowem śledztwem, które mu już zostało 
lub zostanie wkrótce wytoczone z powodu ponowne­
go nadużycia władzy policyjnej i w mieszania w spra­
wę z kradzionemi rurami — jego godnego szwagier- 
ka, Abrahama Randa.

Mimo tych wszystkich przeszłych i teraźniej­
szych kryminalnych przymiotów, p. Lipa Scliutzman 
posiada w Radzie gminnej stanowczy wpływ i do­
prowadził nawet do powzięcia niesłychanej uchwały, 
że w razie niebytności burmistrza i jego zastępcy, 
on — Lipa Sehutzman, najmłodszy i czwarty z rzę­
du asesor — ma kierować gminą. Przeciw uchwale 
tej, jako zupełnie sprzecznej z ustawą gminną, 
wniósł asesor Długosz rekurs i właśnie tymi dniami 
miano ją  obalić, gdy — absolutnie kompletu Rady 
nie można uzyskać. Jaki powód? P. Sehutzman 
przyjedzie z Abazyi dopiero z końcem tego miesiąca, 
więc jego godna szajka za każdą cenę ma nakaz 
odwlec posiedzenie do jego przybycia.

Jakich zaś środków czepiają się ci szlachetni, 
niechaj za ilustracyę posłuży wypadek z ostatniem 
posiedzeniem sobotniem. Ponieważ na gwałt zbę- 
bniono rajców, więc — z obawy przed ewentualnym 
kompletem i posiedzeniem, jeden z pisarzy gmin­
nych, zagorzały zwolennik Schutzmanna, biorący za 
swą borysławską ortografię 2400 koron pensyi ro­
cznej, poprzecinał przewody elektryczne do żarówek 
w sali posiedzeń i ponownie sprowadził ciemności 
egipskie. Piszę o tem — jako naoczny świadek!

Co zrobić z taką zgrają? Jaką bronią walczyć 
z nią?... Zamierzamy tu wkrótce założyć pismo bo­
rysławskie, wychodzące dwa lub trzy razy na mie- 
siąc^ i poświęcone wyłącznie sprawom krainy nafty. 
Taki krótki rzymski miecz umożliwi rozprawę szyb­
szą i — tuszymy —skuteczniejszą.

m a ł y  f e j l e t o n .

k a b o l  f o l e y :  N ieuchw y tny .
(Dokończenie).

DargiS wszedł śmiało. Za nim postępowała 
?ała gromadka. Kiedy Piotr zapalał zapałkę, spo­
strzeżono, że dzielny chłopiec miał ręce podrapane. 
Nigdzie żadnej lampy, żadnego lichtarza. Na ko­
minkach ani śladu ognia. Paryżanie błąkali się po 
wielkich, wilgotnych i pustych pokojach, gubili się 
w labiryncie korytarzy z budzącymi niepokój zaka­
markami. Piotr znalazł nareszcie niedopałki świec 
w jakiejś starej szafie w murze. Odetchnęli wszyscy. 
Zapalono na kominkach gazetami i kawałkami s ta ­
rych  deszczek ; pościelono łóż k n a k r y t o  stół i sno -

żyto na wieczerzę przyniesione ze sobą zapasy. Pan 
Dargis żartował:

— Niema już duchów! My je teraz będziemy 
straszyć!

Śmiano się, a Piotr przyznał, że sam, śpie­
sząc się, musiał sobie ręce przy otwieraniu drzwi
podrapać.

Zabarykadowawszy wszystkie drzwi, położono 
się spać.

Spano dobrze. O północy jednak zbudziła się 
pani Dargis, opanowana trwogą. Zdziwiona bar­
dzo, gdyż nie było najmniejszego wiatru, zauważyła, 
że otworzyła się zwolna jedna z okiennic i przy 
świetle księżyca zobaczyła bladą twarz, przytuloną 
do szyby, ażeby lepiej wpatrzyć się w nią połysku- 
jącemi, przenikli^emi oczami sowy. Krzyknęła, 
okiennica trzasła i zbudził się mąż. Przypuszczał, 
że jej się coś śniło; ale po pierwszych słowach 
wyjaśnienia, podbiegł do okna i otworzył j e ; gazon, 
cały park, wszystko skąpane światłem księżyca, wy­
dawało się puste. Dargis zamknął okno, długo jednak 
nie mogli zasnąć oboje.

Dzień rozprószył obawy nocy. Nowy pan
zamku, pozostawiając urządzenie mieszkania żonie 
i służbie, udał się do fermy. Na wymówki pana, 
fermer zapewniał, że pootwierał drzwi i okna, przy­
gotował lampy i rozniecił ogień na kominkach w pa­
ru pokojach. Zdumiony był, dowiedziawszy się, że 
drzwi zastano zaryglowane.

Dargis przyprowadził psa z fermy.
W pięciu najmniej zrujnowanych pokojach 

rozstawiono wszystkie meble, jakie znaleziono
w zamku i mieszkanie okazało się bardzo wygodnem. 
Dargis zachwycał się tem jeszcze, kiedy wpadła 
nastraszona kucharka:

— Niech Piotr idzie na dół. Boję się sama 
w tej wielkiej suterenie. Gdy chciałam dostać się 
do spiżarni, czułam jak ktoś podpierał drzwi, nie
pozwalając mi otworzyć. Potem, uciekając z kuchni,
widziałam jakąś szarą postać, znikającą w ciemnym 
korytarzu. Nóg już pod sobą nie czuję !

Z wielką trudnością udało się uspokoić Wi- 
ktoryę. Żaden inny wypadek nie wydarzył się już 
tego dnia i zabarykadowawszy się jeszcze lepiej, 
zaopatrzywszy dobrze okiennice, spali wszyscy do­
skonale, oprócz kucharki, która utrzymywała, że 
słyszała jakieś skradanie się i plądrowanie. Rano, 
rzeczywiście, znaleziono niektóre drzwi, otwarte 
wieczorem, zaryglowane.

Dargis nie wątpił już, że ojciec Haucourt wca­
le nie był duchem. Nie uprzedzając żony, przepro­
wadził ponowną rewizyę całego domu w towarzy­
stwie psa. Nic jednak nie wskazywało na obecność 
niegodziwego szaleńca. Ale czy nie było jakiego 
schowku, gdzie można było ukryć się niepostrzeże­
nie?

— Ten dom nawiedzają złe duchy — utrzy­
mywała młoda żona Dargisa. — Uciekajmy stąd, bo 
nas spotka nieszczęście!

Ale Dargis uznał, że byłoby śraiesznem ustę­
pować, uciekać przed starym maniakiem. Cały ty­
dzień upłynął wśród nieustannego popłochu. Kury, 
kaczki, króliki znachodzono na podwórku nieżywe, 
jakby poduszone przez kunę. Pies, przyprowadzony 
z fermy, wył całą noc do księżyca, położył się nad 
ranem, jęczał, a w południe już nie żył.

Pewnego dnia, zdawało się Piotrowi, że do­
strzegł w okienku na strychu Haucourta. Rzucił ka­
mieniem. Blada twarz znikła. Służący wyszedł po 
cichu na strych: nie zastał już nikogo! Od tej
chwili jednak, ile razy ktoś zbliżył się do okna, 
kamienie, rzucane zręcznie nie wiedzieć skąd, wy­
bijały szyby. Wiktorya dwa razy została skale­
czoną w czoło. Nie śmiano już stanąć w oknie. 
Nie wychodzono bek broni.

Innego znów dnia, w parku, Dargis, na odgłos 
trzeszczących za nim gałęzi, wyobrażając sobie, że 
starzec go śledzi, chwycił za rewolwer, obrócił się 
nagle i strzelił do szarej postaci, ukrywającej się 
w gąszczu. Myślał, że się myli, ale podszedł do 
krzaków i na zielonych liściach zobaczył kilka kro­
pli krwi. I  odtąd, gdy które z nich pokazało się 
w parku, w biały dzień nawet, kule wypuszczane 
z procy, czy z wiatrówki, świstały im zawsze koło 
uszu.

Człowiek w ubraniu kolora starego muru nie 
pokazywał się już, ale domyślano go się ukrytego 
wszędzie, szpiegującego dzień i noc. I  raryzame, 
w wiecznej trwodze przed niewidzialnym wrogiem, 
odchodzili od zmysłów, nie śmieli jeść, spać, prawie 
oddychać inaczej, jak tylko razem, przytuleni jedno 
do drugiego.

Kobiety nie przestawały błagać, żeby się wy­
prowadzić. Mężczyźni nie chcieli ustąpić. I  stało 
nieszczęście.

Pewnego słonecznego popołudnia, po śniadaniu, 
mała córeczka zeskoczyła z kolan matki, ażeby 
z ganku rzucić trochę okruszyn chleba swoim gołę­
biom. Zaledwie wyszła za drzwi, pani Dargis wsta­
ła i podążyła za nią. Dziecka jednak nie było am 
na ganku, ani na schodach, ani na gazonie. Nikt jej 
nie widział. Pani Dargis oniemiała z przerażenia. 
Jej oczy widziały tylko otwór, czarną dziurę pod 
ostatnim stopniem schodów. Czy może dwie ogro-

mne, chude ręce, wynurzyły się s tam tąd, porwały 
swoimi długimi palcami omdlałe z przestrachu  dzie- 
cko za fałdy sukienki, wciągnęły je  do tej ciemnej 
piwnicy i udusiły, jak  pająk dusi muchę?

Na tę  myśl, m atka  wrzasnęła  głosem obłąka­
nej. Zbiegli się wszyscy. W skaza ła  w milczeniu 
otwór, tę  czarną paszczę, k tóra  pożarła je j  dziecko. 
P io tr  p rze trząsa ł  piwnicę, podczas gdy Dargis pilno­
wał wejścia, a W iktorya  pobiegła do fermy. Godzi­
ny zeszły na poszukiwaniach. Nic nie znaleziono.

0  zmroku dopiero, Pio tr  przechodząc koło s ta ­
wu, spostrzegł coś białego, pływającego pomiędzy 
wodnymi porostami. Był to trzewiczek małej Dargi- 
sównej. Na jej obnażonych, pulchnych ramionach 
pełno było krwawych znaków od ukąszeń pijawek, 
a z ładnych, białych policzków trzeba  było odrywać 
te  czarne robaki, Biedne dziecko miało knebel 
w ustach, a  jej wątłą, delikatną szyjkę ściskał sznur 
z przywiązanym w końcu kamieniem...

Zaledwo notaryusz skończył swoje opowiadame, 
coś niewidzialnego, wypuszczonego z głębi parku, 
spowitego mgłą, przeleciało przez s ta re  sztachety, 
świszcząc jak  kula koło naszych uszu. Drgnęliśmy 
równocześnie na ten podmuch śmiertelny. W sta łem  
i, nie oglądając się, nic do siebie nie mówiąc, odda­
liliśmy się szybko, opanowani niewypowiedzianym 
Jękiem.

1 nie wiedziałem czy ucho moje musnął ptak 
nocny, czy wypuszczona ze zdradzieckiej, cichej bro­
ni kula.

Tłnm. Z. KŁOŚN1K

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y -  
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o  wy  c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
—  Zmiany w administracji kraju. Z Wie-

duia donoszą do „Gazety Narodowej", że na kiero­
wnika starostwa w Białej przeznaczony został starosta 
Grodzicki, przydzielony obecnie do prezydyum namie­
stnictwa lwowskiego.

Radca Wacław Zaleski, przydzielony obecnie do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, przenosi się do 
Lwowa i obejmuje w początkach listopada biuro pre- 
zydyalue namiestnictwa.

— Ze spraw uni wersy teokioń. „Wiener Ztg." 
donosi: Minister oświaty zatwierdził uchwałę odnoś­
nych wydziałów prawniczych, przyznające j,veniam Je- 
gendi" starszemu inspektorowi podatkowemu, dr. Je- 
rzernu Michalskiemu, jako docentowi ś łćrbow ośd i 
austryackiego prawa skarbowego w Uniwersytecie J a ­
giellońskim — i dr. Józefowi Buzkowi, jako docento­
wi prawa administracyjnego w uniwersytecie lwow­
skim.

—  Szkoła nauk politycznych ulica K o p e r ­
nika 7, I. piętro. Kurs III. Październik, listopad, gr u­
dzień 1904, Program wykładów:

1. Pos. dr. Tadeusz Rutowski: „Ustrój państwo­
wy Austryi ze szczegóiuem uwzględnieniem stosunków 
polskich", w poniedziałki: 26 października, 2, 9, 10, 
23, 30 listopada, 7, 14 grudnia.

2. Władysław Stadnicki „Ustrój państwowy Ro- 
syi ze szczególnem uwzględnieniem stosunków polskich" 
we wtorki: 27 października, 3, 10, 17, 24 listopada, 
1, 8, 15 gruduia.

3. Dr. Zdzisław Próchnicki: „Ustrój państwowy
Prus i Niemiec", w piątki: 30 października, 6, 13, 
20, 27 listopada, 4, 11, l 8 grudnia.

4. Prof. dr. Stanisław Głąbiński: „Finanse Gali - 
cyi“, w środę i w sobotę: 28, 30 października. Dni 
następnych wykładów prelegent później oznaczy.

5. Dr. Jau Kanty Steczkowski: „Kredyt Galicyi". 
Dzień i godzinę wykładający później oznaczy.

6. Dr. Władysław Stesłowicz: „Izby handiowe
i przemysłowe, jako reprezeutacya zawodowa". Dzień 
i godzinę wykładający później oznaczy.

7. Henryk Radziszewski: „Wytwórczość przemy­
słowa Królestwa Polskiego". Dzień i godzinę wykłada­
jący później oznaczy.

8. Dr. Wacław Tokarz: „Księstwo Warszawskie 
i Królestwo Kongresowe". Dzień i godzinę wykładający 
później oznaczy.

inauguracya wykładów HI. kursu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 26 października o godzinie 8 wie­
czór w lokalu Szkoły, przy ulicy Kopernika 7, I. pię­
tro. Program : 1. Przemówienie przewodniczącego Szko­
ły. 2 Wykład posła dra Tadeusza Rutowskiego „Ustrój 
konstytucyjny Austryi". Wstęp na inauguracyę wolny.

Wykłady odbywać się będą codziennie z w yją­
tkiem czwartków o godz. 8 wiecz. w lokalu Szkoły. 
W stęp  na wykłady dla członków Szkoły za okazaniem 
legiłymacyi wolny, dla innych osób opłata za 1 wy­
kład wynosi 50 groszy. Wkładka członka zwyczajnego 
wynosi 1 koronę kwartalnie.

— Z  życia młodzieży. Pierwsze zebranie tow a­
rzyskie członków „Czytelni akademickiej * odbędzie się 
w sobotę, dnia 24 bw. o godzinie 7 wieczorem, w lo • 
kalu towarzystwa, na które wydział tow. członków 
swych najgoręcej zaprasza.

C z ę ś ć  I I  t r y lo g ii

powieści historycznych
z  epoki napoleońskiej

W acław a G ąsior ow skiego t o m y wyszła z pod prasy i nabywać można 
w Administracyi „Słowa Polskiego" we Lwo­
wie ul. Chorążczyzny 17—19. Cena egzem­
plarza kor. 3 w ozdobnej oprawie kor. 3 ‘60 

przesyłka pocztowa kosztuje 55 hal



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 495 z dnia 23 października 1903.

—  Z politechniki. Drugi egzamin na wydziale 
budowy maszyn zdali następujący słuchacze:

J. Dawidowicz, M. Fiirgaug, Jan Szuinan, Teo- 
rowicz, M, Zieleniewski* Wszyscy z bardzo dobrym po- 
Btępem.

— Z zakłada im. Felicyi s  W asilewskich 
Boberskiej, będącego obecnie własnością pań: Olgi 
Pilippi i Wandy Zawziętówny, następujące uczeuice 
złożyły w terminie letnim i jesienuym egzamin dojrza­
łości w rządowem semiuaryum naucz, żeńskiem we 
Lwowie : D ’Abaucourt Zofia, Baar Marya, Bandrowska 
Jadwiga, Brykówna Elżbieta, Grotowska Jadwiga, J a ­
kubowska Wanda, Janelli Walery a z odznaczeniem; 
Krupówna Olga, Marklówna Helena, Ostrowerckówna 
Roraaua, Pinkasówua Henryka, Wurstówua Zofia, Zaja- 
chowska Anna.

— Wiec&ór Kościuszkowski. „Skała* lwow­
ska w sali urządza bardzo uroczyście w niedz. 25 bm. 
własnej. Wstęp tylko za zaproszeniami —  wolny. Po­
czątek o godz. 7 wieczór.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. —  Wydział 
lwowskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego zaprasza ezłou- 
ków swoich ua posiedzenie dorocznego walnego zgro­
madzenia, które odbędzie się w lokalnościach Stawów 
Pauieńskicli w sobotę dnia 7 listopada 1903 o godzi­
nie 6 wiecz.

— Teatry:
T e a tr  m ie j s k i :
W  piątek 23 bm. po raz pierwszy; „Madame Sherry % 

operetka w 3 aktach Hugo Feliksa (z repertoaru wiedeń­
skiego Karlteatru).

W sobotę 24 bm. po raz pierwszy: «Zmartwychwsta­
nie*, sztuka w 4 aktach z prologiem lir. Lwa Tołstoja i H. 
Bataille (z repertoaru teatru „Odeon* w Paryżu).

W niedzielę o godzinie SV2 popołudniu: „Kościuszko 
pod Racławicami*4, obraz historyczny w 5 aktach ze śpie­
wami przez W. A. Lasotę, z p. W olańskim w tytułowej roli.

W niedzielę o godzinie 7J/2 wiecorem po raz drugi: 
„Madame Sherry44, operetka w 3 aktach Hugo Feliksa (z re- 
pertoaru wiedeńskiego Karlteatru).

T e a tr  lu d o w y :
W sobotę 24 b. m. o godzinie 3Vc popołudniu przed­

stawienie dla młodzieży, po zniżonych cenach: „Śluby pa­
nieńskie", komedya w 5 aktach Aleks, hr, F redry  (po raz 
pierwszy).

W sobotę o godzinie 7l/a wieczór: „Porwanie Sabi- 
nek“, komedya w 4 aktach Schóntana.

W niedzielę 25 bm. o godzinie 3 t/a popołudniu: »Kró- 
lowa przedmieścia*, wodewil w czterech aktach Krumłow- 
skiego,

W niedzielę o g-odz. 7Vfl wieczór: „Rinaldo Rinaldini, 
bandyta włoski*, melodramat w 5 obrazach z włoskiego.

.— -J* Dr. Karol Reifenkugel. W Czernioweach 
zmarł przed kilku dniami dyrektor tamtejszej biblioteki 
uniwersyteckiej, dr. Karol Reifenkugel. Zmarły urodził 
się d. 31 grudnia 1846 we Lwowie i tu oddawał się 
studyom historycznym pod kierownictwem prof. Henr. 
Zeissberga. lastępnie w r. 1871 otrzymał ua uniwersy-

lwowrkjm stopień doktora filozofii i prawie ró­
wnocześnie ziokył egzamin nauczycielski dla szkół gi- 
mnazyaiuych z geografii i historyk W r. 1869 zamia­
nowany został skryptorem biblioteki uniwersyteckiej 
we Lwowie, skąd w kwietniu 1875 r. przeniósł się 
w randze kustosza biblioteki uuiwersyteokiej do Czer- 
uiowiec. W r. 1879 nastąpiła jego nominaoya na bi­
bliotekarza. Reifenkugel ogłosił kilka prac naukowych. 
Ważniejsze z nich są następujące: w języku polskim: 
^Biblioteka uniwersytecka we Lwowie" (ogłoszona 
W tomie I „Przewodnika naukowego i literackiego" we 
Lwowie w r. 1873); w języku niemieckim: „Założenie 
rz. kat. biskupstw na terytoryaoh Halicza i Włodzi­
mierza** (Wiedeń 1874); „Bukowińska biblioteka kra­
jowa i biblioteka uniwersytecka w Czernioweach, ich 
dzieje i statystyka" (Czerniowce 1885); „Biblioteka 
Uniwersytecka w Czernioweach w latach 18S5 — 1895“ 
(Czerniowce 1896).

— Dostawy krawieckie dla kolei państwo­
wych* O dostawy te, rozpisane przez wszystkie dy- 
fekeye- kolejowe, ubiegają się w okręgach galicyj­
skich pownżue firmy krajowe, w przekonaniu, że rząd

poczuciu sprawiedliwości przyzua im pierwszeństwo 
zarówno przed firmami zakrajowemi, jak  i 'p rzed  za­
kładami karnemi, które to ostatnie, nawiasem mówiąc, 
Właściwie całkiem od udziału w dostawach publicznych 
Powiunyby byó wykluczone.

Dostawcy galicyjscy oferty swe wnieśli za za­
d ę t ą  Izb handlowych i przemysłowych, które ze swej 
strony zwróciły się do wszystkich galicyjskich dyrek- 
tyj kolejowych z dokładnem przedstawieniem sprawy 
ł Wyraziły' uzasadnioną nadzieję, że dyrekeye nasze, 
j^zedkladając odpowiednie wnioski ministerstwu ko­
co w em u , nie omieszkają ofert galicyjskich na pierw­
ocin postawić miejscu i dostawców krajowych pole- 
^  przed wszystkimi iuuymi.
r Pod tym względem, jak nas informują,  ̂ w dy­
k c ja c h  kolejowych lwowskiej i krakowskiej uozy- 
l0ho wszystko, czego wymagało w tym wypadku po­

dboje obywatelskie i  względy sp raw ied liw ości. Obu
dyrekeyom uależy się też za zajęcie takiego sta­

w is k a  szczere uznanie.
r O d m ó w i ć  go  j e d n a k  t r z e b a  b e z w a -
^  11 ^ o w o d y r e k c y i  s t a n i s ł a w o w s k i e j ,  któ-

gorliwością, zaiste lepszej sprawy godną, nie 
teo0a stule ignorować dostawców galicyjskich dla- 
tym ^ Ko» bądź to firmy fabryczne obce, bądź, jak 
s u s z e m ,  zakłady karne zgłosiły się z ofertami sto-

W o niższemi.
. l a  p. dyrektora stanisławowskiego nie mają

widocznie żadnego zgoła znaczenia ani głos tok po­
ważnej korporacji publicznej, jak  Izba handlowa 
i przemysłowa lwowska, ani wzory obywatelskiego 
pojmowania obowiązków, jakie mu dają koledzy lwow­
ski i krakowski, dla niego istnieje jeden tylko zdaje 
się motyw działania, silniejszy nad wszystko, a to 
chęć przypodobania się centralistycznej biurokra- 
cyi wiedeńskiej, która na udział przemysłowców gali­
cyjskich w dostawach nawet dla Galicyi przeznaczo­
nych, zawsze niechętuem patrzy okiem.

Ponieważ nie jest to pierwszy przykład takiego 
traktowania dostaw krajowych w dyrekcyi stanisła­
wowskiej, lecz raczej system, niejednym faktem stwier­
dzony, przeto uważamy za właściwe postępowanie tej 
dyrekcyi oddać pod sąd opinii publicznej i zwrócić na 
nie uwagę czynników, dla których rozwój przemysło­
wy kraju ma większe uieco znaczenie, niż fawory 
centralistów wiedeńskich.

— Skargi mieszkańców. Mieszkańcy ulicy Na 
Bajkach skarżą się za uaszem pośrednictwem na robo­
tników pracujących przy budującym się tain kanale. 
Oto panowie ci nietylko, że porobili rozkopy, że przejść 
nie można, ale nadto, nie zważając na przechodniów, 
przerzucają łopatami błoto z jednej strony ulicy na 
drugą. Przechodzącego onegdaj tamtędy p. Z. jakiś ro­
botnik powalał tak błotem, że p. Z. musiał dla oczy­
szczenia ubrania wracać się do domu. —  Kiedy p. Z. 
zwrócił robotnikom uwagę ua niewłaściwość przerzu­
cania błota na szerokość ulicy, obrzucili go robotuicy 
takim stekiem obelg, że zatkawszy uszy, musiał 
uciekać.

—  „ K a s y n o  koński©" na małą skalę urządził u 
siebie w domu pod 1. 5 ulica Rejtana właściciel skle­
piku, Herman Zimmermanu. „Ferbelek" odchodził po 
całych nocach. Na ślad tego kasyna wpadł agent po­
licyjny Rosenstreieh, a że lubi zawierać bliższą znajo­
mość z tego rodzaju kasynowcami, udał się tam wczo­
raj w nocy. Zastał przy pracy palacza kolejowego 
Dzikiewicza, służącego kolejowego Władysława Nowi­
ckiego i Salomona Eoitera, zajmująoego się jedyuie 
„ferbelkiem". Spostrzegłszy agenta, pochowali gracze 
prędko pieniądze tuk, że tylko talia kart zatłuszczo- 
nyoh i 16 haierzy, które jako „pinki“ dla właściciela 
kasyna składali gracze w szklance na atole, stały się 
łupem niepożądauego gościa.

-— W ą g l i k  w© I*w ow i© , ta bardziej jeszcze 
alarmująca, niźli o nosaeiźoie pogłoska, zwłaszcza, iż 
wąglikiem dotknięty miał być człowiek, rozeszła się 
przed paru dniami po mieście. Istotnie też pewue pod­
stawy do zaniepokojenia były —, mianowicie zachoro­
wał p, K., syn urzędnika magistratu, wśród objawów 
zakażenia krwi, a niewielki wrzód ua górnej wardze, 
kazał się obawiać zarażenia wąglikiem. Przypuszczano, 
że p, K. zaraził się tą niebezpieczną chorobą od szcze­
ciny z chorych zwierząt, grywał bowiem w teatrach 
amatorskich, w których, przy oharakteryzaoyi, sztuku­
je się wąsy szczeciną. Choroba pana K, okazała się, 
niestety, śmiertelną, jednak już z jej przebiegu dal­
szego uznauo, że to nie jest wąglik, a sekeya bakte- 
ryologiczua, przedsięwzięta po śmieroi chorego, w y­
kluczyła stanowczo raożłiwość zarażenia się wągli­
kiem, jako przyczynę zaś śmierci stwierdziła zakażenie 
krwi.

—  Brak chlefea. Szukając pracy, z Koszyc aż 
do Lwowa zawędrował piechotą robotnik Geza Pał- 
esih. Nie mogąc i tu znaleźć zarobku, zgłosił się w po- 
łicyi, prosząc o wyszupasowanie go do miejsca przy­
należności.

—  C z u ł y  braciszek. Na wezwanie Celestyny K., 
zamieszkałej przy ulicy Ormiańskiej 1. 17, aresztowa­
no wczoraj jej brata, Maryana K., tytularnie pisarza 
ekonomicznego, który właściwie zajmuje się zawodowo 
złodziejstwem. Maryau napada ustawicznie swą siostrę, 
która jest gospodynią u p. Edwarda G,, urzędnika 
bankowego, żądając od niej pieniędzy. Wczoraj ró­
wnież żądał pieniędzy, a gdy mu odmówiła, tłumacząc 
się, że nie ma, chwycił K. za szczotkę do zamiatania 
i uderzył nią siostrę po głowie, raniąc ją  dotkliwie. 
Następnie chwycił za żelazną łopatkę i, stanąwszy 
w drzwiach, zagroził jej i zuajdującej się właśnie u 
niej jej kuzynce, Wandzie Z., że „żadna z nich żywa 
nie wyjdzie". Dzięki tylko przypadkowi zdołały prze­
rażone dziewczęta ujść cało z  rąk  miłego braci­
szka.

— Ułatwiani© kradzieży. Pisaliśmy ju ż  o uła-
twiauiu kradzieży złodziejom przez handlarzy domo- 
krążuych (handełesów), którzy przy sposobności kupna 
starych rzeczy, badają sytuacyę mieszkań, a rezulta­
tami swymi dzielą się ze złodziejami, od których na­
stępnie kupują skradzione rzeczy. W ten sposób okra­
dziono niedawno w ulicy Kaleczej 1. 10 dwóch kawa­
lerów i choć schwytano później sprawcę kradzieży, 
Mojżesza Weintrauba, rzeczy przy nim nie znale­
ziono.

Wczoraj znów agent policyjny Brończak, prze­
chodząc w południe ul. Małeckiego, spostrzegł przed 
jedną z kamienic aż sześciu handełesów. Podejrzywa- 
jąc jakąś nieczystą sprawę, zajrzał do tej kamienicy, 
aż tu nagle wybiegł uotowany wielokrotnie w policyi 
złodziej.

Złodziej uciekł, a z nim razem ulotnili się han 
dełesy. Jak  się agent przekonał, złodziej ten był już 
w kilku pomieszkaniach, „prosząc o wsparcie“ .

Nasi dozorcy domów powinni zwracać uwagę na 
te indywidua i zbyt ciekawe kazać aresztować.

K ro n ik a  p o lic y jn a .  Józef Wolba, szewc, zamie­
szkały przy ulicy Zamarstynowskiej 1. 28, doniósł, że wczo­
raj w czasie jego nieobecności przyszedł do jego mieszka­
nia szlifierz Piotr Gross i zabrał mu maszynę do szycia, 
wartości 300 kor. — Do piwnicy Marka Mandla, zamieszka­
łego przy ulicy Słonecznej 1. 24, dostali się jacyś niewyślo- 
dzeni złodzieje i skradli kilka flaszek wina, wartości 14 
koron. — Za natrętną żebraninę i nagabywanie przecho­
dniów, aresztowano na ulicy Kopernika żebraka, Jana Pro- 
cajłę. — P. Anna C., zamieszkała przy ulicy Słodowej, do­
niosła policyi, że zamieszkały w tej samej kamienicy nie­
jaki Th. pobił jej służącą Anastazye Słobodzianównę tak 
silnie po głowie, że się rozchorowała. — Mojżeszowi Gol- 
dzieckowi, fabrykantowi mydła, zamieszkałemu pod 1. 38. 
ulica św. Marcina, skradziono z zamkniętej szafy GO koron. 
Sprawca dostał się do szafy za pomocą dobranego klucza, 
U podejrzanej o popełnienie tej kradzieży służącej Goldrei- 
cka Diny Kessler znaleziono przy przeprowadzonej rew izyi 
20 koron 98 hal. i klucz dorobiony do szafy, z której pie­
niądze skradziono.

Z g u b io n o .  P. Helena Luciów, nauczycielka, zgubiła 
srebrny segarek, wartości 26 koron.— Pan Michał Stańko, 
ukończony słuchacz praw, będąc wczoraj o godzinie 9l/2 
w gmachu pocztowym przez zapomnienie zostawił na pul­
picie swą książeczkę legitymacyjną. Spostrzegłszy się po 
chwili powrócił na pocztę, lecz książki już nie było.

Z n a le z io n o .  W orek pełen skór wyprawionych (przy- 
szwy) znalazł onegdaj o godzinie 31/2 popołudniu na ulicy 
Skarbkowskiej dozorca domu, Grzegorz Misiakiewicz. — 
Plik aktów sądowych na nazwisko F reidy  Lauterstein zna­
leziono na ulicy Marszałkowskiej.

□  Przemyśl. (Zatarg w „Sokole". — Wyzysk 
Tow. elektrycznego. —  Niewygody w sądzie powiato­
wym, — Zniknięcie oficera). Zarząd gmachu „Sokoła" 
od dłuższego już czasu podlega ostrej krytyce człou- 
ków, bo nie zważając zupełnie na cele i cechę naro­
dową stowarzyszenia „Sokół44, pod pozorom przyspa­
rzania funduszów stowarzyszeniu, wynajmuje salę tea­
tralną niemieckim towarzystwom teatralnym i żargono­
wemu teatrowi żydowskiemu. Zarząd czyniąc tak, po­
stępuje wbrew uchwałom walnych zgromadzeń „Soko­
ła", stanowiących, że sala teatralna „Sokoła" ma być 
udzielaną ua przedstawienia tylko polskim teatrom 
i subweucyonowanemu przez Sejm teatrowi ruskiemu. 
W ubiegłym miesiącu zarząd „Sokoła" poszedł jeszcze 
dalej, odstąpił salę teatralną na bankiet i bal moska- 
lofilskiemu Tow. im. Kaczkowskiego. Gośoiuuość sze­
roka i uprzejmość są wprawdzie cuotatni polskiego 
społeczeństwa, lecz uie wolno byó do tego stopnia 
„oierpiętliwym", aby salę polskiego stowarzyszenia od­
dawać zaciętym wrogom Polski, wielbicielom oaratu. 
Sprawa ta przykra zostanie omówioną ua uadzwyezaj- 
nem walnem zgromadzeniu „Sokoła", które powinien 
zwołać sam wydział, gdyż ogół polski pragnie wie­
dzieć, kto właściwie zawiuił. Wszyscy bowiem wie­
rzą, iż goszczono moskalofilów w polskim domu bez 
wiedzy wydziału.

Towarzystwo elektryczne, zmonopolizowawszy 
w swem ręku oświetlenie miasta i dostarczanie przy­
rządów do oświetlenia tak gminie, jak i osobom pry- 
watuym, dzięki wadliwie ułożonemu kontraktowi, staje 
się z każdym dułem nieoględuiejszera i wyzyskuje pry­
watnych odbiorców światła coraz niesłychauiej. Oto 
w bieżącym tygodniu podniosło Tow. elektryczne cenę 
gruszek u lamp żarowych z 70 h. na 1 k. 14 h. Cena 
światła zaś za godzinę światła nikłego o minimahiem 
napięciu, jest o 50 prc. droższą od cen wiedeńskich. 
Narzekania i skargi przebrzmiewają bez echa, gdyż 
magistrat sam podlega wyzyskowi i pubjiczuość przed 
Tow, elektryczuem i jego samowolą chronić nie po­
trafi. Jedynym ratunkiem byłoby tylko założenie ga­
zowni. W tej mierze zapadła przed kilkoma tygodnia­
mi uchwała Rady miejskiej, lecz na razie magistrat 
przyjął uchwałę Rady do wiadomości i złożył do fachu 
z „wnioskami uiezałatwionymi".

Unikatem w swoim rodzaju jest sala rozpraw 
karnych w sądzie powiatowym z przylegającą pocze­
kalnią dla stron. Sala leży w parterze budynku s ta ­
rego i wilgotuego. Światło wpada przez okno wycho­
dzące ua cuchnące podwórze. Tuż pod oknem clile- 
wek. Ściany sali toczy cuchnący grzyb. Sala mierzy 
10 kroków wzdłuż, 9 wszerz i w sali tej ścieśnionej 
w dodatku podwyższeniem z desek z przydaniem sto­
łu, umeblowanej kilkoma połamanemi stołkami, zasiada 
sędzia, fuukcyouaryusz prokuratoryi państwa i pisarz, 
zajmując podwyższeuie. W dole stoją strony i gniotą 
się zastępcy stron często w pokaźnej liczbie 20. Roz­
prawy odbywają się przez dni 6 w tygoduiu, przecię­
tnie wyznacza się po 50 rozpraw na dzień, Wieczorem 
oświetlają salę dwie lampki naftowe, korytarz przed 
poczekalnią i poczekalnia pogrążone w ciemnościach. 
Nie trudno wyobrazić sobie, jakie tam powietrze i j a ­
kie urzędowanie. Sędziowie, upadająo pod nawałem 
pracy, tracą zdrowie w ciasnej sale® o ouchnącem i zgę- 
szczonem powietrzu, adwokaci i strony równie umę­
czeni niecierpliwą się i sarkają. Czy może być praca 
w takich warunkach wydatua, a osądzenie spraw wy- 
czerpującem ? Należy oddać hołd prawdzie. Prezydyum 
sądu obwodowego zdawało kilkakrotnie sprawę o fa- 
taluem pomieszczeniu oddziału karnego sądu powiato­
wego apelacyi we Lwowie, sprawozdania niestety nie 
odniosły skutku. Stan obecny trwać jednak dalej nie 
może. Zmiauy natychmiastowej, bodaj przez czasowe' 
wynajęcie ubikacyj odpowiednich dla oddziału karnego 
sądu powiatowego, domaga się powaga sądu i publi­
czność opłacająca podatki, uprawniona do przyzwoitego 
i ludzkiego traktowauia.

cis cukru przeworskiego! Dla uniknięcia f a ł s z e r s t w  tylko 
w oryginalnem opakowaniu! 

R o m aszk an . Barter i
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W ubiegłą sobotę wydalił się z swego mieszka- 
nia porucznik artyleryi polowej G., pełniący fuukcye 
oficera prowiantowego. Na stole pozostawił G. list, 
w którym uwiadamia pułk, że odbiera sobie życie. Po­
rucznik G. dopuścił się pewnych nieprawidłowości, 
v/ które popadł, uczęszczając do tiuglu, gdzie go „arty­
stki" wyzyskiwały. Ostatnia noc przepędził G. także 

„w tinglu. Podobno miała komenda korpusu zabronić 
oficerom uczęszczania do tiuglów, obliczonych jedynie 
na upajanie gości.

□  Tarnów. (Nowy zakład naukowo-wychowawczy 
dla panien). Siostry Serca Jezusowego (Sacre - Couer) 
otworzyły zakład wychowawczy dla panien w Zbyli- 
towskiej Górze pod Tarnowem d. 15 bm. jako w dzień 
św. Jadwigi. Przełożona (Matka Kobylska) i nauczy­
cielki, krom nauczycielek do języków niemieckiego 
i francuskiego, są rodowitemi Polkami i język wykła­
dowy jest polski. Mylną więc okazała się wieść, że 
nowy ten zakład jest osadą wygnanych z Praucyi za­
konnic cudzoziemek.

□  Jarosław. (Podwójne morderstwo). Rekrut Błą» 
dziński zamordował zeszłej nocy w koszarach 40 pp. 
śpiących przełożonych, plutonowego Drozda i freitra 
Sudoła. Powodem zbrodni zemsta.

□  Halicz. (Sklep Kółka rolniczego). W niedzielę 
25 b. m. odbędzie się u nas otwarcie i poświęcenie 
sklepu „Kółką rolniczego" (dom Siweckiego w Rynku) 
poprzedzone mszą św. w kościele parafialnym.

□  Frysztat. (Sprostowanie). Otrzymujemy spro- 
stosowanie naszej ostatniej notatki z tego miasta o tyle, 
że redaktorem naczelnym „Głosu Ludu Ślązkiego* zo­
stał p. Z. Mayer, zaś p. Friedel przyjął tylko odpo­
wiedzialność za redakcyą.

#  Wyroki polityczne. W czerwcu 1902 r. are­
sztowano w Warszawie kilkanaście osób ze sfer iute- 
ligencyi, oskarżając ich o pracę w duchu narodowym. 
Między nimi był i poddany austryacki, obecuy reda­
ktor „Ojczyzny* p. Piotr Panek, którego po przetrzy­
maniu przez 15 miesięcy w cytadeli, odstawiono do 
granicy. Innych wypuszczono nieoo wcześniej za kau- 
eyami, a obecnie wydano na nich wyrok. Pięciu ska­
zano na wygnanie do guberni wołógodzkiej, położonej na 
dalekiej północnej Rosyi, a mianowicio p. Adama Mi­
ckiewicza ua 5 lat, a 4-ech pp. Łazarowicza, Wyro- 
żębskiego, Bieńkowskiego i F. Brzozowskiego ua 3 lata. 
Innych oddano na kilka lat pod nadzór policyjny lub 
całkiem zwolniono.

O Chibernator w roli pro atora. Guberna­
torowie rosyjscy, chcąc się przypodobać ministrowi 
Plehwemu, zaczynają już na właBuą rękę podjudzać 
do rozruchów antysemickich. Czasopismo rosyjskie 
„Iskra* donosi, że orłowski gubernator Bałasnyj kazał 
wydrukować w drukarni guberuialuej w wielkiej t a ­
jemnicy kartkę, która w imieniu gubernatora wzywała 
< htopów, aby w d. 6 sierpnia przybyli do Dubrowki, 
udzie mieli bić i łupić żydów, oraz pić wódkę.

O  Patryarchą W enecyi mianowany biskup 
obecuy w Padwie ks. Callegari, który otrzyma kape­
lusz kardynalski. Jak  wiadomo, stanowisko to zajmo­
wał dzisiejszy papież Pius X.

O  W ę g ie r s k i  h y m n  w kościele. „Bud. Naplo* 
donosi, że kardynał Vaszary zamierza na zapowiedzia­
nej na 23 bm. konferencyi biskupiej podnieść kwestyę, 
czy hymn węgierski może być śpiewany w kościołach 
katolickich. Charakterystycznem jest, że biskup w Pię- 
ciokościołach uznał hymn, jako uwłaczający dogmatom 
kościelnym.

Nowa firma. Wczoraj odbyło się poświęcenie 
Pili magazynu kawy, herbaty, czekolady itp. Juliusza 
Meinla w ul. Akademickiej 1. 2 a. Poświęcenie dokouał 
ks. Apolinary, Bernardyn. Firma acz obca —  popiera 
przemysł krajowy. Urządzenie sklepu europejskiego 
zrobił znany tutejszy stolarz p. Tenerowicz, na pól­
kach leży cukier przeworski.

W sklepie mieści się patentowany przez firmę 
elektryką pędzony piec do palenia kawy, co odbywa 

w oczach publiczności. Podczas poświęcenia rozda­
ła firma 2 0 0  kor. ua cele dobroczynne.

Wszystkim, którzy po stracie śp. Hieronima 
Pożakow skiego, okazali nam współczucie oddaniem osta­
tniej posługi^ przyjaciołom i kolegom Zmarłego, a oso­
bliwie p . Bałlabanowi za złożenie chóru żałobnego skła­
dam z głębi sereń  płynące podziękowanie, dopiero dzi­
siaj, nie będąc do tego  zdolną w pierwszej chwili po 
strasznym ciosie.

* Wdowa wraz s Rodziną.
Wpisy do o. k. państwowej Szkoły przemy­

słowej ua dział przemysłu budowlanego t. j. do szkół 
zawodowych: murarstwa, ciesielstwa i kamieniarstwa, 
odbędą się dnia 3 listopada br. w czasie od godziny 
9 —12 przed południem i 0d 3— 5 po południu.

2eW r& ca.m y t iw s tg ę  ua dział Ogłoszeń „Popie­
rajmy Przemysł krajowy*, ua str. 10 niniejszego nu­
meru (pierwsza połowa).

l i t e r a t u r a  s z t u k a .
0  Z  teatru. J u tr z e js z a  premiera sensacyjnej sztu­

ki lir. Lwa Tołstoja: „Zmartwychstanie“, świetnie się 
zapowiada. Kasa teatra lna w oblężeniu. Wiele osób 
nie mogąc dostać już biletów ua sobotę, zakupuje je 
mi drugie p r z ed sta w ien ie  w poniedziałek.

W niedzielę o w pół do czwartej p op ołudn iu  —  
ku uczczeniu rocznicy K o śc iu sz k o w s k ie j  —  d a n ą  bę­
dzie znakomita sz tu k a  Lasoty „ K o śc iu sz k o  pod Racła­

wicami* 2 p. W o l e ń s k i m  w roli tytułowej. Naj­
bliższą premierą po wystawieniu „Zmartwychwstania* 
będą dwie wielce oryginalne i nader zajmujące utwo­
ry, a mianowicie Maeterlincka „Cud św. Antoniego" 
i Jerzego Grafcicza „Zuzauua w kąpieli , Obie nowości 
dane będą w przyszły piątek — potem pójdzie sztuka 
Stanisława Przybyszewskiego p. t. „Śnieg*, a nastę­
pnie Oktawa Mirbeau „Interes interesem45 słynua sztu­
ka francuska grana obecnie ua wszystkich scenach 
europejskich.

0  Przedstawienie „Pani Sherry*, najnowszej 
operetki, odłożono w Warszawie do niedzieli. Ponieważ 
zaś we Lwowie „Pani Sherry“ będzie daną dziś wie­
czorem, scena lwowska przeto będzie trzecią z rzędu 
sceną europejską, która zaznajomi publiczność z tą 
interesującą nowością.

0  Teatr ludowy wprowadza w życie przedsta­
wienia sobotni© popołudniowe dla młodzieży. Pierwsze 
oobędzie się duia 24 października; odegrane zostaną 
„Śluby panieńskie* hr. Fredry. Ceny na te przedsta­
wienia są nadzwyczaj zniżone : krzesła po 25, 20 i 
15 et., parter 5 ct.

0  Szkołę sztuki stosowanej dla kobiet zało- 
żyła we Lwowie przy ulicy Gołębiej 1, 12 w parterze 
p. M. Olszewska i prowadzi ją  sama przy współudziale 
malarza p. Ćwiklińskiego, który objął dział malowania 
i rysunku z uatury. Zapisy codziennie od godziny 10 
do 12 przed południem. Z wielce interesującą tą i je ­
dyną u nas w swoim rodzaju instytucyą, postaramy się 
bliżej zaznajomić naszych czytelników.

O nosaciźnie we Lwowie.
Właśnie byłem zajęty sprawą nosacizny we 

Lwowie, zagadnieniem, skąd wydobyć pełny i jasny 
obraz obecnego stanu rzeczy, aby usunąć najbardziej 
dzęczącą i najbardziej niepokojącą dla publiczności 
niepewność. W tern spotykam się z dr. Szpilmanem. 
Wszakże to jeden z najpilniejszych radnych miej­
skich, członek sekcyi sanitarnej, rektor akademii 
weterynaryjnej, powaga w tego rodzaju sprawach!...

— Panie rektorze! — zapytuję go obcesem, 
aby mi tymczasem się nie wymknął — co tam sły­
chać z nosacizną?

— A no! nic tak dalece nowego, prócz tego, 
że wczoraj (we czwartek) rozpoczęto rewizyę wszyst­
kich koni we Lwowie. A ponieważ w uaszem mieście 
jest ich mniej więcej 3.000, rewizya potrwa około 
dui sześciu.

— Gzy nie było nowych wypadków nosacizny 
wśród koni? Ile koni jest pod obserwacyą wetery- 
narską?

— Prócz owych siędmiu już dawniej wybitych 
koni Kleinmanna/ nic żadnych nowych wypad­
ków nosacizny. W obserwacyi było koni 24, teraz 
jeszcze pozostaje 17. Dotknięta chorobą była jedna 
stajnia przedsiębiorcy dorożkarskiego Kleinmanna. 
Z natury rzeczy jednak musiano zwrócić uwagę na 
wszystkie inne konie, które się z końmi Kleinman­
na stykały i na stanowiska dorożkarskie, gdzie 
najłatwiej choroby mogą się przenosić z koni na 
konie.

— A skąd przywleczono nosaciznę do stajni 
Kleinmanna ?

— To trndno stwierdzić. Na ślad zarazy wpa­
dnięto w następujący sposób: U wstępu na targo­
wicę końską weterynarz miejski zakwestyonował je ­
dnego konia i jako podejrzanego o nosaeiznę kazał 
umieścić w stajni, przeznaczonej do obserwacyi. Za­
pytany parobek, który przyprowadził konia na sprze­
daż, oświadczył, że koń pochodzi z Zarnarstynowa. 
Ponieważ Zamarstynów nie podlega już władzom 
miejskim, odniesiono się do starostwa, ale to stwier­
dziło, że na Zainarstynowie wogóle żadnych koni 
niema. Po nitce do kłębka stwierdzono dalej, że koń 
pochodził ze stajni Kleinmanna, który zauważywszy 
u niego chorobę, aby Die tracić jego ceny, chciał go 
sprzedać, aby zaś odwrócić ewentualną dotkliwą 
obserwacyę od swojej stajni, kazał go zgłosić na 
targowicę jako przyprowadzonego z Zarnarstynowa.

— Czy z ludzi nikt się obecnie nie zaraził?
— Do tej chwili nikt na szczęście, bo to dla 

ludzi bardzo niebezpieczna choroba, mająca prze­
ważnie przebieg ostry.

— Jakie są jej objawy? # .
— Na ogół podobne do gruźlicy. Najczęściej 

zarażenie następuje u zwierząt przez nos, stąd na­
zwa „nosacizny", ale bywają też formy choroby: 
wewnętrzna i t. z w. „odtylcowa" t. zn. przez skórę. 
W chorych miejscach tworzą się gruczołki przero­
stowe, wydzielające obficie ciecz i stopniowo wywo­
łują zupełny rozkład zajętych tkanek, podobnie jak 
gruźlica, tylko bez porównania szybciej. Zarażenie 
bywa bardzo łatwe dla ludzi. Podlegają mu najwię­
cej żołnierze lub parobcy stajenni jako mający bez­
pośrednią styczność z końmi. Chory koń parsknie, 
parę kropel chorobotwórczego płynu padnie w oko, 
lub tylko na twarz, zaatakowana część zaraz pu­
chnie gwałtownie i dalej choroba rozwija się zwy­
kłym trybem.

— Czy nosacizna jest uleczalna?
— Dzieła naukowe wspominają o wypadkach 

wyleczenia jej u zwierząt, ale w takie eksperymen- 
ta można się chyba wdawać u nas na woterynaryi, 
w celach naukowych, przy wielkich środkach ostro­
żności. Ustawa jednak słusznie, wobec groźnego zna­
czenia choroby, nie wdaje się w kwestye ulecza! no- 
ści i każe dotknięte nosacizną ko wybijać.

— A u ludzi czy bywa ta choroba ule­
czalna ?

— I o takich wypadkach mówią doświadczenia 
kliniczne. Co więcej, przypominam sobie z czasów, 
kiedy bakteryologia była ledwo w zawiązku, daleka 
jeszcze od dzisiejszego potężnego rozwoju, że we 
Wiedniu, w domu inwalidów, znajdował się żołnierz, 
u którego stwierdzono nosaciznę chroniczną. Choro 
wał, cherlał, przechodził ciągłe operacye, ale żył.

— Jakie niebezpieczeństwo i jakie wogóle zna 
czenie ma dla Lwowa obecne pojawienie się nosa­
cizny ?

— Widział pan sam po ulicach, jak radykab 
nie wzięto się do zapobieżenia niebezpieczeństwu, 
a brak dalszych wypadków wskazuje, że środki za­
stosowane pomogły i można śmiało twierdzić, iż nie* 
bezpieczeństwo minęło. Zresztą prawdę powiedziaw- 
szy, pojawienie się nosacizny będzie miało dla Lwo­
wa znaczenie raczej dobroczynne. Bo to widzi pan 
— dodał dr. Szpilman, uśmiechając się ironicznie — 
u nas są takie stosunki sanitarne, że niejedną 
z klęsk elementarnych należałoby chyba uważać za 
czynnik cywilizacyjny. Wypali się n. p. część mia­
steczka, zabudowana ohydnemi budami, jakby stwo- 
rzonemi na rozsadniki choroby i powstają w tem 
miejscu domki porządne, blachą kryte; cholera spo­
wodowała, że po wsiach pojawiły się wychodki i że 
gnojówki odsunięto od studzien i domów mieszkal­
nych, a dzięki nosaciźnie wzięto się raz energicznie 
do uporządkowania stanowisk dorożkarskich i stajen 
w obrębie miasta, które z innych względów przed­
stawiały pod względem sanitarnym niejedno niebez­
pieczeństwo.

Na tym poglądzie, może nieco brzmiącym po 
drakońsku, jednak niepozbawionym słuszności, zakoń­
czyliśmy rozmowę o nosaciźnie we Lwowie.

Rusko-ukraińska młodzież akademicka
o zajściach uniwersyteckich

Przez całe wczorajsze popołudnie aż do późne­
go wieczora obradował w lokalu „Besidy* poufny 
wiec rusko - ukraińskich akademików, którego porzą­
dek dzienny opiewał: 1) Stanowisko ukraińskiej mło­
dzieży wobec zajść na uniwersytecie, 2) stanowisko 
senatu, 3) stanowisko młodzieży polskiej na uniwer­
sytecie i poza uniwersytem.

Na wiecu było obecnych około 300 słuchaczów 
wszystkich trzech wydziałów świeckich, a obrady 
cechowały... młodzieńczość, nie zawsze idąca w pa­
rze z szarą rzeczywistością życia codziennego.

Referent pierwszego punktu omówił na wstępie 
genezę znanych zajść, twierdząc, jakoby ks. Fijałek 
jeszcze przed dwoma laty swojem nfćfa^ownenFt)) 
i w najwyższy (11!) sposób aroganckiem postępowa­
niem obraził i sprowokował młodzież ruską. A skoro 
senat akademicki mimo to wybrał tego właśnie czło­
wieka rektorem zupełnie świadom tego, że musi 
przez to prowokować (!) ruską młodzież akademicką, 
musiała ona pokazać, że na uniwersytecie nie wol­
no nad młodzieżą ruską przejść do porządku dzien­
nego.

Po całym szeregu zabiegów spokojnych i legal­
nych (!!) w walce, jaką młodzież ruska toczy o uni­
wersytet, młodzież musiała przejść na drogę n i e l e ­
g a l n ą ,  na drogę walki fizycznej.

Od drogi papierowych protestów i memoryałów 
młodzież musiała przejść na drogę czynnej demon- 
stracyi.

Starszym politykom ruskim, żebrzącym u tych 
samych ludzi, którzy  ̂ naród ruski i jego młodzież 
tak poniżają (U), o gimnazyum stanisławowskie de- 
monstracya nasza przyszła wprawdzie nie w czas, 
ale młodzieży nie wolno pójść drogą kompromisów 
ze swojera sumieniem, boby nie była wartą, żeby 
dostała uniwersytet.

Boć trzeba rozumieć, że tu nie rozchodzi się 
tylko o wybór ks. Fijałka, tu rozchodzi się o cały 
system, w jaki senat akademicki, w jaki społeczeń­
stwo polskie odpowiada na nasze żądania kulturalne.

Młodzież ruska była zmuszoną (!!) do uchwały, 
aby wstąpić na drogę nielegalną. Ale wykonać nie­
legalność nie jest rzeczą tak łatwą. Mam jednak na­
dzieję — rzekł mówca — i przekonanie, że mło­
dzież ruska wstąpiwszy na drogę nielegalną, wytrwa 
w tej walce aż do końca.

W odpowiedzi na demonstracyę relegowano 
ośmiu naszych kolegów, rzecz niezwykła w dziejach 
uniwersyteckich. Ale u naszego senatu przeczyścić 
trochę hajdamacką dzicz, to rzecz zwyczajna. A je­
dnak my się tego nie ustraszymy, my wierny, że to 
pierwsze dopiero ofiary, że nam postawią w walce- 
naszej i inne jeszcze przeszkody. Ale młodzież 
ukrgfóska pójdzie konsekwentnie drogą, odpowiada­
jącą g o d n o ś c i  a k a d e m i c k i e j  i n a r o d o -  
w e j, przyczem ciągle zaznacza, że na tę drogę nie­
legalną popchnęli ją jej wrogowie.

I dobrze zrobiła polska narodowa demokraty­
czna młodzież z Czytelni akademickiej, że już po 
jednym dniu zaprzestała blokady uniwersytetu, bo 
młodzież ukraińska byłaby się nazajutrz przebojem 
dostała na uniwersytet.

Rezolucji od siebie referent nie stawia żadnej, 
bo czas już zerwać z rezolucyami co do taktyki na 
przyszłość, młodzież ukraińska pokaże czynem, żo 
nad, siedmiuset Ukraińcami nie wolno na uniwersyte­
cie przejść do porządku dziennego a jakimi te czy­
ny mają być, jaką prowadzić będzie na przyszłość



taktykę, młodzież uchwali sobie z dnia nadzień i od 
wypadku do wypadku.

Referent drugiego punktu: „Stanowisko senatu44 
również zapowiedział, że młodzież ukraińska na 
wszystkie prowokacye odpowie z honorem i z godno­
ścią. Stanowisko, jakie senat zajął wobec gwałtu po­
pełnionego na nas przez polskich akademików z Czy­
telni akademickiej, kolegom jest znane. Senat gwałt 
ten aprobował, a rektor, ks. Fijałek, dał swoją apro­
batę przez uściśnienie ręki witającego go imieniem 
tej Czytelni i zawiadamiającego go o ich uchwale:

Policya urzędowała wewnątrz gmachu i usta­
wiła się przed gmachem uniwersytetu, gotowa ka­
żdej chwili wkroczyć, by nas ukarać. Młodzież ukra­
ińska musi protestować przeciwko temu, by się pro­
fesorowie chowali pod bagnety policyjne, aby zatargi 
akademickie oddawać pod sąd prokuratoryi. ‘Wyto­
czenie naszym towarzyszom śledztwa jest kardynal- 
nem naruszeniem swobód akademickich.

Na taką prowokacyę młodzież ruska musi ró­
wnież odpowiedzieć prowokacyą, a wstąpiwszy na 
drogę walki fizycznej, musi ją  doprowadzić do koń­
ca. A choćbyśmy mieli paść, — zakończył mówca— 
to padniemy z honorem i godnością.

W myśl tych wywodów mówca postawił nastę­
pującą rezolucyę:

Ukraińska młodzież piętnuje z całą stanowczo­
ścią niezwykle niesprawiedliwe postępowanie senatu 
lwowskiego uniwersytetu względem tej _ młodzieży, 
piętnuje zachowanie się senatu, który nietylko po­
chwala publiczny gwałt popełniony przez wszechpol­
ską młodzież, ale strzeże prawdy  ̂ w świątyni nauki 
przy pomocy policyjnych bagnetów i austryackiej 
prokuratoryi i nie spodziewając się od tego senatu 
sprawiedliwego załagodzenia praw ukraińskiego ję­
zyka na lwowskim uniwersytecie na drodze legalnej, 
oświadcza, że na każdą prowokacyę odpowio równie 
silnym odporem.

Referent trzeciego punktu: „Stanowisko mło­
dzieży polskiej na uniwersytesie i poza uni wersy to­
tem", twierdził, że o ile stanowisko młodzieży na­
ród owo-demokratycznej jest konsekwentne w swojej 
n i e n a w i ś c i  ku  w s z y s t k i e m u ,  co r u- 
s k i e  (II), o tylej należy żałować, że polska mło­
dzież postępowa nie wzniosła się na stanowisko 
obiektywnej krytyki i w ejścia  w psychologię mło­
dzieży ruskiej i .stawia w tym kierunku następu­
ją cą  re z o lu c y ę :

Ukraińska młodzież akademicka, zebrana na 
wiecu w dniu 22 października 1903 roku posta­
nawia :

1) nad rezolucyami i odezwami polskiej mło­
dzieży akademickiej z obozu Czytelni akademickiej 
[Tzechodłi wiec do porządku dziennego.

. 9^ Wieę konstatuje, że część młodzieży pol­
skiej postępowej, piętnując demonstracyę z dnia 16 
bm. jako brutalny napad, nie potrafiła zająć objekty- 
wnego stanowiska wobec ostatnich zajść na lwow­
skim uniwersytecie.

Po krótkiej przerwie nastąpiła łączna dysku- 
sya nad wszystkimi trzema referatami, która szła 
powoli ponieważ mówcy zgłaszali się tylko po 
krótkich przerwach.

Jeden ze starszych akademików, zabrawszy 
dalej głos, zaznaczył, że z a p a ł  d z i s i e j s z y  j e s t  
m n i e j s z y ,  n i ż  t e n ,  k t ó r y  p a n o w a ł  n a  
p o c z ą t k u  a k c y i  o zdobycie własnego uniwersy­
tetu. Ma wrażenie, że po epizodzie z ks. Fijałkiem, 
zatracił się ogólny pogląd na całą sprawę uniwersy­
tecką.

Mówca rozumie zupełnie, że uczucie wykonaw­
ców demonstracji było bardzo przykrem, ale wobec 
krzywdy moralnej i wobec świadomej prowokacyi, 
jaką senat młodzieży ruskiej wyrządził, każdy m u­
s i a ł  to zrobić, co zrobiono. Młodzież była zmuszo­
ną dać na brutalną zaczepkę zaczepną odpo­
wiedź.

Zajście z ks. Fijałkiem jest tylko epizodem 
w zainaugurowanem przed trzema laty przez senat 
zignorowaniu młodzieży ukraińskiej. Ale senat jest 
tylko narzędziem w rękach tej samej klasy, która 
każe strajkujących chłopów bić, aresztować, skuwąć 
w kajdany i w której interesie strzelają opozycyj­
nych chłopów przy wyborach. Dlatego zajścia na 
uniwersytecie, akcyę senatu, dążenia do obniżenia 
poziomu kulturalnego i wywołania szowinistycznych 
instynktów, należy osądzić ze stanowiska całości 
polityki krajowej, szkodliwej zarówno dla ludu ru­
skiego i polskiego i dlatego stawia następującą re- 
zolucyę:

Zebrana na wiecu młodzież ukraińska konsta­
tuje, że świadoma i konsekwentna akcya władz lwow­
skiego uniwersytetu dąży do wywołania wśród mło­
dzieży tego uniwersytetu szowinistycznych instynk­
tów w interesie jednej w kraju panującej klasy albo 
wprost jednostek, i oświadcza, że równocześnie 
55 walką za prawa Ukraińców na lwowskim uniwer­
sytecie będzie prowadziła akcyę w o b r o n i e  c i ą -  
S l e  o b n i ż a j ą c e g o  s i ę  p o z i o m u  mo r a l -  
llego(!l) i umysłowego lwowskiego uniwersytetu 
l'&zem z postępową częścią młodzieży polskiej.

W ciągu dyskusyi postawiono wniosek:
. „Zebrana na wiecu młodzież ukraińska aprobu­
je w zupełności postępowanie dem o n stran tó w , wy-

im szczere uznanie i oświadcza, że się z nią 
zupełności solidaryzuje.“

. Dłuższą dyskusyę wywołała rezolucya co do 
ło w isk a  wobec młodzieży polskiej. Ostatecznie

wiec w imieunem głosowaniu przeszedł nad nią do 
porządku dziennego.

Wniosek o wyrażenie alumnom IIL roku teo- 
logii pogardy za ich bierne zachowanie się podczas 
demonstracyi wiec odrzucił.

Natomiast wiec uchwalił jednogłośnie rezolu­
cyę co do stanowiska wobec senatu i rezolucyę 
starszego akademika, poczem o godz. 10 obrady 
zamknięto.
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(.Posiedzenie z d. 23 października).
Interpelacye i wnioski.

Na początku posiedzenia odczytano interpela­
cję P- R a y s k i e g o  i tow. w sprawie wydania przez 
namiestnictwo reskryptu do magistratu lwowskiego, 
polecającego, aby w korespondencyi do stron i in- 
stytueyi ruskich posługiwał się językiem ruskim; 
interpelanci zapytują, czy reskrypt taki rzeczywiście 
wydany został, a jeżeli tak, czem go rząd uspra­
wiedliwi.

P. Tomaszewski postawił wniosek urządzenia 
telefonicznego między całym  szeregiem miast, a ks. 
Stojałowski o uwolnienie domów włościańskich od 
podatku domowo-klasowego.

M a r s z a ł e k  oznajmił, że posiedzenie komi- 
syi szkolnej odbędzie się dziś o godzinie 5-tej po 
południu.

Porządek dzienny.
Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra­

jowego w sprawie zmiany uchwały sejmowej z dnia 
12 lipca 1902 o projektowanej kolei lokalnej Lwów- 
Podhajce i podwyższeniu udziału funduszu krajowego 
w kosztach budowy tej kolei odesłano do komisyi 
kolejowej. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydzia­
łu krajowego w przedmiocie przeniesienia siedziby Są­
du powiatowego z Kolbuszowej do Kolbuszowej gór- 
słano do komisyi prawniczej.

Gminie miasta Leżajska zezwolono na podwyż­
szenie opłat gminnych od napojów spirytusowych. 
Polecono Wydziałowi krajowemu, aby bezzwłocznie 
unormował specyalnym układem z rządem obliczania 
i pokrywania nadwyżki kosztów utrzymania chorych 
na klinikach lwowskich w porównaniu z kosztami 
szpitalnymi.

Klęski i pomoc kraju.
Następnie przystąpiono do dalszego ciągu dy­

skusyi nad sprawozdaniem komisyi budżetowej o po­
mocy ludności dotkniętej klęskami elementarnemi.

P. B o j k o  (przemawiał po raz pierwszy w tej 
sesyi) wskazał na grozę powodzi, a potem skarżył 
się na nieżyczliwość rządu, a szczególniej na fiska­
lizm, który ściga z całą bezwzględnością włościan 
pogrążonych w nędzy. „A przecież — mówił poseł — 
dobry pasiecznik nie zabiera pszczołom miodu, jeśli 
go mają mało, owszem, stara się je wyżywić, jeśli 
nie przez miłość pszczół, to przynajmniej miodu. 
A nie ma chyba rząd austryacki lepszych pszczół 
jak galicyjskie". Mówca zakończył okrzykiem, jakim 
woła lud Hioba: „Zlitujcie się, zlitujcie, albowiem 
ręka Pana srogo dotknęła mnie".

Mowę swoją ilustrował p. Bojko wierszem 
poety włościanina Szarka:

Szkoda tylko, że nasz kraj zowie się rolniczy,
Bośmy biedni włośeiauie tak jak niewolnicy,
Juścić nami nie handlują, o tein niema mowy,
Ale polski chłopek na wsi — niema swojej krowy! 
Bo choć ją ma, to jakże może się zwać jego,
Gdy w trzech rękach trzymana, ucieka od niego. 
Bank ją trzyma za rogi, a rząd mleko doi.
Chłopek chwycił za ogon i przy krowie stoi... 
Ostatecznie chłop musi puścić krowie ogon,
Rząd się z bankiem podzieli tą jego chudobą.

Zdaniam mówcy nie krowi ogon, ale sznur od 
złotego rogu z „W esela44 Wyspiańskiego zostanie 
się chłopu w rękach, jeżeli tak będzie dalej, jak 
jest teraz.

P. M a r y e w s k i  żądał podwyższenia zapomo­
gi krajowej do 520.000 kor. (pierwszej pozyeyi). 
W tym też sensie postawił rezolucyę.

P. K r  a r a a r c z y k  postawił rezolucyę, aby 
przy rozdziale zapomóg głównie uwzględniano pow. 
bialski i aby użyto odpowiedniej sumy pieniędzy na 
budowę zniszczonego mostu. Po przemówieniu spra­
wozdawcy, przystąpiono do dyskusyi szczegółowej.

P. O l e ś n i c k i  postawił poprawkę, aby po- 
zycyę 400.000 kor. podnieść do 1,000.000 k. i roz­
dzielić ja porównie pomiędzy obie połowy kraju.

P. S t a p i ń s k i zwracał uwagę, że klęska, 
jaka dotknęła jest wyjątkową, że podobna zdarzyć 
się może raz na lat 100. Ludność była wprost oszo­
łomioną, odchodziła od zmysłów. Nie można poró­
wnywać tej katastrofy z klęską gradobicia, jaka do­
tknęła Galicyę wschodnią. Mówca oświadcza się 
przeciwko rezolucyi p. Oleśnickiego. Natomiast po­
piera poprawkę p* Skołyszewskiego, aby pozwolić 
Wydziałowi krajowemu, w razie potrzeby, podwyż­
szyć sumę zapomogową.

P. ks. W i 1 c z k i e w i c z proponuje, aby za 
podstawę rozdziału zapomogi służyły Wydziałowi 
krajowemu jedynie wykazy szkód Wydziałów powia­
towych.

P. h  e o zwraca uwagę na wielkie rozmiary 
klęski, która dotknęła w tym roku Kluków. Klęski 
te zresztą powtarzają się niemal corocznie, dlatego 
jest rzeczą konieczną uregulowanie Wisły i Ruda­
wy. Kraków poniósł s tra tę  3000000 kor., a otrzymał

1903 r

od rządu 2000 kor., od kraju nic jeszcze. Spieszna 
pomoc ze strony rządu jest konieczną.

P. C i e l e c k i  wypowiada się przeciw podnie­
sieniu zapomogi wyznaczonej przez kraj.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  konstatuje, że nawet 
stronnictwo krakowskie przy sprawie zapomogi rzą­
dowej musiało stanąć w opozycyi do rządu (weso­
łość), tak pomoc ta jest lichą i małą. Kwotę prze­
znaczoną przez kraj trzeba koniecznie podnieść, bo 
inaczej i rząd zapomogi tej nie podniesie. Jeżeli tej 
kwoty nie podniesiecie — zwraca się do większości 
Sejmu — to lud zrozumie to jako igraszkę z jego 
nędzą.

P. R o m a n  o w i c z ,  jako członek Wydziału 
krajowego, ostrzega Izbę, aby nie szła za popędem 
serca, ale aby miarkowała je ze względami na finan­
se kraju. Jeślibyśmy przyjęli wnioski pp. Oleśnickie­
go i Skołyszewskiego, otrzymalibyśmy podwyższenie 
o sumę 2,200.000 kor. Razem z poprzednio wydaue- 
mi sumami zapomogi zabiorą z funduszu krajowego
1,028.000 kor. Jeśli porównamy tę sumę z ogólnym 
budżetom kraju, a z drugiej strony, jeśli porównamy 
budżet państwowy i zapomogę udzieloną przez rząd 
Galicyi, zrozumiemy jasno, że rząd w stosunku do 
kraju dał zbyt mało. Budżet krajowy na r. 1903 i 
1904 zamknięto z wielkim wysiłkiem równowagą.

Każda większa suma, jakąbyśmy dziś uchwa­
lili, równowagę tę zniszczy. Mówca przestrzega Izbę 
przed wejściem na drogę niedoborowych budżetów. 
Oczekują nas pożyczki inwestycyjne, zależeć więc 
nam musi na tern, aby kredyt kraju na zewnątrz 
utrzymać. (Potakiwania.)

Mówca jest przekonany, rże przy odpowiedniej 
akcyi naszej reprezentacyi w Wiedniu, rząd zapo­
mogę podwyższy. Imieniem Wydziału krajowego 
sprzeciwia się poprawkom pp. Oleśnickiego i Skoły­
szewskiego.

P. R o t t e r  proponuje* aby zwrot pożyczek 
bezprocentowych rozpoczął się dopiero od 1 stycznia 
1906, a nie 1905, jak to proponuje komi3ya. Przez 
jeden r. 1904 ludność nie zdąży przyjść do siebie.

P. A b r a h a m o w i c z  wnosi zamknięcie dy­
skusyi. Uchwalono.

P. S k o ł y s z e w s k i  raz jeszcze popiera 
swój wniosek. Do budżetu nie można wkluczać ca­
łej sumy 1,028.000 kor., gdyż 800.000 użyte będą 
na pożyczki bezprocentowe, kraj więc będzie tracił 
tylko procenty, a więc do budżetu należałoby wsta­
wić sumę 32.000 kor. rocznie. Jeśli kraj nie pod­
wyższy zapomogi, to niema podstawy do żądania 
podwyżki od rządu. Mówca wyraża nadzieję, że Izba 
wniosek uchwali.

P. A g o p s o w i c z  stawia dodatek do ustępu 
2-go: 1,Rozdział tych zapomóg ma nastąpić w sto­
sunku do rozmiarów klęsk zarówno w Galicyi wscho­
dniej i zachodniej44.

P. S t a p i ń s k i. Budżet musi się naginać 
do potrzeb ludności a nie ludność do budżetu. Lu­
dności grozi nędza, głód, samobójstwo, nastąpi ma­
sowa emigracya. Trzeba ratować życie ludności, 
raczej skreślić wszystkie inne zapomogi i subwen- 
cye. Jeżeli kiedy, to teraz jesteśmy w tych okoli­
cznościach, że budżet przekroczyć musimy. To ifie 
jest rachuba uczucia ale rozumu. Mówca apeluje do 
Izby, aby wniosek podwyżsenia kwoty zapomogowej 
przyjęła, gdyż inaczej każdą inną pozycyę wydatków 
w budżecie uważać trzeba będzie zą krzywdę, wo­
łającą o pomstę do nieba. (Oklaski u posłów lu­
dowych).

P. Tadeusz S k a ł k o w s k i  jako sprawozdaw­
ca wypowiada zdanie, że należy utrzymać się w ra ­
mach, zakreślonych przez komisję. Obliczenia p. 
Skołyszewskiego są zbyt optymistyczne, pożyczki 
w wielu razach zwrócone nie będą.

Przystąpiono teraz do głosowania.
Izba niemal w komplecie.
Wszystkie poprawia, prócz wniosków p. Agop- 

sowicza i Rottera odrzucono. (Glosy; „Niech żyje 
partya krakowska 1")

Punkt 3 wniosków uchwalono bez dyskusyi.
Dotychczas uchwalone punkty wniosku komisyi 

brzmią:
1. Sprawozdanie Wydziału krajowego z dnia 9 

września r. b. o pomocniczej akcyi kraju z powodu 
klęsk elementarnych w r. 1903 przyjmuje Sejm do 
wiadomości.

2. Na zasiłki i bezprocentowe pożyczki dla lu­
dności dotkniętej elementarnemi klęskami w r. 1903 
przeznacza Sejm sumę 400.000 K. do dyspozycji 
wydziału krajowego, upoważniając Wydział krajowy 
do użycia tej sumy, według swego uznania, na wy­
żywienie ludności, dostarczenie nasion na zasiewy, 
lub paszy d l a  b y d ł a ,  na pomoc dla ludności miej­
skiej w Krakowie i okolicy, albo na roboty pu­
bliczne.

Oprócz tego przeznacza Sejm wyłącznie na bez­
procentowe pożyczki dla rolników i ludności miej­
skiej w Krakowie i okolicy dotkniętej klęskami ele- 
mentarnemi sumę 400-000 k.

Spłata pożyczek bezprocentowych nastąpić ma 
w przeciągu 10 lat, licząc od 1 stycznia 1906.

3. Sejm przeznacza na rok 1904 sumę 150000 
kor., jako zasiłek krajowy na uzupełnienie obwało­
wań Wisły pod Krakowem, z zastrzeżeniem, że roz­
dział tej sumy na poszczególne przedsiębiorstwa 
i oznaczenie procentowego udziału funduszu krajo­
wego nastąpi przez uchwalenie specjalnych ustaw 
o wykonaniu tych obwałowań.

O godz. 1 min. 15 posiedzenie trwa dalej.
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; Z gmachu sejmowego.
j £  ; Dziś obradowały komisye : b a n k o w a  i p r z e ­
m y s ł o w a .  Pierwsza przyjęła referat p. Sękowskie- 
*gz o wniosku p. Milewskiego w sprawie budowy re- 
■zerwoarów naftowych i pomocy fiuansowej kraju dla 
przemysłu naftowego.

Druga po dłuższej dyskusyi nad wnioskiem p. 
Rutowskiego w sprawie akcyi kraju na polu prze- 
mysłowem, a mianowicie w sprawie utworzenia ban­
ku przemysłowego przy pomocy kraju, uchwaliła 

'przedstawić Sejmowi wniosek podwyższenia kra­
jowego funduszu przemysłowego do sumy 5,000.000 
koron.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Z zamętu węgierskiego.

B u d a p e s z t.  (Te!, wł.) Powszechnie już jest 
wiadomo, że korona odrzuciła wiele z postulatów 
programu wojskowego, wypracowanego przez stron­
nictwo liberalne i to postulatów bardzo ważnych. 
Różnice między zapatrywaniami korony i „komitetu 
dziewięciu*, który wypracowywał ów program, idą 
bardzo daleko. Skutkiem tego położenie polityczne 
nadzwyczaj się zaostrzyło. „Komitet dziewięciu* 
pod pozorem, że dwócii jego członków nie stawiło 
się na wczorajsze jego posiedzenie, nie powziął 
wczoraj żadnych uchwał i odroczył je do dnia dzi­
siejszego. Lecz czy dzisiaj uda się komitetowi wy­
brnąć z trudnego położenia, to wielkie jeszcze py­
tanie. Jeżeli bowiem „Komitet dziewięciu" przechyli 
się do żądań korony, to będzie miał przeciw sobie 
cały kraj, a opozycya wyzyska fakt, że liberali wę­
gierscy stracili wobec narodu kredyt polityczny. Nie 
ulega też wątpliwości, że w takim razie przyszłoby 
do rozłamu w łonie stronnictwa liberalnego, ponie­
waż lir. Apponyi ze swoimi zwolennikami przeszedł­
by stanowczo do opozycyi.

W razie natomiast niezastosowania się przez 
„Komitet dziewięciu* do życzeń korony i w razie 
obstawania przy pierwotnej stylizacyi programu, ko- 
roua niezawodnie nie mianowałaby nowego gabinetu 
i lir. Khuen pozostałby nadal przy tymczasowym 
sterze. Prawdopodobnie „Komitet dziewięciu* nic nie 
postanowi i złoży swe mandaty, zrzekając się dal­
szych rokowań.

Budapeszt. (T. wl.) Koszut zwołał stronnictwo 
niezawisłości na. plenarne posiedzenie. Na zebraniu 
tern rozstrząsaną będzie kwestya, czy w obecnej sy- 
tuacyi należy domagać się zwołania Izby poselskiej, 
czy nie.

Także opozycya chorwacka w Sejmie węgier­
skim odbyła posiedzenie, na którem wyrażono opi­
nię, że jeżeli Węgrzy otrzymają koncesye narodowe 
to Chorwaci muszą otrzymać nowo koncesye równo­
rzędne. Sprawę tę w komitecie „dziewięciu* powi­
nien przedstawić należący do niego przedstawiciel 
Chorwatów, b. minister Jossipowicz. Przedstawiciele 
Chorwacyi muszą się domagać równych koncesyj na­
rodowych z węgierskiemi. Jeżeli ich żądania nie zo­
staną uwzględnione, w takim razie 40 posłów chor­
wackich wystąpią ze stronnictwa liberalnego i przej­
dą do opozycyi.

B u d a p e s z t.  (Tel. wł.) Ton prasy węgierskiej 
jest dzisiaj bardzo groźny i zwraca się przeciw Wie­
dniowi. Nawet półurzędowy „Pester Lloyd" przyzna­
je, że położenie jest bardzo poważne i że nie ulega 
wątpliwości, iż korona nie przyjęła programu, ułożo­
nego przez „komitet 9“.

Dziennik opozycyjny „Budapesti Naplo*, za­
zwyczaj inspirowany przez Kolomana Szella, powąt­
piewa czy monarcha jest dobrze poinformowany 
o sprawach węgierskich przez swoich doradców.

Ci, co spowodowali wydanie znanego „rozkazu 
chłopskiego* (w Chłopach) dążą do okrojenia praw 
węgierskiego narodu i węgierskiej konstytucyi. Sfery 
wiedeńskie brutalnie depcą przyrodzone prawa na­
rodu, ale naród nie ustąpi i bronić będzie swojej 
konstytucyi, którą od 1000 lat posiada.

Organ Koszuta „Egyetórtes" powiada, że we 
Wiedniu dążą do zniesienia konstytucyi na Węgrzech, 
co więcej przez „rozkaz chłopski“ już ją zniesiono, 
bo czyż od tej chwili istnieje na Węgrzech konsty- 
tucya i parlament ? .

S o cya liśc i i  a n ty sem ic i.
Wiedeń. (TBK-). W Sejmie dolno-austryackim 

podczas dyskusyi budżetowej  ̂ przy rubryce „szkol­
nictwo* przyszło do hałaśliwej sceny.

P. L u e g e r omawiał sprawę dyscyplinarną 
nauczyciela posła Seitza i oświadczył, że Seitz nie 
jest godnym zajmować stanowisko nauczyciela. W sku­
tek tego wywiązała się żywa wymiana słów między 
posłami chrześcijańsko - socyalnymi a p. Seitzem. 
Lueger oświadczył, że nie da się odwieść od prze­
strzegania dotychczasowego zwyczaju, żeby od 
każdego, kto chce być w Wiedniu nauczycielem, żą­
dać słowa honoru, że nie jest ani socyalnym demo­
kratą, ani uie należy do partyi Wolffa i Schónerera. 
Wśród żywych oklasków na ławach antysemitów wo­
ła inowca: „Precz ze szkoły z takimi nauczyciela­
mi!* Następnie zwrócił się przeciw rozporządzeniu 
ministra oświaty co do założenia czwartej szkoły 
wydziałowej, ponieważ to się sprzeciwia ustawie 
szkolnej i wkracza w kompetencyę Sejmu.

Namiestnik hr. K i e l m a u s e g g  oświadczył, 
że w sprawie tej nie zachodzi żadna kolizya z usta­
wą, ani wkroczenie w kompetencyę Sejmu; rozporzą­
dzenie owo daje tylko zachętę, a nie zmusza do 
otwierania takich szkół. W sprawie posła Seitza 
oświadczył, że w czasie prowadzenia śledztwa dy­
scyplinarnego p. Seitz został posłem, a więc jest 
nietykalnym. Kwestya więc ta podczas trwania man­
datu musi być odroczona.

P. S e i t z  zarzucił partyi rządzącej w Sejmie 
reakcyę na polu szkolnictwa.

P. G e s s m a n n  polemizował z namiestnikiem 
w sprawie p. Seitza, przyczem ponownie przyszło 
do zajść między antysemitami a p. Seitzem.

W końcu przyjęto budżety na r. 1903 i 1904.
J eszcze  d w ie  obstrukcye.

Berno mor. (TBK.). Przy wyborze zastępcy 
dyrektora Banku hipotecznego zażądał p. Sileny, 
ażeby ze względu na to,, że dyrektorem jest Nie­
miec, zastępcą wybrano nie jak proponowano bur­
mistrza Wiesera, lecz Czecha i zażądał w celu po­
rozumienia się stronnictw, odroczenia tej sprawy. 
P. Pospiszil zażądał głosowania imiennego. Odrocze­
nie odrzucono 43 głosami przeciw 38. Przy wyborze 
oddano 50 gł., z czego 26 padło na Wiesera. Czesi 
poczęli wołać, że wybór jest nieważny, bo Sejm nie 
był w komplecie. Gdy wrzawa trwała długi czas, 
zarządził marszałek ponowne glosowanie. Czesi 
i partya środkowa opuścili salę. Oddano głosów 49, 
skutkiem czego dla braku kompletu posiedzenie 
zamknięto.

Pola. (TBK.). W Sejmie podczas odczytywa­
nia wniosków i interpelacyj, zażądał p. Trinaistich 
odczytania pewnej petyoyi, Marszałek nie zrozumiał 
żądania, wygłoszonego w języku chorwackim i nie 
uwzględnił go, co wywołało burzliwą scenę między 
mniejszością a marszałkiem, tak, że posiedzenie mu­
siano przerwać. Po wyjaśnieniu nieporozumienia 
p. Trinaistich ponowił swój wniosek i zażądał imien­
nego głosowania nad nim. Wniosek odrzucono. Pod­
czas dalszych obrad przyszło ponownie do burzliwej 
sceny i przerwania posiedzenia, poczem na wniosek 
p. Bartoli posiedzenie zamknięto.

W iadom ości k rakow sk ie .
Kraków. (Tel. pr.) Rada nadzorcza krakow­

skiej Spółki tramwajowej uchwaliła przeprowadzić 
regnlacyę plac i czasu pracy służby tutejszej kolei 
elektrycznej. Według tej uchwały płacy będą nastę­
pujące (miesięcznie): robotnicy warstatowi 85 kor., 
motorowi 80 kor., konduktorry 70 kor,, robotnicy 
pomocnicy 66 k. Funkcyonaryusze zatrudnieni od r. 
1901 w służbie kolei otrzymają, prócz tego 5 koron 
miesięcznie dodatku. Osobno będą należeli do fun­
duszu pensyjnego, przyczem połowę wkładek opłacać 
będzie zarząd kolei elektrycznej.

Czas pracy wynosić będzie 10 godzin dziennie, 
z tem zastrzeżeniem, że wszyscy robotnicy i funkcyo­
naryusze mają 1 dzień wolny w tygodniu. Gdyby 
zaszła potrzeba pracy ponad ten czas, to nadobo­
wiązkowa praca będzie wynagradzaną w kwocie 10 
proc. od dziennej płacy za godzinę. Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie służby, na którem przyjęto tę 
normę płacy i czasu pracy.

D r. K oerb er  n a  m o rzu .
T ry e s t .  (TBK.) Dr. Koerber z okazyi puszcze­

nia na wodę parowca „Dr. v. Koerber*1, ofiarował
2.000 kor. na fundusz wsparć dla robotników arse­
nału.

S tra jk i.
Praga. (TBK.) W fabryce grzebieni celuloido­

wych w Lipowie (Lieben) wstrzymało się od pracy 
120 robotników.

W s p ra w ie  u n iw e r s y te tu  czeskiego  
P ra d ze .

Praga. (Tel. wł.) W „Clementimim* odbyło 
się zgromadzenie słuchaczów filozofii uniwersytetu 
czeskiego, protestujące przeciw brakowi miejsca na 
uniwersytecie, a wskutek tego przeciw brakowi wy­
kładów.

P o w s ta n ie  w  M acedon ii.
Konstantynopol. (TBK.) Ambasadorowie au- 

stro-węgierski br. Calice i rosyjski Zinowiew, wrę­
czyli wreszcie wczoraj Porcie notę, odnoszącą się 
do uchwał, powziętych na zjeździe monarchów w Mtlrz* 
steg, jakoteż instrukcye, które odnośnie do tych 
uchwał otrzymali od swych rządów.

Konstantynopol. (TBK.) Przybyło tu czte­
rech belgijskich oficerów, angażowanych dla przepro­
wadzenia reformy żandarmeryi w trzech wilejatach 
macedońskich. ' .

Wiedeń. (TBK.) „Wiener Z tg.“ donosi, ze 
cesarz zamianował kierownikiem konsulatu w Mitro- 
wicy tytularnego konsula Adolfa Zambaura.

P rze s ile n ie  g a b in e to w e  w e Włoszech.
Rzym. (TBK.) Król przyjmie dziś Ząnardelle- 

go. Dzienniki sądzą, że przesilenie rychło się skoń­
czy i że Giolitti zostanie prezydentem gabinetu.

R o sy  a 9 J a p o n ia  i  Chiny.
Tokio. (TBK.) Do Biura Reutera donoszą 

z Pekinu, że poseł rosyjski wręczył księciu Czingo- 
wi obszerną notę z oświadczeniem, że w razie wmie­
szania się w kwestyę mandżurską ze strony Chin, 
Rosya przedsięweźiuie przeciw Chinom stanowcze 
kroki, jeżeliby Chiny stanęły po stronie Japonii. Po­

stępek ten Rosyi, w czasie gdy rokowania z Japo­
nią jeszcze trwają, wywołał tu wielkie wzburzenie.

N A D E S Ł A N E ,
Rubryka „N A D E S Ł A N E * nie pochodzi od redakciji

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Zakład lekarsko - kosmetyczny 103
® r . 1 I A P P A

ul. Jagiellońska nr. lin, usuwa się w łosy  z  tw a rzy  za 
pomocą e lek tro lizy , w ągry, piegi, zm arszczki, p la m y  
i t. d. M a s a ż  tw a r z y .  O rdynu je  od 9—12 i od 3 6

Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła, i krtani

I D x .  T e o f i l  Z a l e w s l d .
ordynuje od 1 1 — 1 2  i od 3 — 5 . S y k s t u s K a  3 5 .

Leczenie zboczeń mowy. 8231 10

Dr. Jaszczurowski
lekarz chorób w ew nętrznych i chorób dzieci 

mieszka obecnie ul. Leona Sapiehy 9 . 9210

A b b a z i a .
Dr. BOLESŁAW KOSTECKI

wrócił z Karlsbadu 
10 i ordynuje jak  lat ubiegłych, w „Postgebaude". 8458

Dr. Zofia Moraczewska 8071 
10

po powrocie z Franzonsbadu ordynuje w chorobach kobie­
cych od 3—4 popołudniu. Ul. św. M ik o ła ja  19 , I. p.

P ierw sza w  A u s try i ręczna szwedzka lecznica (gimnasty­
ka bierna i odporna m asaż i e lek try k a)

J ó z e f  a. I> u lk ie ta
ucznia prof. Muray’a i Wido’go w Sztokholmio 

w skrzywieniach, wątłej budowie, reumatyzmie, nerwobolach 
(ischias), porażeniach, nieczynności kiszek, uparłej błędnicy, 
zbytniej otyłości, osłabieniu, niektórych chorobach kobie­
cych, w otłuszczeniach i osłabieniu serca i tętnic itd. Pro­
spekty na żądanie. — Lwów, ul. Słowackiego 16 8771

Specyalista chorób uszy, nosa i gardła 
Dr. J. Reinhold

p o w ró c ił  i ordynuje S y k s tu s k a  89. 9218

Pod firm ą W i k t o r a  istniej© we Lwowie 
tylko jeden Z a k ł a d  t e d m i c z n o a d e n -  
ły g ty c z a y  (p la c  H a l ic k i  T)« sisi 10

Hadworny i przyboczny l e k a r z - i l a s t a  
Dr. Zygmunt Reinhold 9217

pow rócił: i ordynujo Sykstuaka 1. 99.
le k a r z , pow rócił i ordynujo 

od g. 3 - 5  9278
ul. SykstnsKa 1. 33.Dr. Józef Meschel

Z m iana m ieszk a n ia .

Adwokat Dr. DWERNICKI
mieszka obecnie przy ul. S lo w a c lu e g ©  $  (naprzeciw  
głównej poczty). 9400 12

N a ca ły św iat eksportu je  się od 38 la t

35h*aasay’a

wódkę francuską ze solą
G w aran tu jem y na tu ra ln y  destyla t. Ś rodek do naciera­
nia p r z y  w szys tk ich  zaziębieniach, reu m a tyzm ie  itd. 
Środek ko n serw u ją cy  dla ust, zębów i włosów. — Do 
nabycia w lepszych  drogueryach en gros i detailicznie, 
aptekach, p er fu m erya ch , handlach itd. D oskonały Bra- 
za y ‘a A lkoho l de Menihe. 8845

Były kucharz przez lat 8 w 
skoczyskach następnie w Sa- 

aatoryum dr. Dłuskiego, otworzył RKbTAURACYĘ 
ul. Jagiellońska 48. Poleca pokoje słoneczne na 
źiraę zaopatrzone, oddzielne od restauraayi z utrzy­
maniem od 2*50 zł. Stoliki oddzielne. * 9489 i

W ieczorek.

O strzeżenie l
Z powodu mnożących się nadużyć naszej mar­

ki, ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców, że każda 
flaszka piwa naszego zaopatrzoną być musi w ko­
rek z wypaloną nazwą naszego browaru i z naszą 
marką ochronną: Browar mieszczański w Ołomuńcu. 
Główny skład : M ax F /ik se l i Syn, Lwów, id. K ra­
kowska 14, Telefon 97. 9477 3

Sli4kznośna zgaga
i wszystkie inno trudności trawienia, jak odbijanie, 
zatkanie, wzdęcie i t. d. ustępują według orzeczenia 
powag lekarskich przy zażywaniu: 9667 1

Dra Roos’a flatulinowe pigułki
Oryginalne szkatułki po 1*20 Kor. w aptekach.
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Z tygodnia .
Podczas gdy u nas od dość dawna zapanowa­

ła już ta charakterystyczna cisza poprzedzająca za­
zwyczaj przejście ze sportów letnich do zimowych, 
podczas gdy nasi footbaliści nawet, jakby w przewi- 
daniu, że boiska nasze wyjątkowo wcześnie tego 
roku śnieżnym pokryją się całunem, przed paru ty­
godniami jeszcze ogłosili zamknięcie sezonu — za­
granicą we wszystkich gałęziach sportu życie ciągle 
jeszcze żywem bije tętnem.

Nawyrainiejsze objawy tego życia dostrzegamy 
przedewszystkiem w sferach sportu konnego. Ciągłe 
z a p o w ie d z i  wyścigów' w środowiskach hipicznych po­
pisów nie samą tylko zabawę mających na celu, 
a więc na Freudenau, w Karlshorst, Lingfieid, New- 
market, Derby, Manchester, Auteuil, Vincennes, Saint- 
Cloud ł tylu, tylu innych, świadczą najlepiej, że
1 tego roku, jak zwykle, daleko jeszcze do końca 
sezonu i że z końcem listopada dopiero wszelkie 
folbluty i halbluty na zimowe pójdą leże.

Sport koimy tego tygodnia Wiedniowi zwłasz­
cza dostarczył niemało emocyi, nagroda „Austrya“ 
bowiem elektryzowała rozmiłowanych w wyścigach 
Wiedeńczyków w niedzielę. Bieg ten dotowany sumą
100.000 koron, na przestrzeni 1.300 m-, przyniósł 
łatwe zwycięstwo, jak to powszechnie przewidywano 
stajni pana Biaskovitsa. Oto jak się przedstawia re­
zultat: p. E. Blaskoyitsa 4 1. og. „Hazaffit; po Or- 
vell-011yaunincs, 64 klgr. Vau Dusen 1, lir. L. Trautt- 
mansdorffa 2 1. og. „Ćon amore“, 51 klgr. Clemin- 
son 2. bar. G. Springera 2 1. og. „Bon marehć“, 
51’5 klg. Taral 3. Biegało 8. Tot. 29: 10; miej­
sce: 69, 99, 73: 50. Pewnie długością szyi, 
cztery długości z tyłu trzeci. Drugim główniejszym 
tego dnia biegiem było „Wielki jesienny steeple 
chase“ (12.000 kor., 6400 metr.), który przyniósł 
następujący rezultat: por. hr. Orssicha 4 1. wał.
.. Grin zfyjjer* po Mailberger — Lacroma, 63'5 
klg. Barker 1, ks. M. TaxiSa 6 1. wał. „Baltavar“, 
68-5 klg. Williamson 2, p. A. Drehera 5 ł. og. 
„Kalauer“, 71*5 klg. Huxtable 3. Biegało 5. Tot. 
5 8 : 10; miejsce: 127, 185: 50. Pewnie trzema dłu­
gościami, tyleż z tyłu trzeci. Czas 8: 505.

Sensacyjny „Cesarewitch-Stakes“ (hep. 500 fun­
tów, 3600 m,) zgromadził ubiegłego tygodnia u star­
tu w Newmarket 26 koni i wbrew wszelkim przy­
puszczeniom zakończył się zwycięstwem starszego 
ogiera ,*Q ^-T ick 'a tt (p. Bassa), który w 4 : 074 
pobił fawptfta „Zinfandla“ lorda Howarda de Wal- 
dena trzema ćwierciami długości. Słynny „Quo ya- 
disu . Blanca znalazł się bez miejsca.

Kiedy się mówi o sporcie konnym, nie można 
nieprzypomnieć sportsmenom a zwłaszcza utrzymu­
jącym małe stajnie przeszkodowe, że nastręcza się 
im doskonała sposobność nabycia dobrego mateiyalu 
na zapowiedzianej na 26 bin. licytacji koni w Wie­
dniu. Tamtejsze pisma fachowe utrzymują, że dawno 
już tak dobrze nie zapowiadała się żadna licytacya, 
tak pod względem ilości jak i jakości koni.

Inna, spodziewana a interesująca zwłaszcza 
hodowców z Królestwa Polskiego, licytacya, a mia­
nowicie stajni po ś. p* Grabowskim, nie przyjdzie 
podobno do skutku, gdyż — jak donoszą tamtejsze 
pisma — ma ją  zamiar wvaz z calem stadem nabyć 
p. Stenbok-Fermor.

Znamiennym objawem we wszystkich gałęziach 
sportu wogóle, a w samochodowym i kolarskim 
w szczególności, jest istna mania pobijania rekordów 
szybkości. Zaledwo zanotujemy, że jakiś Robi czy 
Jacąuelin stworzył nowy rekord, przypuśćmy na 100 
kim., już nadchodzi wiadomość z Paryża czy z Me- 
dyolanu, że rekord ten został pobity przez jakiegoś 
Taylora albo Arenda. Najdrażliwszym punktem am- 
bicyi cyklistów stała się obecnie szybkość, chociażby 
osiągnięcie jej miało kosztować życie człowieka, jak 
to się stało niedawno z nieszczęśliwym Górneman- 
nem w Dreźnie. I  tak przed paru tygodniami wpra­
wił nas w zdumienie swoim rezultatem Hall, który 
D i torze w Parku Książąt w Paryżu, przejechał 
87*77 kim. w godzinie, a dziś szybkość ta przestała 
już być sensacyą, ubiegłej niedzieli bowiem na tym 
samym torze, Dangla zrobił 87'577 kim- w godzinie. 
Zdaje się, że wkrótce wiadomość o przejechanych 
100 kim. w godzinie przyjmiemy jako rzecz zupełnie 

x naturalną, a przynajmniej jako zupełnie do osiągnię­
ciu możliwą.

Sportsmenom-automobiiistom ciągle jeszcze z po­
wodu wysokich cen samochodów, r e k r u tu ją c y m  się
2 pośród sfer bogatych, nie o samą tylko idzie szyb­
kość. Ludzie ci przyzwyczajeni do zbytków i tutaj 
®ię bez nich obejść nie mogą, stawiając fabrykan­
tom ogromne wymogi pod względem wygody i korn­
e t u .  Jeden z takich panów ii.pl, milioner Secrestat 
z Bordeaux, który w „stajni“ swojej, mówiąc nawia-/

posiada olbrzyma z fabryki Morsa o sile 70 
kazał sobie obecnie zbudomać samochód (Pan- 

. *f<ł) przewyższający pod względem praktyczności 
wA*egancyi wszystko co dotychczas w tyra kierunku 
cz ano* Nadwehikuł ten „Bourlinguette“, przezna- 
i, wyłącznie do podróży, benzynowy, o sile 20 
. 0ni> mierzy 7 metr. długości, 2 lk  metr. szerokości 

osożę robić do 30 kim. na godzinę. Waga jego 
i n?°8/  wraz ze wszystkimi potrzebnymi przyborami 

osobami około 35 metr. cetnarów. Podzielo­

no go na trzy części. Pierwszą, przednią stanowi 
bardzo wygoduie urządzone, oszklone coupć dla pa­
lacza, gdzie także są cztery siedzenia dla podró­
żnych. Środkowy przedział służy równocześnie jako 
salon, jadalnia i sypialnia, z czterema w rogach 
łóżkami, które na dzień przeistaczają się w elegan­
ckie o lustrzanych dźwiczkach szafy na rzeczy. Łóż­
ka te mają być o wiele wygodniejsze od znanych 
nam w wagonach kolejowych i kajutach okrętowych. 
Ustawione pod oknami skrzynie na różne przybory 
podróżne są zarazem bardzo wygodnymi fotelami. 
Stół jadalny na ośra osób zestawia się w razie 
potrzeby z trzech umywalni i małego stoliczka. Cały 
ten pokój wy tapetowany, wyłożony wspaniałym ko­
biercem może być na noc podzielony ciężką porty erą 
na dwie sypialnie. Szklanne drzwi, prowadzące do 
przedniego i tylnego przedziału zdobią przepyszne 
malowidła, z których jedno przedstawia pana Secre- 
stata na wspomnianym samochodzie o sile 70 koni, 
drugi zaś jego ulubionego charta „RijweyaM. Trzeci 
przedział — to kuchnia z wszelkiemi możliwemi na­
czyniami i dwoma kredensami zaopatrzonymi w ser­
wisy, którychby p. Secrestatowi nie jeden zamożny 
nawet dom mógł pozazdrościć. Dodać jeszcze trzeba, 
że „Bourlinguette* może być za pomocą trzech ró­
wnocześnie działających hamulców w każdej chwili 
zatrzymany na miejscu, co do pewnego stopnia uła­
twia także znaczne tarcie spowodowane tem, że we­
wnątrz pneumatyków znajdują się jeszcze pełne gu­
mowe obręcze.

Samochód jednak służy nie tylko do celów spor­
towych; znajduje on, jak wiadomo, coraz szersze za­
stosowanie do celów praktycznych, a jednym z naj­
świeższych tego dowodów jest odbyta w tych dniach 
w Plymouth próba z samochodową sikawką pożarną. 
Próba ta wykazała, że sikawka samochodowa przy­
była na miejsce przeznaczenia w 9 :30 , podczas gdy 
konna potrzebowała 15:30 na przebycie tej samej 
drogi.

W dziedzinie aeronautyki, w której obok cią­
gle udoskonalanych statków napowietrznych podzi­
wiamy także odwagę i determinacyę zwolenników 
tego sposobu odbywania podróży, odznaczyła się 
w ostatnich dniach kobieta — miss Moulton, która 
biorąc udział w konkursie czasopisma „La vie au 
Grand Air“ o nagrodę w postaci puhara, wzniósłszy 
się z parku Areo-Clubu w Paryżu, wylądowała oko­
ło Wrocławia, przelatując 1100 kl. w 19 godzinach. 
Jest to rekord kobiecy na daleką przestrzeń balo­
nem— i przyznacie państwo, rekord nie lada! Z męż­
czyzn przestrzeń tę przekroczyli ty lko: hr. de la
Vaulx 9—11 października 1900 z Vincennes dó Ko- 
rystjszew a w Rosyi 1925 kim., J . Baison w tym 
samym czasie z Vincennes do Opoczna w Królestwie 
Polskiem 1345 kim., hr. de Castilion 30 września 
1899 Landy-W estem ck (Noiwegia) 1330 kim., 
Bolier 24 listopada 1870 Paryż—Lifjeld (Norwegia) 
1132, J . Faure 30 września 1900 Vincennes—Mam- 
iitz (Niemcy) 1183. Pierwszą wycieczkę balonem od­
była mis Moulton w listopadzie 1902.

„ S p o r t  a ć w i c z e ń  i a f i z y c z n  e“. W „E- 
cho de Paris“ spotykamy pod tym tytułem artykuł 
z którego, ze względu na jego ogólniejsze znaczenie, 
przytaczam niektóre ustępy.

Wychowaniu fizycznemu — pisze pan Lafrete, 
autor artykułu — będącemu zaledwo w początkach 
swego odrodzenia, zagraża poważne niebezpieczeń­
stwo; różnorodne bowiem demonstracye sportowe, 
tak częste i lic -ne obecnie, łatwo mogą wytworzyć 
fałszywe zupełnie pojęcie o sporcie wśród młodzieży. 
Wszystkie le biegi maratońskie, te wyścigi do­
okoła Paryża, te loopingi i inne sztuczki, na które 
codziennie prawie patrzymy, powiedzmy szczerze, 
bynajmniej nie są pożyteczną reklamą dla racjonal­
nego wychowania fizycznego, w czem sporty tak wa­
żną odgrywają rolę; nie są nią zwłaszcza dla lu­
dzi, którzy nie nauczyli się jeszcze głębiej patrzeć 
na rzeczy. Znam młodych ludzi — snobów powie­
dzielibyście niesłusznie — którym przypisywane ko­
leżeństwo z niektórymi piechurami, trenującymi się 
teraz z obnażonemi nogami na ulicach Paryża by­
najmniej nie podchlebia. Co do matek zaś i ojców, 
to widok tych współzawodników, wyczerpanych naj­
częściej zmęczeniem wskutek niedostatecznego przy­
gotowania, wystarcza, żeby znienawidzili raz na za­
wsze sporty, które, uprawiane więcej umiarkowanie 
i racjonalnie, są przecież doskonałe. Objawami tymi 
jednak nie trzeba się zbytnio niepokoić. Są one 
bezwątpienia szkodliwe i niepodobna im na razie 
zapobiedz; z pewnością jednak nie potrwają długo 
i tylko patrzeć jak wrócimy do demonstracyj mniej 
sensacyjnych, ale za. to więcej zalecenia godnych. 
Przebyliśmy już tę gorączkę w sporcie kolarskim. 
Był przecie czas, kiedy w każdej dzielnicy, na każ­
dej niemal ulicy odbywały się wyścigi zarówno nie­
bezpieczne dla współzawodników jak i dla widzów. 
Ale czas, a także polieya położyły tamę tym eksce­
som i dziś racjonalnie urządzane wyścigi odbywają 
się tylko na arenach i wielkich gościńcach!

Uwagom p. Lafreteła niepodobna nie przyznać 
słuszności i w pewnej mierze do naszych także mo­
żna je przystosować stosunków. O ile racyonalne 
uprawianie sportów popierać i krzewić jest prawie 
naszym obowiązkiem społecznym, o tyle wszelkie 
szkodliwe, niezdrowe na tem polu objawy, powinni­
śmy tępić_j3 całą stanowczością. kł.

Dział ekonomiczny.
=  Górnośląskie kopalnie wysłały w pierwszej 

połowie października b. r. 80.688 wagonów węgla czyli 
6206 wadonów dziennie. Dotąd w r. 1903 wysłano 
1 milion 387 tysięcy 884 wagonów, podczas gdy w r. 
1902 o 50 tysięcy wagouów mniej, natomiast w roku
1901 o 30 tysięcy wagouów więcej,

=  Przystań dla statków odrzańskich wybudują 
w Raciborzu za 465.000 marek. Fiskus pruski daje
113.000 marek. Praca ma się rozpocząć na wiosnę. 
Przystań raciborska będzie ważna przedewszytkiem 
wtedy, skoro Duuaj i Odrę połączy kanał sięgający do 
Ołomuńca i Krakowa.

Wiedeń, 22 pażdzieru. Cukier 19*55 (słabo) 
Spirytus 43*40 (idzie w górę.).

Nafta niezmieniona.
Wiedeń, 22 październ. L osy: a) procentowe : 

292, 286, 282, 261, 88*—, 129*70. b) bezprocen­
towe: 18*70, 457, 170, 82*—, 7 8 - - ,  71, 167, 165,
53*10, 26*80, 67, 231, 77, 250, 500.

Berlin, 22 październ. Banknoty austryac. 85*25. 
Spirytus —*—.

Paryż, 22 październ. Trzy procent, renta 97*07, 
Mąka 32*20.

Frankfurt, 22 paździer. Austr. kred. 209*50, 
Disconto —•—, Laura 194*—, Koleje państwowe 
— *—, Alpiny —*—.

Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dała 23 października.
Dsiś notujemy aa 50 kilogramów loco Lwów£

W al nt a koro o owa*
Piwnica gotowa 7*90 do 8*— Pszenica nowa od 

7*60 do 7 76 Żyto gotowe od 6*30 do 6*60. Żyto na termina 
do 6.25 do 6*50 Owies obrociny gotowy od 5*40 do 5*75, 
Owies obroczny na termina od 5*25 do 5*50. Jęczmień pastewny 
4*75 do 5*26. Jęczmień browarniany 6*60 do 3*—. Rzepak 
9*25 do 9*50. Lnianka —*— do •—*—• Groch paste­
wny 5*75 do 6*25. Groch do gotowania 6*50 do 9 —. Wyka 
4*25 do 4*75. Bobik 4*75 do 5*25. Hreczka 0*— do O* - , Kuk j- 
rudza nowa 5*80 do 6*20 Kukur. stara od 6*25 do 8*50 
Chmiel za 66 kilo od 200 dó 220 — . Koniczyna czerw, nowa od 
52*— do 56* — . Koniczyna biała od 50 — do 70*— . Koniczyna 
szwedzka 45*— do 55*— Tymotka 23 —• do 25*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 18*50 do 
18*75. Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen. 10*60 do 10*75 

Usposobienie co do pszenicy słabsze, żyto i owies znaj­
duje łatwy zbyt, natomiast na jęczmień trudny. Co do spirytu­
su tendeneya trwale zwyżkowa.

R o z m a ito ś c i.
X  Portrety na owocach. Dżdżyste lato tego­

roczne zniweczyło uiejeduą nadzieję, a między inuymi 
przyniosło też gorzki zawód p. Opoix, głównemu ogro­
dnikowi ogrodu Luksemburskiego w Paryżu,. Jabłka i 
gruszki z ogrodu tego słyną nietylko dla swego sm a­
ku i swojej wielkości, ale także i dla —  dekoracyi 
swojej. P. Opoix — jak  już pisaliśmy — przy pomo­
cy wycinków papierowych, które przylepia na owoce 
i w czasie odpowiednim zdejmuje, przy pomocy dzia­
łania słońca fotografuje kunsztowne rysunki. Otóż, 
chcąc urządzić szczególną niespodziankę p. O. kazał 
wyciąć bardzo podobue sylwetki włoskiej pary królew­
skiej, oraz prezydenta Loubeta i przykleił je na prze­
znaczone do stołu królewskiego owoce. Dla wywołania 
takiej ilustracyi potrzeba wszakże pięciu lub sześciu 
następujących po sobie dni słonecznych. Tymczasem 
w ciągu całego lata nie zdarzył się ani razu taki dłu­
gi okres słoneczny i p. Opoix nie mógł się popisać 
portretami na owocach.

X  Błogosławiony między niewiastami.
W pewuem miasteczku nad granicą bawarską żyje 
kupiec, który ma u siebie trzy teściowe, trzy ich 
matki, swoją inatkę, trzecią żonę i cztery dorosłe 
córki, — razem 12 kobiet. Kupiec ten jest podobuo 
bardzo szczęśliwy.

K ą c ik  h u m o rys tyczn y .
O n :  Jeżeliś mnie kochała, dlaczego powiedziałaś 

„niea, kiedym ci się oświadczył?
O n a :  Chciałem zobaczyć, co też zrobisz.
O u : Mogłem przecie uciec i więcej nie wrócić.
O n a :  To też zamknęłam drzwi na klucz.

*

T u r y s t a :  Słyszałem, że pomimo wegeteryań- 
8kiej propagandy i pomimo wysokich cen inięsa. lu­
dność tutejsza spożywa znacznie więcej mięsnych po­
karmów teraz niż dawniej.

L o k a l n a  n a u k o w a  p o w a g a :  Bez wąL
pienia.

T u r y s t a :  A czemu przypisać taki stan rzeczy ?
L o k a l n a  n a u k o w a  p o w a g a :  Mnie się 

zdaje, że przyczyną tego jest fakt, iż obecnie mieszka 
tu daleko więcej ludzi niż przedtem.

*
W górach.
Przewodnik (do hrabiego): — Niech jaśnie pan 

schroni się za tę ścianę: spadającej skale nie udałoby 
się może go wyminąć.

O dpow iedz ia lny  re d a k to r :  
Józef Ziembiński



ID „SŁOW O PO LSK IE "  Nr. 495  z dnia 23 października 1903.

Brzedpłatakwarfcalnazamale ogło­
szenie 4 wierszy petitów., (około 

5 cm. kwadratowych)
1 raz tygodn. (13 ogłoszeń) Kor. 6
2 « * (26 ) .. 12

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY!
OO£0SZE9IA ZBIOROWE „SŁOWA P0L£KIE€»O“

Zam ów ienia do działu „Popie­
rajmy przemysł krajowy" przyj­
muje wyłącznie Administrącya 

„SŁOWA POLSKIEGO*

^oncssyo nowana fabryka
w o d y  sodow ej 

i sz tucznych  w ód m in e ra l­
n y c h  i leczn iczy ch

„ Z D R O W I E "
poleconych przez Tow ar z. 
Lekarskie L w ow skie  i p o zo ­
stających pod kontrolą  K o­
m isy  i P rzem ysło w o -L eka r­
sk ie j L w ow skiego  Towarz.

L ekarskiego  — poleca  
^  sztuczne w ody m inerał. $  
§  i lecznicze , sporządzane  & 
~  na wodzie przekrop lonej °  
jg według rozbioru wód ro- ji 
§  dzim ych, dokonanego  «< 

przez L iebigai S truvego;  ~  
wodę sodową w  sy fo n , -g 

«= opatrz, m arką ochronną ta 
„Zdrow ie“ tudzież limo- g- 

p  nadki owocowe. gf
|  Dr. Mlkolasch, Pietzsch, Lewiński §■
^  spółka kom and. „Zdro- 
kjt w/e" we L w ow ie ul. św. 
tia M arcina  i. 22. Tei. 544.

4824 26-1

N ow ość! N ow ość!

Serwisy Zakopaóskie
porcelanowe stołowe, herba­
ciane i kawowe poleca po bar­
dzo niskich cenach krajowa 
fabryka malowania na porce­

lanie firmy: 4616
K a z im ie r z  L ew ick i 

Lwów, plac M aryacki 1. 10.

Brzytwy |
własnego wyrobu: szwajcarskie, 

angielskie i amerykańskie.

Maszynki
H eb le  do nagniotków — poleca

Jan Lauruk
nożownik, Lwów, Halicka 1. 6.

Nieprute
p o p la m io n e  u b r a n ia  

m ę sk ie  i d a m s k ie  c z y ­
śc i j a k  n o w e

Pierwszy ciiemicziiy Zakład
szynom

w e Lw owie 
ty lk o  ul. Kopernika 12 i pi- 

Halicki 12. 6716

Panowie Studenci
P recz 2 lE K a-IE S Ia-T ą  

kupujcie w sklepach tylko

Atrament
wyrobu lw ow sk ie j fa b ry k i 

ch em iczn e j „TŁEM *

Skład  h u r to w n y t

Lwów, pasaż Mikolascha- Tel- 258 ,
7302

n r
D ru k arn ia

A d

Słowa Polskiego
We LWOWIE 

Chorąścayzaa 17—19 
=  wykonywa wszelkie ro­
boty w zakres drukarstwa 
wchodzące szybko i po 
umiarkowanej cenie. =

Znakomite tutki
— c y g a r e t o w e  — 

w yrobu  6960

W ł. Radziszewskiego
w  T arn o p o lu  

Cenniki na żądanie odwrotnie.

a j d
ą k a.

Za rz ą d  m ły n a  dóbr Oskrze- 
siniec p. Kołomyja, wy­

syła mąkę kukurudzianą naj­
lepszej jakości 5 klg. opłatnie 
po 2 kor. 20 hal. 4459

Fabryki papieru maszynowego
Braci F ia łk o w s k ic h

w Białej — Czańcu — Bielsku 
w yrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papie* 
gazetowy dla: C zasu /G azety  
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. i.

-  2798

i bielizny gotowej 
Lwów, u lic a  H a lick a  10

poleca: Płótna, Weby, Bieli 
znę stołową, Ręczniki i Chust­
ki do nosa w wielkim wybo­
rze. Kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z pościelą 

począwszy od złr. 200.
5410

K rajow a fa b ryka  m eb li g ię ­
tych  M ichała A dera  w Ja­
zow sku  (stacya S ta ry  Sącz), 
poleca sw oje w yro b y , jakoto; 
krzesła , fo te le , kanapy, bu- 
ja n k i, itp. - -  rów nież m eble 
w s ty lu  se c e sy jn y m  i ogro• 
dowe. 5019

Z nakom ite
H Y0Ł9 MIESZCZAŃSKIE

do rą k , tw arzy i kap ic lil 
C ena 2 0  h.

ian  Ihnatowicz
Lw ów , S y k s tu sk a  1. 25,1 
pi. M aryacki l i , K ra-\ 

ków, Sukienn ice  28, I 
P rzem yśl, ul. F rancisz-l 
kańska  24. 2122 U

Ważne dla PT. Myśliwych! 
B o le s l. J a n k o w sk ie g o

p rac o w n ia  ru sz n ik a rsk a , 
sp rzed aż  b ro n i i p rzy b o ró w  
w e L w ow ie, C zarn ieck iego
1. 2. — Wszelkie reparacye
przyjmuje się pod gwaranoyą, 
Na żądanie cenniki gratis i 
franco. Starą broń kupuje, 
płacąc gotówką. 7146 26

Odlswarnia aelaaa 
G. Pammer i Ska

Lwów, G ró d e ck a  47
13 p o le c a : 7572
urządzenia m łyn ó w  oraz 
p r z y jm u je  w szelk ie  re- 

peracye m aszynow e.

Ważne dla PT. M yśliwych

Pracownia rnsznikarska
i sprzedaż broni B o lesław a 

Ja n k o w sk ieg o  w e L w ow ie, 
ul. C zarneck iego  2. Wielo­
letnią praktyką pouczony, 
ośmielam się przypomnieć PT. 
Myśliwym, iż pora w czasie 
szanowania polowań, nadaje 
się najlepiej do zamówień 
broni, jakoteż wszelkiej jak 
najdokładniejszej i sumiennej 

reperaeyi tejże. 
W szelkie reperacye przyjmuje 
się pod gwaranoyą. Na żąda­
nie cenniki gratis i franco. — 
S ta rą  b ro ń  k u p u ję  p ła cą c  

gotówką. 3769

Płaszowska fabryka dachówek
największa w kraju

poleca  d obo row ą d ac h ó w k ę  
po m iern e j cenie  B iu ro  sp rze ­

daży i zastępstwo

Bracia Mund, Lwów
Sykstuska 23. 9384

b g t  Pierwsza w  kraju pracownia
k o łd e i*  i  m a t e r a c ó w

1. SBreslera i Syińw
L W Ó W , plac Mapitnlny 1. S

p o l e c a ,  8888 26

Bawełnę do kołder i ubrań Klgr. orl 70 et.
Wełnę owczą do kołder i ubrań K lg r. od zł. 12 0 —4’50 
Watalinę (wełnę tkaną) szer. 1*30 m. od zł. 1*15

W  w i e l k i m  w y  k o r z e
Koce, baje, barchany białe i kolorowe na s iknie 

Chodniki, dywany, kapy, portyery, firanki 

Bieliznę damską i męską, sziffonową, płócienną 

Bieliznę wełnianą Dr. Jnegera

Bilety zaproszenia, programy, pla­
katy, w  jednym  lub kilku kolo­
rach , w najkrótszym , czasie i po 
możliwie n a j n i ż s z y c h  cenach  

— wykonywa —

M a n ia  i Stereotypia
Słow a K olsk iego

Lwów, Chorążczyznal7-l9

STAŁA W YSTAW A i SKŁAD 
krajowych wyrobów w z a k r es  ^udow R iotw a w chodzących,

jakoto : kaflowe piece i kominki kolorowe i białe różnych stylów. Okłady ścienne, kuchnie i wanny 
kąpielowe. Terrakota i majolika budowlana i salonowa. Dachówki (knrpiówki) glazurowe. Cegły, 
płyty szamotowe, płytki szamotowe na posadzki. ' Rury kamionkowe (Steingutowe). Wyroby z ka­
mienia sztucznego z fabryki kamienia sztucznego i dachówek we Lwowie. Podłogi sosnowe, ma­
szynowe heblowane na pióro i wpust Listwy drewniane profilowane. Materyały drzewne impregno­
wane przeciwko zapaleniu się i przeciwko grzybowi. Ścianki gipsowe. Materyały budowlane, ka­
mień łamany i ciosowy, stopnie i płyty balkonowe, płyty na chodniki i podwórza. Papa i wyroby 

asfaltowe. Cement i wapno hydrauliczne. Gips prażony patentowany.
Nowość 1 Powiewacz ciepła (Multiplikator) zastosowany do pieców kaflowych lub kamy­

czkowych daje 25 prc. oszczędności na opale, a zysku 100 prc. na cieple.
K a n t o r  z a m ó w ie ń  dla S t a n i s ł a w o w a  i okolicy:

M ie c z y s ła w  l i u k a s i e w i c z ,  p l a c  M ic k i e w ic z a  7 .
Zastępstwo pierwszorzędnych firm: Jana Lewińskiego, architekty we Lwowie, Spółki kredytowej
budowniczych we Lwowie, Fabryki kamienia sztucznego towarzystwa zarejestrowanego z ograni­
czoną poręką, Fabryki dr. Mikolasza, Pietzscha i Lewińskiego „Zdrowie" wody mineralne i le­

cznicze. Adamski: tapety, ceraty i linoleum. 9030

TEATR MIEJSKI we LW OW IE.

W piątek dnia S3 października 1903

M A D A M E  S H E R R Y
operetka w 3 aktach M. Ordonneau, przekład Adol­

fa Kitschmana; muzyka Hugona Feliksa.
O S O B Y :

Mac Sherry p. Lelewicz
Jane, jego siostrzenica pni Kliszewska
Anatol Sherry, jego bratanek p. Malawski 
Mistigrette pna AJiłowska
Popita pna Porećka
Leouard y Gomez, poseł belgijski p. Kratochwil 
Katarzyna, gospodyni Anatola pni Kasprowiczowa 
Aurillac, jej mąż p. Kosiński
Amedcć maitr THotei p. Recheński
Komisarz policyi P* Jaroński

Początek o godzinie  7 w ieczorem .

. *S r t j - i i i r a  ■ w pasażu Hermanów, przy
J . O & S 6 1 3 L 3 3 S .  Słonecznej. Codziennie

o godz. 8 wieczorem W sp a ­
n ia łe  P rzed staw ien ie , \y  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia o godz. 4 pop. po cenach zniżonych i o godz. 8 wiecz. 
po enach zwykłych. Na I. p. ogród zimowy, “g a j
Rcstauracya i bufety pod zarządem p. M. Fleiscmanna. 9256

I. piętro 
Teatr rozmaitości

Ud 16 października nowy wspa- 
niały program i senzacyjna

komedya. 9292 13

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.

Codziennie koncert muzyki wojskowej, początek 
o godz. 9 wieczór. 8822

Ostrzeżenie! Sławna pierwszorzędna kapela 
cygańska k o n c e r t u j e  dziś 

codziennie ty lk o  8744

»  tai! R. Nowickiego
L w ó w ,  -a.1- ©ssEnAs-iń.słsa, 

Wpisy przyjm uje w każdej porze. Dla osób starszych osobne 
godziny i wyuczam w najkrótszym czasie pod dyskreeyą. 
Za tańce zwykłe salonowe honoraryum bardzo przystępne. 
Wyuczam Menuetta, Gavot, Quadi:ille, Quadi*illenoblesse, Im 
periala, Graziano, The Washigtonposfc, Cake W alk, Pas des 
Patineur, Pas des Quatre, Mignon, Bostona, Chaeyu, Kora, 
Cardasa, Pas d‘espagne i różne inne tańce jak  również posia­
dam kostiumy narodowe do wszystkich tańców, które mogę 
wypożyczać.   9420 2

am erykańsk iego  urządzonego w ed ług  na j­
now szych  w ym agań  techniki, do prze­
m iału rocznego  20.000 cetn. m etr. psze­

n ic y  i 127000 cent. m etr. ż y t  a, p o sz u k u je  się  spó ln ika , 
k tó r y b y  zarazem  objął k ierow nictw o  interesu . S iła  wodna 
dostarczana zaw sze bez w zględu na porę roku. Do sta cy i 
kolei oddalonej 12 kilom , gościn iec rządow y. W  m ie j s c u  
zn a czn y  bardzo zby t m ąki. Zgłoszenia pod ,,M łyn“ do 
biura dzienn ików  P łó tn a , Lwów, ul. Karola L u d w i k a  9.

9445 3

Do młyna

s
W I N O G B O N A

K U R A C Y JN E  7564 1 
Znane od wielu lat z najlepszej jakości moje 
prawdziwe kuracyjne winogrona wysyłam najsta­
ranniej opakowane w koszach 5-kilowych. — 
Łaskawe zlecenia załatwiam odwrotną pocztą

Fryderyk Schleicher
L w ó w  — *0.1. S ykcsfu -a laca , 21 — I j -w -ó -w

Restauracja w lwowskiej Filharmonii
natychmiast do wydzierżawienia. Obejmuje dużą salę, 
sześć bocznych pokoi, oszkloną werandę, cztery gabi­
nety, pomieszkanie dla restauratora, pokoje dla służby 
i inne przynależne ubikacye. — Bliższe szczegóły 
j e d y n i e  osobiście jawiącym się w Kancelaryi 
Filharmonii,  gmach hr. Skarbka od 10—12 przedpoh

9446 3

W yjątkowa spos©Smcść nabyci®
Pomnikowe dzieło Tadeusza Korzona

n a g ro d z o n e  » fl Komik.torsie
(Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta)

w  6 wielkich t o m a c h  ozdobionych licznymi rysunkami, tablicami 
kolorowemi, podobiznami słynnych mistrzów, planami miast w 0 
Zliobnoj okładce kosztuje \V handlu księgarskim 24 zł. obecnie 
oddaje wydawnictwo „Wędrowca* po znacznie zniżonej c e n ie  a 
m ia n o w ic i e :  bez oprawy y zp w oprawie 11 zł. Pieniądze i za­
mówienia nalepy nadsyłać wprost do: Wydawnictwa „Wędrowca*' 
________ 1 Bl,3>- dzieł wyb., Lwów, plac Maryacki I. 4. 8410 4

„słownik języka polskiego"
pod redakcyą J . Karłowicza, A. Kryńskiego i W.

Niedźwiedzlciego 
wychodzi w Warszawie w objętości 24 zeszytów 160 
stronicowych wielkiego formatu. Dotąd wyszły zeszyty 

do litery N.
Cena Słownika wynosi rb. 10, które można 

uiszczać i w czterech ratach po rb. 2‘50, mianowicie 
przy odbiorze zeszytu 1, 6, 11 i 16-ego.

Na koszta przesyłki dopłacać należy do każdego 
zeszytu po 25 kop. w kraju, a po 30 kop. za granicą.

Ekspedycya i skład główny Słownika w Admi- 
nistracyi „Gazety Handlowej" w Warszawie, Szpi­
talna 1. 10, gdzie też przyjmuje się przedpłatę.

T a m że  do n a b yc ia  ozdobne o k ła d k i do
r.Słowny'Ka jeżyka: po lsk ieg o“. 918
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tył&śaień, 4otycEą®7e& drobiweh sglassaA, 
Bdsiois &ćmiftł$irtcrft „3łetr& PelskScsr®** po 

«tnymr îr nurki paesferowj aa •dpowicct

Zgtouania wyduś by« raogą tytt* *• »ta*»- 
aisic kwita a& inEsrat.

"Steiwń rekomeiiBawuycb ais prgna*»ie sis,

PełMuay u »  ,> w « p ~ . aC-i bisesekeee^ 
Babywmd |« moiaa w* karach 4stm
sików i w więksiych trafikach. Ottossaaia os 
dcchwo koracuoniontkami inacratowej&i. '.w  

nrtMuie acstuą uuessesssc. 
Admi&iatr. „Słow a Połski«fo«.

i Dla dogodności inserują- 
| cycii zaprowadziło

IS ło w o  P o ls k ie

Nowożytne języki 
fraQ., aug., wlosk,, polsk., niem. 

Szkoła języków 8823

The Berlitz School
n l - T rz e c ie g o  M a ja  3 .

Posady i zajęcia
poszukiwane.

R z ą d c a  Ślązak, obznajomio-
. *■ ny we wszystkich gałę­

ziach gospodarstwa, gorzelni- 
etwa i lasowośei . poszukuje 
Posady. Zgłoszenia do „Słowa" 
P°d „Rządca ślązak“. 9157 2
A d m in is tra c y r i większego 
j Majątku poszukuje ru ty­
nowany i sumienny gospo- 
arz, w średnim wieku. Ła- 

^aw e zgłoszenia przyjmuje 
n grzeczności Dr. A. Maryań- 

adwokat krajow y, Lwów, 
Piae Maryacki 9 „dla agro- 
525®“. 9245 10
p ^ ^ d y d a t  n o ta ry a ln y  po­

huku je  posady. W arunki 
acter przystępne. Zgłoszenia 

*’ 0®eypient" p. r. Przemyśl. 
.  9327 2

praw ,
7 cypient 
Ogłoszenia 
J,©st.

rutynowany kon- 
poszukuje posady 
„H.* Lwów, post- 

9354 3

^ e c h n i k  udziela języka fo- 
syjskieg0 za obiady lub ,na 

Słn b warunkach. Redakcya 
Polskiego „Technik".

9419 1
X_J^°ń.czony słuchacz wie- 

Reńskiej akademii han- 
^  1 z egzaminem rządo-
lcn 1r^082ukuje posady w ban- 

8 lub łnnej Jalciej in* 
: S tU0y» finansowej. Łaskawe 

g ż e n i a  pod „Akademik* 
^ e -re s ta n te , Rzeszów 94271

bezdzietna, lat 43,
/ ^ d a j ą c a  $ w i e m  poi’ J iePkar” a? Maryan , ? f y;T ”* ™ - P o s z u k u j e  ^ s k i ,  Czortkow. 9432 1 

lin 5dy do samoistnego zarzą- 
feA • u> lu b Jako bona.' Zgło-
KS?a llPras2am: Kluczycka, 
v ^ o b y c Z, ul. Zielona. 9444 l

eQłmik ii . roku przyjmie
Ba ia t? ^ cie -lub lekcyę Przy pjirF^m niejszyoh warunkach.
PlieiJ?10 także £u* ern*rkę wniatl • Zgłoszenia w Aa*^., 
A t r Uoyi Słowa Polsk. pod 1.

______________ 9293 2
panna w krawie- 

w prvw?i« Poszukuje zajęcia
N n iS  £ n yxn domiL K' F- ftamin. Słowa p oL 9463 i .

do
a sz y n is ta  egzaminowany, 
kawaler oraz i monter 

Wszystkich robót maszyn 
<tfi!f1CZy z eblnbnemi świa- 

tdwami poszukuje posady. 
J t®3: „Maszynista 1879“ post.

9450 1
wzorowo wykształ- 

je n C°ny akrzypek, poszuku- 
hiał ady kapelmistrza na 
obe**111- mieście w potrzebie 
A drS10̂  at°sowne zajęcie.

t Bi«ro dzienników Am- 
<!L iarosław . 94.50 2

Koron (osobie zaufa­
nej z góry) za wy- 

'»a i miejsca praktykanta 
W  kancelistę namiestnictwa 
do Disty podejmowane
bfk* ?? hstopada p. r. „Tech- 
>^_Rzeszów. 9455 i

i zajęcia
zaofiarowane.

Poszu k u je  się  żonatego 
subjekta z kaucyą do sa­
moistnego prowadzenia lepsze­

go interesu z bufetem. Ka- 
syerkę starszą osobę z kau­
cyą. Pomocnika handlowego. 
Oferty pod X. X. Y. do Admi- 
nistracyi Słowa Polskiego.

9355 2

Miesięcznie I
i więcej na pewno osiągnąć 
mogą osoby uczciwe i praco­
wite, przyjmując pewne za 
stępstwo haudiowe. Warunki 
nadzwyczaj dogodne i korzy­
stne. Zastępstwo nadaje się 
także jako zajęcie poboczne. 
Zgłoszenia prosimy adresować 
pod „Pracowite osoby* do Adm. 
„Słowa Pol.« 9148 14 '

Do jednej z największych 
fabryk stolarskich w War- 

zzawie, poszukiwany jest nie­
zwłocznie

Werkmistrz stolarski
z dokładną znajomością sto­
larstwa budowlanego i rysun­
ku. Oferty z odpisem świadectw 
i podaniem referencyi nade­
słać pod adresem Biuro ogło­
szeń Ungra w W arszawie. 
Wierzbowa 8, pod T. A. M. D.

9364 1

Pom ocn ik  obeznany w han­
dlu farb i materyałów szy­

bki expendyent, władający 
polskim i niemieckim językiem 
potrzebny zaraz. Heim i Spka 
Kraków, Rynek, linia A.-B.

9398 1
annę piszącą biegle na 
maszynie poszukuje Biuro 

„Reklamy wyrobów krajowych, 
Lwów, Batorego 12. 9417 2

Poszukuję zdolnego, trzeź­
wego, chcącego dłuższy 

czas w robocie pozostać cze­
ladnika (Helfer i Miszer znra-

Bedn&rze znajdą pracę za­
raz w pracowni Jankow­

skiego we Lwowie Lindego 3 
9435 2

TDomocnik handlowy zna- 
jący handel płócien i bie­

lizny otrzyma stałą posadę. 
Oferty z fotografią pod adre­
sem Jan Riedl we Lwowie. 
^  9435 6

au cz y c ie l prywatny o
„„.^ .^m nych  wymaganiach poszukiwany na *wie|  dQ 2

uczni wydziałowych. Zgłosze- 
u ia : Nadleśnictwo* Brrlińco 
poczta Olszany koło Przem y­
ślu.  9458 1

prywatnych
oraz wszelką doborową 

służbę dostarcza Agcncya Tar­
nawskiego, Lwów, pi- Bernar­
dyński l i .  9475 1

koron miesię­
cznie. Nauczy­

cielki muzykalne z językiem 
francuskim (także izraelitki) 
poszukuje Agencya nauczyciel­
ska, Lwów, ul. Kamińskiego 6, 

9479 1

4 ^^śn ik  młody, mający 4 1. 
łę J^aktykę, ukończoną szko- 
doN ^ehow ską i egzamin rzą- 
°dPo\ • Przy jmie natychmiast 
s ^ N ^ d n ią  posadę w dużym 
hii-fe ,e- Zgłoszenia pod „Leś- 

^  Adm. Słowa. 94 7 3
inteligentny męż- 

PrzyN^yzna z ładnem pismem 
^  W nle jakąkolwiek posadę 

^E 2S t.-rest. Lwów. 9473 4

|  
o i.

ka\^*en tn a  osoba (Wieden- 
b o sa d y ^^ n k u je  odpowiedniej 
Jszy stL  Rutynowana we 
darstwa 3 1 gałęziach gospo- 
^ywanin .0lnoweSoj vv wy°ho- 
l;>; Zgł0 ‘ pielęgnowaniu dzie- 
3° « C n > l a  pod M M. Nr. 

8te-restante Dembica.
---------------

k to^ar» i^°8znkuje posady 
|a n i .  Pt2 y^zki dla starszej 

?P°dyni Ŵ le też obowiązki 
lub ciomu obywatel- 

lra*, 8tanisł^ ° ,bostwie. „El- 
»awów, pest-rest.

QQ9Q 1

spożywcze.
arto fle  bardzo smaczne, 
stołowe, wybierane, Kar- 

mazyny", „Taczały" po 3 K. 
20 hal. 100 k 2'. loco stacya 
Dobrosin koło Żółkwi, sprze­
daje Zarząd dóbr Ławryków, 
poczta Dobrosin. 9456 2

as ło  deserowe codziennie 
świeże w paczkach 4Vs 

kg. netto po 12 Kor. opłatnie 
wysyła Spółka mleczarska 
w Nowej Wsi Szlacheckiej 
poczta Liszki. 9453 10

1 faska 5 kg. bryndzy desero­
wej kor. 5-60, 1 faska 5 kg. 
bryndzy majowej 5 k., 1 faska 
5 kg. bryndzy ostrej k. 3‘80,
1 faska 5 kg. masła desero­
wego naturalnego k. 10, 1 fa­
ska 5 kg. masła świeżego n a ­
turalnego k. 8*50, 1 faska 5 kg. 
masła świeżego do kuchni k. 
7‘50, 1 paczka 5 klgr. sera
szwajcarskiego karpacki k 6*50, 
100 kg. słoniny wędzonei i bia­
łej grubej k. 1.32 wysyła Kie- 
fer F elis, Kesmark, W ęgry.

9269 3

^SfferańEkie winogrona ku- 
racyjne tylko najlepszy 

gatunek z lekarskim przepis, 
używania, dostarcza za zali­
czką kor. 3*70 za 5 kg. franco 
Balthasar Amort, eksport wi­
nogron, Meran, Tyrol. Zamó­
wienia uprasza się w języku 
niemieckim. S.oOG

Bulion kygieniczny, odzna­
czony medalami, z drobiu 

i zwierzyny po 5, 6, 7-C0
i 10 zł. kilo. Pasztet z gęsich 
wątróbek, puszka funtowa 1 zł. 
50 c i- z truflami 2 zł. K oce 
wełniane na konie nie do 
zniszczenia 6 metr. obwodu 
6 zł. 50 ct. sztuka. — D w ór  
Ł apszyn , B rzeżany. 9266 3

l

Tanio  do nabycia: stół, sza­
fa, kredens. Wiadomość: 

dozorca, ul. Łyczakowska 4.
9448 1

T S ' ilk an aśc ie  serwisów na 
12 osób, stołowych i her­

bacianych z dawniejszych de­
seni wysprzedaje po cenie fa­
brycznej. T. Okornicki maga­
zyn porcelany i szkła, Lwów, 
ul. Halicka. 9472 10

■poszukuję około 10 wago- 
nów ziemniaków do go­

rzelni. Oferty z podaniem ce­
ny za cetuar metryczny lub 
procent skrobi loco stacya ko­
lejowa lub loco Jasło proszę 
nadsyłać pod adresem : Dzier­
żawa dóbr Bieździatka, p. Ko­
łaczyce, pod Jasłem. 9170 1

Za rz ą d  d ó b r  B e re źn ian y  
poczta Jazłowiec, sprze­

daje źołądź do nasienia wy­
bieraną rękami po 22 kor. za 
100 kilo z workiem loco sta­
cya kolei Buczacz. 9281 3

iank i, latarnie i krzyże 
blaszane, poleca pierwsza 

krajowa pracownia zabawek 
Karola Gartlera. Lwów, ul 
Bielowskiego 6. 9399 4
n i a  d z ie c i/  P ła szc zyk i zi- 

mowe, K apuzki, S u k ien k i  
w y ro b y  pończoszkow e poleca  
n a jta n ie j K a ro lin a  S zyd łow ­
sk a  Lwów A kadem icka  14.

8245
sąg Pte^nego drze- 
wa bukowego peł­

nej miary poleca W. Tieaer, 
ul. Gródecka 59. 8885 10

Pie rw sz y  k ra jo w y  zak ład  
wyrobu gorsetów, Lwów 

ul. Jagielońka 2, l.p. 9099
.łówny skład d rzew a opa- 

^  łow ego bukowego i różne­
go innego nnjlepszego gatunku 
po najtańszych cenach wraz 
z dostawą do domu. Rzetelna 
miara do sprawdzenia na skła­
dzie. M Frichmann, Lwów, Zy- 
gmuntowska 1 obok miejskie- 
ffoogrodu. 9335 50

Ł “ I S « S * .“ A » Ś
szyna" do Admin. Słowa 9406 i

Główny skład

Drzewa opałowejo
bukowe zdrowe i suche z Lu- 
bieniec, Synowódzka i z Wę­
gier po 15 zł, za d ni. szesć. 
sąg wraz z dostawą do domu. 
Rzetelna miara, do sprawdze­
nia na składzie, szybka usługa.

F. Adlersberg  
Lwów, Gródecka 127

przed tem  p. Olanza. 
   7938 ?

Z u p e ł n a

w y  s p r z e d a ż
ubiorów męskich i dziecinnych 

me odbywa się wprawdzie 
u firmy

Paweł Fiuss
z  W ie d n ia

Sykstuska 1. 6, jednak sprze­
daje z powodu wielkiego zaj 
kupna takowe o 25 prc. tanie- 
aniżeli gdzieindziej. 9199 20

I b a n d to w e .
rJL ,sp ó ln ik a  celem patento- 
™  wunia rentownego wyna­
lazku poszukuję. Zgłoszenia: 
„Elektrotechnik" poste-restan- 
te Główna poczta. 9425 2

u p ię  realność z ogrodem 
we Lwowie lub folwark 

w okolicy z warunkiem przy­
jęcia w cenę kupna gruntu 
budowlanego we Lwowie po­
łożonego. A dres: Stanisław 
Kudła, Łańcut. 9272 1

Restauracja
posiadająca bardzo wiele sto­
lo wnikó w jakoteż bardzo do­
brze się rentująca w Czer- 
niowcacn z powodu wyjazdu 
zaraz do sprzedania z konce- 
syą. Zgłoszenia Admin. Sło­
wa pod „Restauracya*. 9035 10

Kaw ia rn ia ! Spólnika bez 
różnicy wyznania, do wię­

kszego interesu poszukuję. 
Wiadomość: Agencya Iwanow­
ski, Lwów, ul. Kamińskiego 6.

5480 1

Mieszkania i sklepy.
Sk le p  z ładną wystawą ul. 

Akademicka 1.18 zaraz do 
wynajęcia. 9421 4

Poszukuję pokoju ładnie 
umeblowanego z całem 

utrzymaniem u inteligentnych 
osób. Zgłoszenia L. L. Adm. 
Słowa Pol. 9424 1
T l^ -ęźczyzna  poszukuje mie- 
iV A  szkania od 1 listopada z 
całem utrzymaniem. Warunki 
skromne Adres Z Z. Słowo.

9464 1
M ^ so b a  inteligentna poszuku- 

je  przy zacnej rodzinie 
osobnego pokoiku z utrzyma­
niem blisko Głównej poczty. 
Zgłoszenia pod „Umieszczenie“ 
post.-rost. Lwów. 9449 2

Bsniesienia różne.
CHOROBY weneryczne

1 zastarzała, obojga p łc i  
choroby skórna i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

i e c Ł s y  radykalnie 29 
ID r .  F r i s  c k .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
niu m ikroskop ijne  ie n d o sk c • 
pijne w godz. od .8— 10 i 2—5

aw a le r  29 lat, urzędnik 
kolejowy poszukuje w celu 

małżeństwa panny inteligentnej 
Posag skromny wymagany. 
A. D. 30 poste-restante Rze­
szów. 9476 3

Ob1wio sączenie.
Dnia 5 listopada 1903 odbę­
dzie się w Konc. Zakładzie 
Zastawniczym w Jarosławiu 
iicytacya niewykupionyeh ko­
sztowności objętych liczbami 
od 1960 do 4427 oraz różnych 
przedmiotów od 1028 do 1182 
włącznie 9454 i

we Lwowie
ul. Chorążczyzna 1. 17*19 

p o s i a d a :

Maszyny rotacyjne i pospieszne.
Maszyny do gładzenia, perforowania 

I cięcia.
Kompletną stereotypią 

płaską i okrągłą.
Wielki wybór czciouek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych. 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Dzieła — Uustracye — 
Bruszury — Cenniki -  
Wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a  s ie  po 
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y  ch 

c e n a c h .

Ak ad em ik  w celu matry­
monialnym pragnie zna­

jomości „Consorte" Słowo Pol.
9466 1

Czy konieoznie!
trzeba z Hamburga i Tryestu 

sprowadzać ?
Znany w kraju główny i wy­
łączny skład herbaty i kawy 
pod firmą A dolfa  S ingera we 
Lwowie, S y k s tu sk a  1, poleca 
spróbować

K A W Y
Santos dobra 55 ct za pół kg 
Portoriko prima 65 „ „ „ „
Ceylon wyśm. 75 „ „ „ „

* plantac. 90 „ „ „ „
„ perłówk&90 „ „ „ „

Mocca arabska 80 „ „ „
Herbaty chińsko-ros. począw­
szy od 1 40 za pół kg. i wy­
żej. W ysyłki 2 kg. kawy i 1 
kg. herbaty razem za pobra­
niem franco. 8111 20

3405

które nabywać można w 
Administraoyi, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskie­
go", we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
głoszenia w „Słowie Boi­
skiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

Niezawodna trucizna
na szczury

w puszkach po kor. 1*20 i 2.
wysyła 3599 

• l ■

„Kalendarzyk

w Bochni.

Piiiss - Staufer- Kit
w tubach i szklankach wielo­
krotnie premiowany złotymi i 
srebrnymi medalami, niezró­
wnany do kitowania sztu­
cznych przedmiotów, We Lwo­
wie : Artur Bartosz, skład por- 
cetauy, J. Okornicki., skład por­
celany, Alojzy Hubner, dro- 
guerya. 1971 20 8

L w o w i e  
centralny punkt miasta, tuż 
przy stacyi kolei elektr. ulica 
Hetmańska l. 8 w nowym 
energicznym zarządzie, poleca 
czyste i jasne pokoje za dobę 
po' 30 c t, 1 zł., 1 20 zł. i L50 zł. 
wraz z pościelą, serwis i ob­
sługa nie liczy się osobno, przez 
dzień tylko zajęte pokoje li­
czone będą za połowę ceny.

' 6268

p !
Nieprześcignione i niezrówna­
ne w skutkach, a stosunkowo 
najtańsze w użyciu, wskutek 
nadzwyczajnego rezultatu jest 
zatrute zbożo przeciw myszom 

polnym, wyrobu apteki

wdow. w
Do zamówienia trzeba dołączyć 
zezwolenie c. k. Starostwa.

7299 8

lolnomularze
czyli tajemnice lóż m a­

sońskich 
p o w i e ś ć  

w zeszytach po 10 ct. — 20 h.

Wszędzie do nabycia. 
Zeszyt pierwszy przesyła bez­

płatnie. 8940 10

B .  L a n d a u
w s  L w o w ie

ul. Czarnieckiego 3.

((

na rok 1 9 * H  opuścił już 
prasę. Wysyłamy go każ-1 
dema na żądanie b e z p ła ­
tn ie .  Polecam y: 1 los 
węgierski Czerw, krzyża,
1 los Bazylika fDombau). j 
1 los serDski tytoniowy,! 
1 los węg. „Jo-sziv“ (dobr. j 
serca). W szystk ie cz te ry  
losy  w 30 r a ta c h  mie­
sięcznych po koron 8. 
Prawo gry natychmiast J 
po złożeniu pierwszej ra-l 
ty, najwygodniej przeka-j 
zem. Czeki, gazeta łoso-j 
wań, kalendarzyk i t. d.j 
bezpłatnie. 9391 <

L o sy  zastaw ione wy-j 
kupuje i dopłaca się dof 
p e łn eg o  k u rsu . Te same | 
losy odsprzedaje sie na 
dogodne raty z natyeh- 
miastowem prawem gry. i 
L o sy  k rak o w sk ie  pole- j 
camy na spłaty za 96 k.

(24 *pt> 4).
Dom b an ko w y  

ROHATYN i U IA $
Lwów, Sykstuska i. 8.

Najnowsze fasony

K apeluszy filcow ych  
w stążki, aksam ity.

plusze, jedwabie, 
pióra, skrzydła

oraz 8639

w7szelkie nowości do 
kapeluszy, p o l e c a  

najtaniej

plac Maryacki 1. (j.

C |# |j t | f i  nadużyć niszczących 
C m l l l l l l  zdrowie, jak pe.wno 
i trwale usunąć poucza jedynie 
w licznych wydaniach rozpo­
wszechniona już książka ilu­
strowana :

Dra Retau’a
Ochrona w ła s n a
Cena wydania polskiego 2 kor., 
niemieckiego 4 kor. Tysiące zna­
lazło \v niej objaśnienie sw^ch 
cierpień, a za użyciem kuraeri 
w  książce tej zaleconej zupełne 
uzdrowienie. Za nadesłaniem 
żranko należytości otrzyma sie 
książkę w kopercie franko przez 
Verlags Magazin, Leipzig, Neu- 
marktur. 21.

3761

ID o s ia d a c z e  losów  moga za nie otrzymać pełny kurs 
dzienny i te same losy (te same numera) nabyć 

u nas na niskie^ spłaty miesięczne bez przerwy w grze. 
Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopłacamy 
do kursu dziennego, odstępując je  na dogobne spłaty.

Polecamy p ro m e s y  k o m u n a ln e  
po 12 k. 50 h. Ciągnienie 1 listopada. Kilka głównych 
wygranych. Losy krakowskie polecamy po 96 k. Piej> 
wsza ra ta  4 k. 84 h. Dalsze po 4 k. „Gazeta losowań*, 

czeki i t. d. bezpłatnie.

Hcli f i tz  i C i i a j e s  i
L w ów , p l. M a ry a c k i 7. 44 j



u , SŁOWO PQL$KXfc“ Np 495 g. dnia 23 ptódaieynika 1908,

N o w o ść! N ow ość! N ow ość!

Kawa palona z własnego parowego palenia
co d z ien n ie  św ieżo p a lo n a!

K A W A  P A L O W A  I M
ściśle podług; zasad h y g ien y , zapomoeą go rącego  p o w ie trz a  

znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 
Pół kilo kaw y palonej Melange nr I. 70 ct,, nr. II. 90 c t , 
nr. III. 1 zł. 10 c t , nr. IV. 1 zł. 20 ct Melange cesarska nr. V. 
1 zł. 40 ct. Kawa palona za pomocą gorącego powietrza po­
siada zalety, iż: zach o w u je  zn ak o m itą  arom ę, c z y s ty  d e ­
lik a tn y  sm ak, n a jw ięk sz ą  w y d a tn o ść , z tej przyczyny 
znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny spo­
sób. Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 

w wadze 1, m ,  */4 i Vs kilo. 9211
Poleca handel h erba ty  i ka w y

EDMUNDA RIEDLA
■we U w c w i e  

u lica  T e a tra ln a  8, n ap rz ec iw  K atedry .

i
i

1 JAN IHNATOWICZ
poleca:

Woda W enus SfSfŁS:
dzenia twarzy Cena 4  kor.

Pudr W enus
żowy. Cena kor. 2 i 2 40.

oprócz miłego 
zap ach u , po- 
odmład zające

i upiększające płeć — używa go się ze 
świetnym skutkiem przy Wodzie Wenus. 

L w ó w , u l .  S y k s t u s k a  l .  2 5  i  p l .  M a ~  
2899 r y a e k i  1 1 ,

K ra k ó w , S u k ien n ice , l. 20 ,
|*  ̂ P rzem yś l, ul. F ra n c is zk a ń sk a  l. 24.

i
i
1

i
|  Mydło ‘Wenus
®  siada nieocenione własności

i  
I

@
§
I

is
— w y szed ł z d ru k u  — 877

broszurowali?
Cena B s . 4 *—

Tom XXXI.jXHII. w oprawie Rs. 9*50.
Warszawa, A d m in istr . N o w y  Ś w ia t  4 7

Pension de familie „Goplana“
Lwów, ul. Bislowskiego, I. 5, parter

P en s jo n a t p ie rw szo rzęd n y , poko je  urządzone z  Icom-j 
fo rtem , z  u trzym a n iem  lub bez, dziennie, tygodn iow o  | 

i m iesięcznie. 8549 11 f

Wiktorya Kamieńska. Amelia Hilbert.

Uleczona Epilepsya!!
Od 16 la t cierpiał m ó j obecnie 20 le tn i sy n  na stra­
szne  ep ilep tyczne napady, m im o usiłowań w yb itn ych  
le ka rzy . B lisk i rozpaczy zrobiłem  ostatnią próbę u p. 
Dr. O . fil B e r d a c h a ,  specya listy , fiLiiigos, Bnnat, i 
dziś sy n  m ó j je s t  zupełnie u leczony i d zięku ję  po t y ­
siąc ra zy  w ybaw cy m ojego d z ie c k a . — W ilh e lm  
S c h l e s s l e r ,  król. w ęg, egzeku tor sad. D eutsch-Lugos. 
Adresy wielu uleczonych w każdej okolicy podaje się 
na żądanie. 16

Zmiana iokałuli
Znanv z taniości handel 
korzenny A. J. M unda 
istniejący od lat 20-tn | 
przy pij Akademickim, 
został przeniesiony do lo- 
kaln przy ul. T ry b u n a l­
sk ie j 6 (dawniej sklep 
porcelany Wgo K. Łe-1 

wickiego) 
p o l e c a :

4 ja ja  świeże 11 c t , 1 kg ( 
mąki najładniejszej 14 ct. J  
V2 kg. masła mazurskie-1 
go 48 c t ,  V2 kg. masła | 
deserowego 58 ct., l/2 kg. 
masła ze słodkiej śmie I 
tanki 60 c t  Każdy fun tj 
kawy o 10 e t  taniej niż j 
wszędzie. — Dziękując! 
za dotychczasowe popar- | 
cie mego handlu, kreślę! 

I się z poważaniem 9478 4 j

A .  J .  M
ul. T ry b u n a lsk a  6.

Sta»*y WoM
poleca  H E R B A T Ę  znakomitej 
dobroci, pasaż Hausmana 1 8,

|  Kor. 154.000 i
| |  Główna w ygrana  ^

z t rz e c h  c iąg n ień  ju ż  g
2 116 listopada

1 Kupon premiowy | |p  
obligaeyi austr. zakł. 
kredyt. I. Em. r. 1880. ||j 
1' W łoski los Czerw o- i i  

nego Krzyża. g  
1 Los-Jósziv Dobrego j|§ 

Serca. 9459 ^
R ocznie IG ciągnień i 
W szy stk ie  3 lo sy  za
117 k o r. płatne w 82 
ratach miesięcznych 
po kor. 4*25. Natych­
miastowe prawo gry, 
po zapłać, l raty. L i­
sty ciągnień „Neuer 
W iener M erkur“ bez 

kosztów 
Izba w ekslow a

OTTO SPITZ, Wiedeń
I ., S c h o tte n r in g  26.

i
i
ia
a
i
§
s
i
§
i
§

O sobom , k tó re  
n a  k r e d y t  n ie re -  
llek tu ją , u d z ie ­
lam y  4°/0 o p u stu

Osobom, k tó re  
n a  k r e d y t  n ie re - 
flek tu ją , u d z ie ­
la m y  4o|o o p u s tu

i
i
i
i
§
i
§

9313 25

Kapsułki Zamba
napełnione olejMB ■ drsewa san* 

talowtft 9,2

Wiele listńw dẑ iuzynnich
Leczą słabości pąttersd i prae* 
wodu moczowego (wypływy) bez 

bólów w kliko dniacb.
Zalecane gorąco Przez 
lekarzy . O w iele  mpaze 
niż santal. Wyrabia tylko

Aptekarz 
E . Ł A f l l  

Wtirzburg
Kartono 4 korony aabyó można*:

Apteka U. Brauy, Wiedeń, Fieisch-
m arkt I.

Skłfid w aptece Z ygm unta KnekeJi] 
Vr'c Lwowie. - W  ii.terjsie wl.asrieg-.t 
zdrowm, należy odrzucuć wszystkie inne 

rzekome lepsze środki. 12

Maszyny do szycia
i haftu Singera

czó łenkow e i ob rączkow e
z p ierw szorzędnych  fa b ryk , 
najdokładniej uregulowane. 
Pięcioletnia gw araneya. B ez­
p ła tne kursa  szyc ia  i haftu . 
N a ra ty  pod p rzy s tę p n y m i  
w arunkam i, gotów ką 10 pro. 
Opustu. Cenniki na żądanie 

gratis i franco. 7321

Jan Lauruk
mechanik, Lwów, ul. Halicka I.

S k ład  Dywanów
7505 tooćL l i r n a ą :

Magasin „AU PRIX FIXE“
L w ów  — u lica  H alicka  l. 16  — L w ó w
poleca w ielce Szan .P .T .P ub licznośc i o lb rzym i w ybór  
p rzeró żn ych  gatunków  (dyw anów , p o r tje r ,  f iran ek , 
ehodn ików  lino leum , c e ra t, k ap  n a  s to ły  i łóżka, 
k o łd e r, kocy k ó w  do p o d ró ży , d e r  n a  kon ie , tudzież  
rozm a itych  przedm io tów  d eko ra cy jn ych  po nader  

niskich  cenach.

Szczególną senzacyą
sk ie  i orjentalne, k tó re  w drodze o f c a s y i  po ba­
je c zn ie  n isk ich  cenach nabyć można.

Ulgi w spłatach wedle umo- 
wy bez podwyższenia cen.

Ulgi w spłatacu wedle nmo- 
wy bez podwyższenia cen

Cenniki na żądanie gratis i franco, ■gs

l dawien dawna znana aa swej dobroci i aapacim prawdziwa w a d
M M  Herbatę Rosyjską |-

zbioru m ajow ego poleca handel

J f / W t j p .  W . A D A M O W I C Z A
W BRODACH (na pograniczu rosyjskiem)
43 [Familijna bardzo dobra zł. 1*40 

H f i l H E j E H f t l  §  I Melange de Mo kau w or. opak. * 2*50 
^  | Imperial cesarska „ „ 1 „ 3*50

(O c uchy z najl. herb. kwiat. * |-2o
Wj « Grzybku iibevvbAiU n-.-m. ' :

j r .  K O D L E R
DROGOERYA w STRYJtJ 

polecą
h u rto w n ie  i deta iliozn ie

M erańskie aapoje
Vino Santo, Alpiue, Cognac, 

yormouth - firmy 
G. B ergw ein  Co M e ra n T iro l.

258 ?

A u to m o b ile .
Będąca w likw idacyi f a b r y k a  a u t o  

mobi&ÓW  zamierza swój skład autom obi? 
lów benzynowych, wozów osobowych i t 
warowych, rezerwoiT© części składowe, 
dele i  rysunki en bloc, ewentiąalnte w 
jedy&czych wagonach t a n i e  s rzed a ó .

O ferty  p o d : „ W / S.
H o s s ę ,  W iedeń I. Seilerstatte 3. fl328 I

W A C Ł A W  G Ą S I O B O W S K I

Trylogia powieści historycznych z epoki Napoleońskiej
.............  O z ą ś ó  X. 1 -■■■■ ■

H : " C r X 3 - ^ . a - ^ . 3 i T  3tomj S S . S T : ^  i ? s
C z ę ś ć  XX. ------------- ■

cena egzem plarz broszurowanego K. 4*— 
cena Ggzeiupt^*^^ ozdobnie opraw. K. 5*20

C z ę ś ć  X X I. -

S z w o l e ż e r o w i e  G w a r d y i  —  pod prasą
nabywać można we wszystkich księgarniach 1380

lub wprost w A&miiustr. Słowa Polskiego, Lwów, Oborążczynna 17-19
UWAGA. Abonenci Słowa Polskiego n a b y w a ć  mogą powyższe dzieła pocenie zniżonej K . 4. 

(w oprawie K. 5 ‘80) za część p ie r w s z ą ,  K . 3 .  (  i w oprawie K . 3-60) za część drugą.

SE #  K  1 8 0 ©  2 tomy

F r a n c i s z k a  U

w o d a

jest jedynym przyjemnym do użycia 
naturaln. środkiem odprowadzającym. 
Do otrzymania w  każdym handlu wód 

£  ©  F  % k  H  ™ nera n̂‘’ każdej aptece i drogueryi. 
®  Należy żądać wyraźnie „Wody Franci­

szka Józefa“ i odrzucać naśladownictw.

Nakładem Spóiui wydawniczej we Lwowie. Stowarz, zar, z ogr. porę u ą, —  Z Drukarni „Stówa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa  ,f Ziembińskiego.!
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


